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W dniu 16-go maju została przez Pana Prezydenta Państwa otwarta Powszechna Wystawa 
Krajowa w Poznaniu.

W szerokich masach narodu te trzy proste wyrazy Powszechna Wystawa Krajowa są prawie 
frazesem bez treści a jeżeli przez skojarzenie wytworzyło sie u ogółu jakieś wyobrażenie, to ogranicza 
sie ono przeważnie jedynie do kilku przelotem zobaczonych fotografji, do pięknej uroczystości otwarcia 
w obecności najwyższych dygnitarzy Państwa i t. p.

Tymczasem za temi trzema, prostemi słowami — jaki ogrom pracy sie mieści! — ten 
tylko może to ocenić kto naocznie Wystawę te zwiedził, a jeszcze lepiej ten, kto do jej uświetnienia wła­
snoręcznie sie przyczynił. Jakby zaczarowane bajkowe zaklęcie Sezamu, kryje sie za trzema literami 
„P. W. K.“

Przecież ta wystawa to nie kilka dużych pawilonów, jakiś park, fontanna, karuzeł, lecz jest to 
całe miasto wytworne i eleganckie, zbudowane wedle precyzyjnego planu iv ciągu zaledwie lat dwóch. 
Szybkość i koordynacja pracy jakiej zaprawdę nie tylko wstydzić sie nie musimy, lecz z dumą i pew­
nością siebie pokazywać możemy całej, bez wyjątku zagranicy! — Nawet wróg Polski zobaczywszy 
akuratność i sprawność pracy przy dokonaniu tego wspaniałego dzieła przyznać musi, iż Polska nękana 
od czasów wojen tureckich i kozackich stałe przez zaczepnych sąsiadów, wreszcie po półtorciwiekowej 
niewoli i sześcioletniej niszczącej wojnie światowej prowadzonej w wielkim procencie na jej ziemiach 
a wiec po trzystu z górą latach ekonomicznego upadku - - dźwignąwszy sie wreszcie z wrogiej przemocy, 
dokazala w ciągu lat 10 takiej wspaniałej przebudowy swego wewnetrzenego organizmu gospodarczego, 
że śmiało może spodziewać sie, iż przy dałszem tukiem tempie pracy, stanie sie państwem równem po­
między najmożniejszemi.

Z upal pracy jaki ogarnął, znękanych wprawdzie wojną, ale uradowanych odzyskaniem swej 
Ojczyzny Polaków, pali sie w entuzjastycznych duszach każdego i każdy pragnie w swoim zakresie 
powierzoną mu prace wykonać jaknajłepiej, jaknajstaranniej, a z tych nujlepszych drobnych wykonów 
stwarza sie sumu z siebie cułość godna szacunku. Prócz jednak wrodzonego zapułu nauczyliśmy sie, 
nuwet już po wojnie, tukże prucowuć spokojnie, wytrwule i nieustępliwie i te wluśnie nasze sukcesy poka­
zuje num P. W. K. w Poznaniu — widzimy tam zapuł — intuicje — wytrwułość. Oby 
rozwój tych trzech zalet postępował w głąb i w szerz w narodzie, oby one stały sie naszemi zaletami nie 
na święto tylko lecz nu codzień, nie tytko na pokaz ale z poczucia wewnętrznej konieczności tworzenia 
jaknujlepiej! Życzeniem aby spełnienie powyższego pragnieniu by to mgr odą za cały wysiłek inicja­
torów i wykonawców P. W. K. kończymy tych kilka słów powitaniu i prugniemy, aby miljony zwiedza­
jących Poznaniu, w tej szkołę żelaznej wytrwałości, zaczerpnęły tej silnej wiary w produktywność 
współrodaków i aby wziąwszy w siebie objawione tam światło własnej wartości i usprawiedliwionej 
dumy narodowej szli w następne dziesięciolecia z tym większym zapałem i uporem.

Wszystkim twórcom tego wspaniałego dziełu ślą polscy technicy Śląsku serdeczne
„Szczęść Boże!"
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U rząd zen ia  ch łodnicze
Huty Zgoda na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 1929 r.

Inż. Józef Dadlez —< Huta Zgoda.

W ostatnich dwudziestu latach daje się zauwa­
żyć bardzo silny rozwój chłodnictwa i coraz to 
powszechniejsze stosowanie jego w przemyśle.

Z temperatur — 15 do —20" C przeszliśmy do 
—35 i '-—50" C, a dla celów przemysłowych przy 
destylacji mieszanin gazów stosujemy dzisiaj bez 
trudności temperatury do —2i)0" C. Fabrykacja 
lodu sztucznego usunęła prawie zupełnie stosowa­
nie lodu naturalnego, który zawiera bardzo znaczną 
ilość bakterji, a wreszcie ostatnie lata przynoszą 
powszechne stosowanie chłodnictwa w przemyśle 
spożywczym.

Dzisiaj nie umiemy sobie wyobrazić większej 
rzeźni lub browaru bez urządzenia chłodniczego. 
Transport środków spożywczych na znaczne od­
ległości; został umożliwiony jedynie dzięki zastoso­
waniu, wagonów-chłodni i okrętów chłodniczych. 
Cały szereg fabryk chemicznych nie mógłby pra­
cować bez tych urządzeń, a zastosowanie zimna 
w tej dziedzinie przemysłu jest: bodaj, że najróżno­
rodniejsze, czy to w procesach krystalizacji, czy 
destylowaniu gazów, czy w odparowywaniu przy 
niskich ciśnieniach itp.

Dzisiaj za granicą, w Szwajcarji, Francji, 
Niemczech i gdzieindziej, znajdujemy cały szereg 
urządzeń chłodniczych i można bez przesady po­
wiedzieć, że powszechność stosowania chłodnictwa 
w przemyśle spożywczym jest miernikiem kultury 
w tej dziedzinie przemysłu.

Największy rozwój chłodnictwa w państwach 
ententy przypada na okres wojny światowej 
(1914— 1918) i następne lata, kiedy w miastach por­
towych Francji, Anglji i Włoch powstały ogromne 
chłodnie importowe i eksportowe.

U nas, do początku roku 1924 istniało znikomo 
mało urządzeń chłodniczych, a ograniczały się one 
prawie wyłącznie do rzeźnictwa i browarnictwa; 
urządzeń chłodniczych w przemyśle chemicznym 
nic było prawie zupełnie, a urządzeń eksportowych 
nie posiadaliśmy wcale, co nie jest dziwnem, gdy 
się zważy nasze warunki porozbiorowe.

Czasy wojny światowej nic przyczyniły się u 
nas do rozwoju chłodnictwa, gdyż poza zbudowa­
niem kilku urządzeń dla przemysłu wojennego był 
zupełny zastój w innych gałęziach przemysłu w 
państwach centralnych.

Przeciągająca się wojna i duże zniszczenie 
kraju były przyczyną, że do roku 1921 nie można 
było nawet myśleć o rozwoju przemysłu, następnie 
zaś ciągła dewaluacja nie dawała możności popra­
wy warunków przemysłowych. Dopiero rnniej- 
więcej od roku 1923 zaczyna się rozwój przemysłu 
i powolna poprawa warunków ekonomicznych i go­
spodarczych.

Dziedzina chłodnictwa do roku 1925 jest jednak 
u nas jeszcze wyłącznie reprezentowana przez 
firmy obce, co jest wynikiem tego, że na naszych 
ziemiach w czasach porozbiorowych nie było ani je­
dnej fabryki urządzeń chłodniczych i dopiero w roku
1925 zostają zawarte pierwsze umowy licencyjne

naszych fabryk maszyn z firmami zagranicznemi, 
na podstawie których zaczyna się częściowe w y­
konywanie urządzeń w kraju i to tylko „wykony- 
wanie“, bowiem projektowanie odbywa się stale w 
fabrykach obcych, i tylko części są wykonywane 
w kraju na podstawie rysunków, nadsyłanych 
z firm zagranicznych, przyczem znaczna część fa­
bryk wykazuje tendencję do zawierania umów li­
cencyjnych z firmami niemieckiemi. Przez długi 
czas, bo do roku 1928, nie buduje się u nas wogóle 
kompresorów chłodniczych, chociaż nic nie stoi 
temu na przeszkodzie — mamy przecież w kraju fa­
bryki, wykonujące kompresory różnych typów., 
a jednak dla urządzeń chłodniczych sprowadzamy 
je z zagranicy.

Dopiero w roku 1928 zakłady budowy maszyn 
„Huta Zgoda1' w Zgodzie na Górnym Śląsku wyko­
nują pierwsze kompresory amoniakalne całkowicie 
u siebie i fabryka ta jest jedyną obecnie wykonu­
jącą całkowite urządzenia chłodnicze w kraju w 
swych zakładach.

By przyczynić się do propagandy chłodnictwa 
w naszym kraju, buduje Huta Zgoda na Powszech­
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu dużą chłodnię, 
a urządzenie to jest całkowicie wykonane w kraju.

Z załączonego szkicu można się zorjentować 
co do układu całego urządzenia.

Urządzenie dzieli się na dwie części, mianowicie 
na stanowisko maszyn z fabryką lodu i na budynek 
chłodni. Do wytwarzania zimna służą dwa kom­
presory amoniakalne, a to kompresor wysokiego 
i niskiego ciśnienia. Kompresor wysokiego ciśnienia 
posiada wydajność około 50.000 kahgodz. przy tem- 
peraturze odparowania — 10° C i temperaturze wody 
chłodzącej +  12" C kompresor niskiego ciśnienia 
służący do wytwarzania niskiej temperatury w za- 
mrażalni, daje 500 kal godz. przy temperaturze od­
parowania —25" C. i temperaturze tłoczenia —10" C. 
Budynek chłodni jest podzielony na pięć ubikacji 
chłodniczych, złączonych korytarzem, a to na chło­
dnie ryb. jaj, mięsa, owoców i masła, oraz posiada 
jedną zamrażalnię o temperaturze — 15" C. z przed­
sionkiem.

Pojemności poszczególnych ubikacji chłodni­
czych wynoszą:

chłodnia ryb 6000 kg
„ jaj 5000 kg
„ mięsa 3600 kg
„ owoców 10000 kg
,, masła 5000 kg

razem : 29600 kg

Fabryka lodu produkuje przy 10-ciu-godzinnym 
ruchu 500 kg lodu w blokach po 12,5 kg.

Dla zwiedzających udostępnioną będzie ubikacja
o niskich temperaturach, cały budynek zaś posiada 
okna wystawowe, przez które można widzieć we­
wnątrz wystawione eksponaty.
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Urządzenie chłodnicze rozwiązane jest według 
najnowszych zasad budowy chłodni, mianowicie 
każda poszczególna chłodnia posiada swoje od­
dzielne chłodnice, przyczem w zależności od pro­
duktów, które są chłodzone, stosowane są różne 
rodzaje chłodzenia. Chłodzenie odbywa się wszę­
dzie przez bezpośrednie odparowanie amoniaku w 
wężownicach chłodnic, skąd zimno zostaje dalej 
rozprowadzone, albo bezpośrednio do powietrza bez 
urządzeń do obiegu tegóż, albo też powietrze obie­
ca około wężownic, gdzie się chłodzi, i stąd dostaje 
się do chłodni kanałami, lub wreszcie stosowane są 
oba systemy równolegle.

Chłodzenie pośrednie z pomocą solanki nie zo­
stało wewnątrz budynku zastosowane, sposób ten 
został użyty jedynie do chłodzenia barjery około 
stanowiska maszyn.

Dla urządzenia użyto kondensator przeciwprą- 
dowy, którego zaletą jest „czystość ruchu", a mia­
nowicie woda nie rozpryskuje się dookoła, jak to 
ma miejsce przy kondensatorach obciekowych, 
i chłodzenie jest znacznie lepsze, przez co zużycie 
mocy się zmniejsza.

Pozatem kondensator ten zajmuje bardzo mało 
miejsca. Z drugiej strony zużycie wody jest wię­
ksze niż przy kondensatorach obciekowych, można 
je więc stosować tylko tam, gdzie jest znaczna 
ilość wody do dyspozycji, w tedy jednak kondensa­
tor przeciwprądowy przedstawia bardzo znaczne 
korzyści. Huta Zgoda buduje kondensatory tak je­
dnego jak i drugiego typu.

Budynek chłodni jest wykonany z drzewa 
z izolacją korkową o spółczynniku przewodzenia
0 04 przy ciężarze właściwym 0,22 kg/cm3. Okna 
posiadają potrójne szyby dla zmniejszenia strat, 
ponieważ powierzchnia okien jest bardzo znaczna 
(około 25% powierzchni ścian).

Dalej chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na 
pewne szczegóły dotyczące wykonania. Kompre­

sory jak i wszystkie aparaty są wykonane wyłącz­
nie w zakładach „Huta Zgoda“ wraz z wentylami 
regulacyjnemi. — Wentyle normale amoniakalne 
wykonała fabryka armatur E. Munstermann w Biel­
sku, motory do napędu kompresorów dostarczyła 
firma Brown Boveri z Żychlina, wreszcie izolację 
wykonała firma W. Muller z Szarleja.

Urządzenie to powinno wzbudzić na Wystawie 
Krajowej ogólne zainteresowanie, ponieważ jest 
rzeczywiście dużem urządzeniem jak na urządzenie 
wystawowe i obejmuje chłodnic bardzo różnorod­
nych produktów. Jeszcze zaznaczyć tu należy, 
że rodzaje produktów, które mają być chłodzone, 
zostały podane przez Zarząd Powszechnej W ystawy 
Krajowej i do tych danych musiała się fabryka do­
stosować. Nie można też tej chłodni uważać za 
wzór chłodni eksportowej, lecz raczej za chłodnię 
wewnętrzną miejską, w której przechowywane są 
produkty przeważnie „chłodzone", a nie „zamraża- 
ne“, jak to ma miejsce w chłodniach eksportowych.

Wystawienie tej chłodni jest najlepszym dowo­
dem, że możemy wykonywać w kraju całkowite 
urządzenia, nie ustępujące zagranicznym, i żc prze­
mysł chłodniczy, mający w naszym kraju duże pole 
działania, może się rozwijać nie oglądając się na 
przemysł zagraniczny.

Zasadą naszą winna być samowystarczalność
i wykonywanie urządzeń możliwie samodzielnie. 
Wyrażamy więc śmiało zdanie, że cały szereg po­
ważnych przedsiębiorstw nie chcących uznać w y­
robów krajowych i cały szereg ludzi, najczęściej 
nieznających wyrobów krajowych i uważających, 
że zagraniczne wyroby są lepsze zmieni po Po­
wszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu swe zda­
nie na korzyść wyrobów krajowych.

Wierzmy w siebie i pracujmy, by przemysł 
nasz rozwijał się na każdym polu a stworzymy 
nowy cud, samowystarczalność, która jest pod­
stawą dobrobytu i: bogactwa kraju.

Racjonalizac ja , jej g łówne dążen ia  i kierunki.
L. Krzymuski-Królewska Huta.

Dążenia do racjonalizacji nie są niczem nowem, 
gdyż zawsze przedsiębiorca starał się możliwie jak- 
najlepiej wyzyskać swoje przedsiębiorstwo.

Pierwszym celem są najmniejsze wydatki na 
jednostkę produkcji, zależne w wielkim stopniu od 
t. zw. stopnia wyzyskania zakładu wytwórczego, 
t. j. jego nieruchomości, materjałów, urządzeń, ma­
szyn, personelu itd.

Krzywa charakteryzująca wydatki na jednostkę 
produkcji: w zależności od stopnia wyzyskania za­
kładu wytwórczego posiada cechy hyperboli.

Zmniejszenie kosztów surowców lub robocizny 
przesuwa nieco samą hyperbolę, lecz wraz z postę­
pami w kierunku stopnia wyzyskania całego za­
kładu wytwórczego, koszta własne na jednostkę 
produkcji zmniejszają się niepomiernie szybciej. Po­
mimo to na te możliwości zmniejszenia kosztów 
własnych do niedawnego czasu niedostateczną 
zwracano uwagę.

Zadaniami temi zajmuje się naukowa organi­
zacja.

Pierwszy etap jej; dążeń, to zwiększenie w y­
dajności przez uproszczenie poszczególnych cyklów 
pracy w przedsiębiorstwie.

Drugi to usiłowanie potraktowania całego 
przedsiębiorstwa jako całości.

Trzeci to łączenie przedsiębiorstw w celach 
zwiększenia rentowności.

Czy to chodzi jednak o uproszczenia czy inne 
zadania dotyczące technika lub kupca, zawsze ce­
lem jest zwiększenie rentowności przedsiębiorstwa. 
Po osiągnięciu celu mówi się, że przedsiębiorstwo 
jest racjonalnie zorganizowane.

Każda racjonalizacja ma jednak dwie strony, 
techniczna i gospodarcza.

Całokształt życia gospodarczego nie jest kiero­
wany przez produkcję, lecz przez konsumeję, a nie- 
sharmonizowanie produkcji i sprzedaży powoduje
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kryzys. Towar nie jest wart tyle, ile kosztowała 
jest) fabrykacja, nie to co dzisiaj będzie kosztowała, 
lecz to co przynosi i jest w stanie dać.

Otóż kwestja ceny to kwestja gospodarcza i do­
póki kwestja ceny nie wchodzi w grę, mamy do czy­
nienia z techniczną racjonalizacją przedsiębiorstwa, 
dalej zaczyna się racjonalizacja gospodarcza.

System Taylora ujmuje przedewszystkiem tech­
niczną stronę racjonalizacji. Wprowadzenie na 
miejsce dawnego t. zw. hierarchicznego, nowego 
t. zw. funkcjonalnego systemu administracji, polega­
jącego na zastosowaniu biur przygotowujących spo­
soby pracy, spowodowało, że miejsce indywidualno­
ści w dużym stopniu zajął system i organizacja.

Racjonalizacja zapomocą systemu Taylora 
tworzy gruntownie zorganizowany dobrze pracu­
jący mechanizm.

Praca kollektywna ogranicza się do pracy or­
ganizacyjnej fachowców w celu uzyskania jaknaj- 
większej wydajności. Rezultatem jest zwiększenie 
rentowności przedsiębiorstwa.

Taylor nie usiłuje jednak połączyć momentów 
prywatnej gospodarki z interesami gospodarstwa 
społecznego jako całości.

Naturalnie wzmocnienie poszczególnych orga­
nizmów przemysłowych leży w ogólnym interesie 
gospodarstwa społecznego, gdyż dobrze pracujące 
przedsiębiorstwo zwiększa koła dochodowe i co za­
tem idzie, konsumentów.

Jednak z przedsiębiorstwa które nabrało sił, 
mogą wyrosnąć dalsze rezultaty na szerszej plat­
formie. t. j. podwyższenie płac i zniżka cen. System 
Taylora jako czysty system pracy, zawiera w sobie 
jedynie podwyżkę płac. natomiast kwestię cen po­
zostawia otwartą.

System Forda jest odmienny. Podczas kiedy 
w systemie Taylora każdy pracownik jest związany 
dyspozycjami biura pracy, do którego kompetencji 
należy ulepszanie metod tej pracy. Ford żąda jedno­
cześnie od wszystkich swoich pracowników współ­
pracy w  kierunku wynajdywania lepszych roz­
wiązań.

Zasadniczym warunkiem stale wzrastającej ra ­
cjonalizacji u Forda jest stałe zwiększanie zarob­
ków' a zniżanie cen, które toruje drogę dla zwiększe­
nia konsumeji i pociąga za sobą zwiększenie maso­
wej produkcji i dalszą racjonalizację.

Ford swoim systemem wykroczył poza zakres 
technicznej racionalizacii, t. j. dążenia do zwiększe­
nia rentowności i wszedł na drogę racjonalizacji go­
spodarczej, stwarzając pomost pomiędzy racjonali­
zacją przedsiębiorstwa i całokształtem gospodar­
stwa społecznego.

Na gruncie europejskim najbardziej charaktery­
stycznym przykładem oddzielnego przedsiębiorstwa, 
które swoim systemem wykroczyło poza zakres 
technicznej racjonalizacji, jest fabryka obuwia Batji 
w Czechach.

Dyskusję na temat doktryn administracyjnych
w przemyśle otworzył na terenie Furopy wybitny 
administrator francuski Fayol. W książce swojej 
„Administration Industrielle et (jenerale11, którą na­
pisał 30 lat temu, zwrócił on przedewszystkiem 
uwagę na całkowity brak tych doktryn, t. j. cało­
kształtu zasad, reguł, metod i sposobów.

Nikt nie jest w stanie racjonalnie sądzić czyn­
ności administracyjnych, dopóki niema odpowiednich 
kryterjów do ich sądzenia.

Zdaniem Fayola wszystkie czynności, jakie za­
chodzą w przedsiębiorstwie, dadzą się podzielić na 
6 grup.

1. Techniczne (produkcja, fabrykacja, przemiana)
2. Handlowe (zakup, sprzedaż, wymiana)
3. Finansowe (wyszukiwanie i gospodarka ka­

pitałami)
4. Ubezpieczeń i prawne (zabezpieczenie majątku

i osób)
5. Rozrachunkowe (inwentarz, bilans, koszta w ła­

sne, statystyka)
6. Administracyjne (przewidywanie, organizowa­

nie, kierownictwo, koordynowanie, kontrola). 
Fayol stwierdza, że we wszelkiego rodzaju

przedsiębiorstwach dla pracowników niższych naj-
i ważniejszą jest wiedza i zdolności zawodowe tech­

niczne, dotyczące danego przedsiębiorstwa, zaś dla 
j głównych kierowników — wiedza i zdolności admi­

nistracyjne.
Stosunek procentowy wiedzy i zdolności, po­

trzebny dla najwyższych kierowników większych 
przedsiębiorstw, wynosi według FayoFa dla zadań 
administracyjnych tyle, ile dla wszystkich innych 
razem wziętych, t. j. 50%, podczas kiedy dla pięciu 
innych wyżej wymienionych funkcji mniej więcej 
po 10%.

Batja, syn biednego szewca, zupełnie samo­
dzielnie i bez oparcia się o banki w  okresie pięć­
dziesięciu lat zdołał stworzyć fabrykę produkującą
60.000 par butów w ciągu ośmiogodzinnego dnia 
nracy i zatrudniającą 9.600 robotników i urzędni­
ków.

Cykl fabrykacji jednej pary obuwia wynosi w 
jego fabryce 3—4 dni, podczas kiedy w fabrykach 
amerykańskich 10 dni. Od roku 1922 do 1927 za­
robek tygodniowy robotnika podniósł się ze 166 do 
457 koron, a cena detaliczna jednej pary obuwia 
fpadła z 220 na 49 koron.

Dążeniem Batji, tak jak dążeniem Forda, jest 
stałe ulepszanie wyrabianego artykułu i zniżanie 
iego ceny przy polepszaniu zarobków pracowników, 
zwiększaniu konsumeji i rozszerzaniu produkcji 
swych wyrobów.

U nas w sferach technicznych zagadnieniom 
administracyjnym mało się poświęca czasu, nato­
miast ciągle narzeka się na usterki i funkcjonowanie 
naszej administracji publicznej i przemysłowej.

W  celu osiągnięcia bardziej wydatnych rezul­
tatów b. pożądana byłaby kollektywna współpraca 
na tem polu.

O ile jednak odnośne zagadnienia wykraczają 
noża zakres racjonalizacji technicznej, to współpraca 
kollektywna staje się nietylko pożądaną, ale bez­
względnie konieczną.

Już przed wojną starano się w różnych krajach 
ująć poszczególne zagadnienia racjonalizacji drogą 
koilektywną. Z początku miały one za zadanie tech­
niczny postęp, następnie również celowe zarzą­
dzanie ograniczały się jednak do rozwiązywania 
oddzielnych zagadnień.

Dopiero w potrzebach stworzonych wojną po­
wstały nowe zagadnienia niewspółmiernie większe, 
które wymagały jednoczesnego rozwiązywania

i bardzo różnorodnych kwestji.
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Wtedy dopiero uświadomiono sobie, że prace 
w celu rozwiązania powyższych kwestji nie mogą 
być inaczej podjęte jak kollektywnie.

Nie mogą one zajmować się oddzielnie fabryka­
cją, zbytem, budową, rozrachunkiem itd. dla samych 
siebie, ale całokształtem tych zagadnień, i muszą 
być miarodajne nietylko dla tego, czy innego przed­
siębiorstwa, ale dla wszelkich gałęzi życia gospo­
darczego, przemysłu, handlu, rolnictwa, banków, 
administracji publicznej, komunikacji itd.

Co więc przedtem objawiało się tylko w 
pewnych sporadycznych objawach, jest o'becnie 
ruchem obejmującym całe życie gospodarcze i ża­
dna jednostka bardziej czynna na tem polu nie może 
bez szkody dla siebie nie brać w nim udziału.

Ruch ten nie idzie drogami wymuszonemi, ale 
drogami najmniejszego oporu największe rezultaty 
osiągnięto dotąd w zakresie racjonalizacji samej 
produkcji dlatego, że zagadnienia te dadzą się 
łatwiej ująć niż np. zagadnienia administracyjno:
i rozdziału towarów.

Tendencja osiągnięcia podstaw racjonalizacji 
przez pracę kollcktywną jest czemś zupełnie no- 
wem, wyrazem jej są instytuty racjonalizacji po­
wstałe pod różnemi nazwami z inicjatywy rządów 
państw lub ich sfer gospodarczych, a w każdym 
razie są one przez państwa popierane.

Tak jak w łonie przedsiębiorstwa wszystkie 
środki działalności winny być harmonijnie uzgo­
dnione, tak samo działalność poszczególnych orga­
nizmów gospodarczych państwa winna być uzgo­
dniona w interesie całości, a jeżeli traktować cało­
kształt życia gospodarczego, to ilość zadań racjo­
nalizacji wzrasta i wykracza po za granice poszcze­
gólnych państw.

W najszerszym tego -słowa znaczeniu pojęta ra­
cjonalizacja będzie więc ujęciem i stosowaniem 
wszelkich środków z zakresu techniki i planowego 
porządku, służących do podwyższenia poziomu go­
spodarczego objektów gospodarstwa społecznego
i w rezultacie prowadzących do podniesienia ogól­
nego dobrobytu przez potanienie, pomnożenie i po­
lepszenie jakości dóbr.

Koleje  w ąsk o to ro w e  w Polsce.
Inż. St. Dyczakowski —< Król. Huta.

Koleje wąskotorowe są zwykle traktowane jako 
bardzo podrzędny organizm komunikacyjny w po­
równaniu z kolejami normalnotorowemi, pełniący 
przytem służbę głównie lokalną, a więc nie mający 
większego ogólnego znaczona.

Zapatrywanie takie, naogół biorąc dość po­
wierzchowne, musi być uznane w odniesieniu do 
Polski za najzupełniej niesłuszne i ze względu na 
znaczną długość naszej sieci wąskotorowej i: z uw a­
gi na istotną jej rolę w naszem życiu gospodarczem.

Ogólna długość obecnie eksploatowanych kolei 
wąskotorowych użyteczności publicznej wynosi ca.
4.000 kim., gdy przed wojną długość kolei wąsko­
torowych na ziemiach polskich wyrażała się liczbą 
ca. 1.400 kim. A więc w czasie wojny i po wojnie 
sieć wąskotorowa polska wzrosła o ca. 2.600 kim. 
Pomijamy w tem obliczeniu tramwaje miejskie oraz 
kolejki fabryczne, przemysłowe i; polne, nie służące 
do użytku publicznego.

Tak znaczny przyrost sieci zawdzięczamy prze- 
dewszystkiem potrzebom strategicznym i gospo- j 

darczym, okupantów z okresu wielkiej wojny. 
Łatwo zrozumieć, że chodziło głównie o szybkie
i sprawne wyssanie z ziem polskich żywności, tak 
dla potrzeb frontu, jak i wewnętrznych, co bardzo 
ułatwiały wąskotorówki. Nowe linje ułożono pra­
wic wyłącznie na terenach naszych ziem wschod­
nich i b. Królestwa Kongresowego, a pozatem prze­
robiono i połączono linje istniejące, dostosowując 
je, jak np. kolejki cukrowni kujawskich do użytku 
publicznego.

Ze względu na obszerność tematu ograniczymy 
go tylko do zapoznania się z kolejkami wąskotoro- 
werni, eksploatowanemi przez Państwo, przyczem 
omówimy nieco szerrzej pracę górnośląskich pań­

stwowych kolei wąskotorowych i ich rolę w życiu 
gspodarczym G. Śląska.

Z liczby 4.000 klrn. kolei wąskotorowych znaj­
duje się obecnie w eksploatacji P. K. P. ca. 2.400 
kim., reszta zaś pod zarządem prywatnym lub sa­
morządów, a ponieważ długość eksploatacji naszych 
normalnotorowych kolei wynosi obecnie ca. 17.600 
kim., więc długość wszystkich kolei eksploatowa­
nych przez Państwo można określić na ca. 20.000 
kim. Stąd wynika, że udział wąskotorówek w ca­
łej państwowej sieci kolejowej wynosi ca. 12%. 
Tak wysoki procent kolei wąskotorowych (kilka­
krotnie większy niż np. w Niemczech) nadaje im 
specjalne znaczenie w naszem życiu gospodarczem
i społecznem, wzmożone jeszcze ze względu na 
niedostateczną ilość gościńców oraz brak komunika­
cji wodnych. Jasną więc się staje konieczność bacz­
nej i troskliwej opieki nad naszemi kolejami wąsko­
torowemu, ich stanem obecnym i dalszym rozwo­
jem.

Prowizoryczność budowy, bardzo różny prze­
świt torów (od 600 mm do 785 mm), najrozmaitsze 
typy szyn, wielkie braki w taborze, różnorodnym 
przytem i przestarzałym — oto pewne tylko z trud­
ności początkowych, które przeszkadzały w uru­
chomieniu i zorganizowaniu pracy na kolejach w ą­
skotorowych w taki sposób, by uzyskać konieczną 
sprawność i dochodowość, a przez to zapewnić im 
dalszy celowy rozwój, konieczny dla kraju.

To trudne zadanie zostało już w dużym stop­
niu wykonane, bowiem Państwo nie tylko utrzymu­
je i rozwija ruch na 2.400-kilometrowej sieci, lecz 
nawet osiąga pewien stopień dochodowości: w r.
1926 dochód z państwow. kolei wąskotor. wynosił 
1.103.200 zl, a w r. 1927 — 1.144.000 zł.
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Odpowiednio do miejscowych warunków pań­
stwowe koleje wąskotorowe mają w różnych Dy­
rekcjach swe specjalne cechy i zadania. Tak więc 
koleje wąskotor. Dyr. Warszawskiej i Radomskiej 
obsługują ruch osobowy i sezonowe przewozy pło­
dów rolnych, koleje Dyr. Wileńskiej — głównie eks­
ploatację lasów, a koleje wąskotor. Dyr. Katowic­
kiej — wyłącznie ruch towarowy, wożąc przede­
wszystkiem węgiel, a pozatem rudę, dolomit i t. d.

Podział państwowych kolei wąskotorowych 
w.edł. Dyrekcji i szerokości to rów —■ na 1/1. 1928:*)

Szerokość toru 600
mm

700
mm

750
mm

760
mm

785
mm Razem

Dyrekcja Ogólna długość l in ji w km

W arszawska
R adom ska
W ileńska
Katowicka
Lwowska

586.0
236.0
626.0 39,0

352.0
153.0
126.0

120,0

25,0
113,0

938.0 
5d9,0
791.0
113.0 
25.0

Razem 1 348,0 39,0 631,0 145,0 113,0| 2376,0

Z powyższej tablicy widzimy, że najbardziej 
wyposażoną w koleje wąskotor. jest Dyrekcja W ar­
szawska, a najmniej — Lwowska.

Dalej — że wszystkie Dyrekcje posiadają po 
dwa lub trzy rodzaje szerokości torów, oprócz Dy­
rekcji Katowickiej, posiadającej 113-kiIometrową 
jednolitą sieć i Dyr. Lwowskiej.

Nadmienić dla ścisłości należy, że w swoim 
czasie wyłączono z eksploatacji państwowej do 
likwidacji ca. 5.000 kim najprzeróżniejszych kolejek, 
głównie polnych, nie objętych powyższą tabelą, 
które w latach 1919 — 1928 zostały rozebrane, a 
materjał wydzierżawiony dla potrzeb przemysłu 

lub przekazany M-wu Pobót Publicznych, M-wu 
Rolnictwa i t. d.

Ogólny stan taboru państw, kolei wąskotoro­
wych na 1 stycznia 1928 r. był następujący:*) 

parowozów w eksploatacji — 324 
wagonów osobowych — 332 
wagonów towarowych — 8076

Badania rezultatów pracy naszych kolei w ą­
skotorowych w ciągu lat ostatnich wykazują, żc 
ruch osobowy na nich się zmniejsza, natomiast szyb­
ko wzrasta ruch towarowy. Tak np. w okresie lat
1923 — 27 gęstość ruchu towarowego na naszej sie­
ci wąskotorowej wzrosła z 78 do 130,4 ton ładun­
ków, przewiezionych w ciągu doby na 1 kim. dług. 
linij eksploatowanych. Źe rośnie właśnie ruch to­
warowy jest to objaw nader dodatni, gdyż jak wia­
domo, kolejowy ruch osoibowy przynosi straty, które 
są pokrywane z przewozów towarowych.

Pierwsze miejsce pod względem rozmiarów 
pracy — gęstości ruchu, wielkości naładunku i t. d.
— zajmuje 'sieć kolei wąskotorowych górnośląsk. 
Tak np. według danych inż. S. Sztolcmana ilość 
wagonów naładowanych na śląskich kolejach w ą­
skotorowych stanowiła w r. 1925 aż 63,5% ilości 
wagonów ładowanych na całej naszej państwowej 
sieci wąskotorowej, a gęstość przewozów — prze­

*) Dane z oficjalnych źródeł.
*) Dane z oficjalnych źródeł.

szło 300.000 tonno/klm na kim rocznie, gdy w in­
nych Dyrekcjacli (po za ruchem osobowym) — 10.000 
do 20.000 to./klm na kim rocznie. Dane z lat 1925— 
1928 wykazują że praca koleii wąskotor. śląskich 
szybko wzrasta, i że zachowują one nadal swe przo­
dujące i wyjątkowe stanowisko. Np. w IV kwartale 
1928 r. ładowano na całej państw, sieci wąskotoro­
wej 2.862 wag. tow. przeciętnie dziennie, a z tego 
na sieci wąskotorowej górnośląskiej 1.541 wag. 
przeć, dziennie.

Długość eksploatacyjna górnośląskich kolei 
wąskotorowych D. K. P. Katowice wynosiła w r. 
1923 ca. 104 kim, zaś obecnie — 116 kim, czyli wzro­
sła o ca. 12 kim. Wybudowano za czasów gospo­
darki polskiej przedewszystkiem okrężną linję Ma- 
ciejkowice—Szarlej—Sucha Góra, konieczną do 
okrążenia terytorjum niemieckiego, a pozatem parę 
drobniejszych połączeń. W  bieżącym roku znajdu­
je się w budowie dalszych 10 kim nowych linji, stwa­
rzających lepsze połączenie wschodniej i zachod­
niej części Zagłębia (linja Bogucice—Kop. Wujek— 
Kop. Kleofas—Huta Zgoda) oraz zapoczątkowują­
cych połączenie z Zagłębiem Dąbrowskiem (linja 
Jowisz—Rozalja); oprócz tego projektuje się i bu­
duje się szereg drobnych połączeń, usprawniających 
ruch.

Stan taboru górnośl. kolei wąskotorowych w dniu
1. IV. r. b. był następujący:
parowozów wogóle — 41
z tego w eksploatacji — 28
wagonów towarow. — głównie węglarek — 3700 
z tego w eksploatacji ca. — 3600

W roku bieżącym przybyło 200 nowych węgla­
rek, zamówionych w ubiegłych latach w krajowych 
zakładach (Zakł. Zjedn. Hut Królewskiej, Laury
i Zakł. Ostrowieckie); przewidzianem jest poczynie­
nie w r. b. jeszcze dalszych zamówień. Nowe wę- 
glarki są zamawiane wyłącznie o ładowności 8 ton, 
a miarodajne czynniki zastanawiają się nad wprowa­
dzeniem jeszcze większych np. 10 tonnowych. Co 
się tyczy parowozów, to w roku bieżącym mają być 
dostarczone trzy nowe z Fabryki Lokomotyw w 
Chrzanowie, i przewiduje się dalsze zamówienia.

Następująca tabelka uwidacznia wzrost prze­
wozów na kolejach: wąskotorowych śląskich :

Ogólny przewóz: węgiel i koks:
1923 —. 2.593.042 ton 915.693 ton
1924 — 2.286.224 „ 926.192 „
1925 — 2.368.241 „ 986.653 „
1926 — 2.453.745 „ 1.206.743 „
1927 — 3.074.531 „ 1.448.195 „
1928 — 3.199.873 „ 1.684.959 „

Po za węglem najwięcej się przewozi rud cyn­
kowych i ołowianych, dolomitu i kamieni, mater­
jałów do zamulania w przemyśle górniczym i t. d.

A więc w latach 1923—1928 ogólny przewóz 
wzrósł o ca. 23%, a przewóz węgla i koksu nawet
o ca. 84%.

Jak widzimy, wzrost pracy imponujący, świad­
czący wysokością liczb o poważnej roli, którą kole­
je wąskotorowe odgrywają na O. Śląsku, a jedno­
cześnie o rozwoju przemysłu śląskiego wogóle.
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Pod względem dochodowości o ile nam wiado­
mo, śląskie koleje wąskotorowe zajmują również 
pierwsze, może wyjątkowe miejsce w naszej ogól­
nej sieci wąskotorowej. Dochód w r. 1928, bez w y ­
datków na inwestycje wyniósł ca. 1.800.000 zł.

Niestety, wąskotorowe koleje śląskie tylko z 
trudem nadążają za potrzebami ruchowemi swego 
okręgu, a to przedewszystkiem z pow. niewystar­
czającego ilościowo taboru, którego zwłaszcza brak 
w okresie zwiększonego zimowego zapotrzebowa­
nia; np. przeciętny brak wagonów w 1928 r. w y­
nosił ca. 17%.

Poważna rola, którą spełniają Górnośląskie 
Koleje wąskotorowe stała się obecnie jeszcze bar­
dziej znaczącą dlatego, iż życie gospodarcze dziel­
nicy Śląskiej coraz to dotkliwiej odczuwa trudności 
komunikacyjne na kolejach normalnotorowych. 
Niedogodna i ciasna Śląska sieć normalnotorowa, 
wciąż jeszcze niedostosowana do nowych, polskich 
warunków gospodarczych jest obecnie wyzyskaną 
do tak ostatecznych granic, że tylko zasadnicza, a 
bardzo kosztowna rozbudowa, (stojąca pozatem w 
ścisłym związku z rozbudową sieci ościennych Dy­
rekcji), może powiększyć jej wydajność. Oczywi­
ście w tym stanie rzeczy praca Górnośląskich w ą­

skotorowych kolei staje się specjalnie^ pożyteczną, 
bowiem przejmują one na siebie część pracy nad­
miernie przeciążonych kolei normalnotorowych 
przez to, że w dużym stopniu odciążają je od prze­
wozów wewnętrznych.

Tymczasem, jak już wspominaliśmy sieć w ą­
skotorowa Śląska już teraz odczuwa brak taboru, a 
czy nie będzie go jeszcze bardziej brak wówczas, 
gdy się otw7orzy granica polsko-niemiecka, i na pol­
ską sieć wąskotorową, łączącą się przecież z siecią 
niemieckich wąskotorówek o takiej samej szero­
kości toru, spadnie praca bardziej wzmożona, w 
postaci czy to zwiększonych przewozów węgla, czy 
innych transportów?

A więc na potrzeby Śląskich Kolei wąskotoro­
wych musi być zwrócona jak najbaczniejsza uwaga, 
powinny się znaleźć odpowiednie fundusze na szyb­
szą rozbudowę i meliorację sieci, â  przedewszyst­
kiem środki na zakup większych ilości taboru.

Tego wymaga nietylko lokalny interes gospo­
darczy Zagłębia Górnośląskiego, lecz najistotniejszy 
interes Państwowy, bowiem przedewszystkiem w 
interesie Państw a leży wytworzenie takich warun- 

j  ków, przy których Śląsk mógłby swobodnie wywo- 
! zić bogactwa, wydobyte z ziemi i wyprodukowane 

w licznych zakładach.

N o w a  bezpośredn ia  m etoda badania  kapiszonów.
Inż. W. Cybulski-Mikołów. (Ciąg dalszy.)

Wyniki tablicy 1 nie przynoszą nic nowego, 
należało ich się z góry spodziewać, gdyż zdolność 
inicjalna kapiszonu może być tylko wykazana na 
materiale trudno detonującym, dla którego strefa 
wpływu kapiszonu jest stosunkowo duża. — Dalsze 
badania przeprowadzano na amonicie wzorcowym, 
zawierającym 40% soli kuchennej, chodziło bowiem
0 stwierdzenie czy przy tak silnej flegmatyzacji nie 
będą miały miejsca różnice przy inicjowaniu kapi­
szonami różnej mocy. Przeprowadzono na A. W. 
+401%'NaCl badania kapiszonów:

1. Zmniejając ilość ładunku wtórnego trotylu.
2. Zmniejając ładunek wtórny trotylu na tetrylu.
3. Zmieniając ciśnienie prasowania ładunku wtór­

nego.
4. Zmieniając średnicę łuski.

Wyniki podane są w tablicy 11.
Jak z wyników podanych na tablicy 11 widać, 

nawet na materiale zawierającym 60% Amonitu W.
1 40% NaCl nie można wykazać różnic w zdolności 
inicjalnej kapiszonów. Nieznaczne różnice wydęcia 
bloku, jakie obserwuje się w wynikach przy zmniej­
szeniu ładunku wtórnego kapiszonów, tłomaczą się 
zmniejszaniem ładunku sumarycznego w otworze 
bloku —- co było już wyjaśnione przy omawianiu 
wyników tablicy 1.

Różnica w wydęciach przy użyciu kapiszonu 1
i XVI wynosi 22 cm; prawie, że dokładnie tyle samo 
ile wynosiła różnica stwierdzona przy użyciu tychże 
kapiszonów do amonitu wzorcowego czystego — 
mianowicie 21 cm’. Zgodność tych różnic jest zu­
pełnie jasna aczkolwiek w jednym wypadku strze­
lano 20 gr A. W. +40%  NaCl, w drugim zaś 10 gr

A. W.; w obu wydęcia bloku były wielkościami 
tego samego rzędu (371 ccm'' i  379 ccm'1).

Zgodność tych różnic jest tylko dowodem daleko 
posuniętej dokładności \y osiągniętych wynikach.

Co się tyczy znacznie wyższego wydęcia przy 
użyciu kapiszonu azotkowego', to niewątpliwie nie­
ma się tu do czynienia z lepszem inicjowaniem 
przez ten kapiszon; jest to tak zaznaczono już raz, 
wpływ spalania się aluminium, które podnosi tem­
peraturę gazów.

Nie podobna bowiem przypuścić, aby zdolność 
inicjalna kapiszonu azotkowego o ładunku wtórnym
0.8 gr trotylu, była większa od — kapiszonu pio- 
runjanowego- o 0,8 gr tetrylu prasowanego pod 
ciśnieniem 1000 kg/cm*'. — Wogóle przy metodzie 
badania pośredniego kapiszonów w bloku Trauzla, 
kapiszony w łusce aluminjowei będą zawsze spra­
wiały badaczowi wiele kłopotu, gdyż trudno będzie 
się zorientować, czy lepszy efekt należy tłomaczyć 
lepszą zdolnością inicjalną kapiszonu, czy też tylko 
wpływem podniesienia temperatury gazów.

Uważam za wskazane wyraźne podkreślenie na 
tem miejscu faktu, że kruszność materjału wybucho­
wego amonowo-saletrzanego jest niezależną od 
mocy kapiszonu doprowadzającego ten materjał do 
wybuchu.

Amonit wzorcowy należy uznać za przedstawi­
ciela materjałów amonowo-saletrzanych skalnych 
A. W. +40%  NaCl — za przedstawiciela materia­
łów powietrznych tej grupy (zresztą żaden materjał 
amonowo-saletrzany powietrzny nie bywa tak silnie 
flegmatyzowany). Wyniki tablicy 1 i .11 wykazały



Tablica II.
Materjał: A. W. +40% NaCl. Ilość materjału 20 gr. Gęstość materjału 1,03.

Oznaczenie

kapiszonu

Ł adunek  
pierwotny 

w gr

Prasow. 
pod eiś. 

w kg/cm2

Ładunek 
wtórny 

w gr

Prasow. 
pod ciś. 

w kg/cm2

Łuska

Wydęcie 

w bloku 

Trauzla

Wydęcie 
w bloku 
obliczone 
jako śred.

1 P iorun jan  
rlęci 0,45

150 Trotyl
0.80

250 Cu 
Nr. 8

378
379
380

379

XII ” 150 Trotyl
0.05

250 Cu
Nr. 8

374
373
373

373

XIII -• 150 Trotyl
0.45

250 Cu 
Nr. 8

362
364
365

364

XVI •• 150 l ’rotvl
0.25

250 Cu
Nr. 8

358
356
357

357

XVII 150 Trotyl
0.10

250 Cu
Nr. 8

349
353
352

351

IV yy 150 Trotyl
0.80

1000 Cu 
Nr. 8

38'
377
382

380

VII 150 Tetryl
0.80

250 Cu 
Nr. 8

379 
382
380

380

VIII - 150 Tetryl
0.80

1000 Cu 
Nr. 8

383
375
380

379

XIX »» 150 Trotyl
0.25

250 Cu
Nr. 3

355
356
357

357

XX V 150 0.10 250 Cu
Nr 3

351
350
349

350

XXX Azotek 
ołowiu 0,4

‘

mieszane 0,8 mieszane Al
Nr. 8

400
410
407

406

całkowitą niezależność wydęcia w bloku Trauzla od 
mocy użytego kapiszonu.

Jak wiadomo, wydęcia w bloku Trauzla są pro­
porcjonalne do tak zw. energii właściwej materjału 
wybuchowego.1'1)

Wobec tego można powiedzieć, że energja wła­
ściwa materjałów wybuchowych amonowo-sale- 
trzanych jest niezależną od mocy użytego kapi­
szonu. i : *:

Wyżej już stwierdzono fakt niezależności szyb­
kości detonacji tycli materjałów od mocy kapiszonu.

Kruszność materjałów wybuchowych zależną 
jest, jak wiadomo, od energji właściwej materjału. 
jego szybkości detonacji oraz gęstości ładunku (we­
dług Kasta B =  f. AV.).

Wynika stąd jasno, że kruszność materjałów 
wybuchowych amonowo-saletrzanych jest nieza­
leżną od mocy użytego kapiszonu17) (byle oczywiście 
materjał od tego kapiszonu odchodził wogóle).

"') Naum, Scliiess- und Sprengstoffe s. 11.
17) Twierdzenie  powyższe dotyczy  m aterja łów  o gęstości 

dm. co w prak tyce  zaw sze  ma miejsce.

Sądzę, że twierdzenie to, możnaby rozszerzyć 
na szereg innych grup materjałów wybuchowych 
kruszących; jeśli mówię tu tylko o materjałach amo­
nowo-saletrzanych, to z tego względu jedynie, że 
nad tymi materjałami przeprowadziłem szersze ba­
dania.1")

Jasne wypowiedzenie się w wyżej omówionej 
kwestji uważałem za bardzo wskazane, gdyż często 
spotykałem się z poglądami przeciwnymi u osób 
pracujących w przemyśle materjałów wybucho­
wych, w literaturze zaś, którą rozporządzam, nie 
znalazłem wyraźnego stwierdzenia niezależności 
kruszności od mocy użytego kapiszonu dla materja­
łów wybuchowych amonowo-saletrzanych.

Celem uniknięcia wszelkich nieporozumień chcę 
wyraźnie zaznaczyć, że bynajmniej nie wyrażam 
poglądu, aby można było do materjałów amonowo- 
saletrzanych używać w praktyce kapiszonów słab-

lf) Co się tyczy dynamitów że la tynow anych to, jak już 
zaznaczano powyżej,  jest rzeczą możliwa, że dla nich kwestia 
ta p rzedstaw ia  się inaczej: Autor zamierza przeprowadzić  
w tym kierunku dalsze prace.
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szych od obecnego Nr. 8. — Przeciwnie — uważani, 
że używanie silnych kapiszonów do tych materja­
łów' jest konieczne, przedewszystkiem ze względu 
na znaczną hygroskopijność saletry amonowej, 
która pochłaniając wodę flegmatyzuje materjał
i zmniejsza w dużym stopniu jego czułość na inicjał.

Nie do zlekceważenia są też możliwości niezbyt 
starannego założenia kapiszonu do patronu, częścio­
we wysunięcie się kapiszonu z materjału podczas 
zbyt gwałtownego ładowania otworu itp. We 
wszystkich tych wypadkach kapiszon silny pokrywa 
swą mocą te różne niedokładności i doprowadza je­
dnak materjał do detonacji. Zastosowanie do ma­
terjałów wybuchowych amonowo-saletrzanych ka­
piszonów słabszych niż to ma miejsce obecnie, spo­
wodowałoby natychmiast zwiększenie się liczby 
strzałów zawiedzionych; dlatego też z uwagi na 
ckonomję i bezpieczeństwo nie może być mowy o 
stosowaniu kapiiszonów słabszych. Jest jednak rze­
czą nierealną, mieć nadzieję, że przez zastosowanie 
kapiszonów silniejszych do materjałów amonowo- 
saletrzanych doprowadzi się do zwiększenia krusz- 
ności tych materjałów. Powróćmy jednak do me­
tod badania kapiszonów.

Wobec niemożności wykazania różnic w zdol­
ności inicjalnej kapiszonów na A. W. +40% NaCl 
przedsięwzięto dalsze próby badania kapiszonów 
flegmatyzując stopniowo coraz silniej Amonit wzor­
cowy.

Chodziło o ustalenie, czy nie uda się stwier­
dzić wreszcie raptownego spadku wydęcia w bloku 
Trauzla, (dla silniejszych kapiszonów przy więk­
szym procencie NaCl, dla słabszych przy mniej­
szym).

Porównywano w ten sposób tylko 3 kapiszony
I, VII i XVI. Ładunek oraz elaboracja tych kapi­
szonów były następujące:

Kapiszon 1. Łuska Cu Nr. 8.
Ładunek pierwotny 0.45 gr. piorun­
janu rtęci prasow. 150 kg'c;rf 
Ładunek wtórny 0,8 gr. trotylu pra­
sow. 250 kg/cm2

Kapiszon VII. Łuska Cu Nr. 8.
Ładunek pierwotny 0,45 piorunjanu 
rtęci prasow. 150 kg/cm’
Ładunek wtórny 0,2 5 gr. trotylu 
prasow. 250 kg'cm5

Kapiszon XVI. Łuska Cu Nr. 8.
Ładunek pierwotny 0,45 piorunjanu 
rtęci prasow. 150 kg/cinJ 
Ładunek wtórny 0 25 gr. trotylu 
prasow. 250 kg/cirf

Materjału do próby brano każdorazowo 20 gr.
Wyniki podaje tablica III.
Z punktu widzenia badania kapiszonów wyniki 

podane w tablicy III uznać należy za negatywne. 
Już od A. W. +  45%. Na Cl zaznacza się wpraw ­
dzie lepsze działanie kapiszonu VII od kapiszonów

Tablica 111.

Materjał
Kapiszon I 

Wydęcie w blo­
ku Trauzls

Kapiszon VII 
Wydęcie w blo­

ku Trauzla

Kapiszon XVI 
W ydęcie w b lo ­

ku Trauzla

A W. 
40% Na Cl.

878
379
380

średnio
379

379 średnio 
882 380
380

358 średnio
356 357
357

A. W. 
45°/(l NaCl

321
319
318

średnio
319

328 średnio
330 330
331

304 średnio  
299 299 
297

A. W. 
50% NaCl

261
264
265

średnio
263

280 średnio  
280 280
281

223 średnio
213 217
214

A. W. 
55% NaCl

207
200
203

średnio
203

221 średnio  
217 219
219

167 średnio  
167 167 
166

A. W. 
60°/,, NaCl

152 średnio 
l a t  153 
154

173 średnio  
175 174 
175

86 średnio
84 85
85

A. W. 
65° „ NaCl

101
101
100

średnio
101

119 średnio  
116 118
120

45 średnio  
42 44 
44

A. W. 
70% NaCl

69 średnio 
73 71 
72

81 średnio  
85 83 
83

18 średnio  
16 17

A. W. 
757,, NaCl

46 średnio  
48 47

53 średnio 
52 53

M aterja ł pozo­
stał w otworze

A. W. 
80°/,, NaCl

21
23

średnio
22

30 średnio  
32 31 —

A. W. 
85% NaCl

A. W.
90% NaCl

M aterja ł  po ­
został w ot­

worze

16 średnio 
18 17

M aterja ł po­
został w ot­

worze ;
I i XVI; oraz od A. W. 50% zaznacza się lepsze 
działanie inicjalne kapiszonów 1 od XVI. Różnice 
są jednak zbyt nikłe, jak na kapiszony tak różnej 
mocy, aby mogła być mowa o badaniu w ten spo­
sób kapiszonów niewiele różniących się od siebie.

Prócz tego wyniki tablicy 111 nie uwidaczniają 
też wyraźnie ostrego wyraźnego spadku działania 
inicjalnego kapiszonów, mimo nawet przesadnie 
daleko posuniętej flegmatyzacji! materjału.

Sądzę, że ostra i wyraźna różnica w zdolności 
inicjalnej kapiszonów badanych zaznaczyłaby się 
jeśliby brać do doświadczenia większą ilość m ater­
jału flegmatyzowanego np. 50— 100 gr. Niestety 
w normalnym bloku Trauzla jest to rzeczą nie­
możliwą.

Wobec czego wykonano następującą próbę: 
flegmatyzowany materjał patronowano w ładunki 
200 gr. o średnicy patronów 30 ram.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Rurociągi parow e w g ospodarce  ciepłem.
Inż. W. Jaworski — Tarn. Góry.

Zasadniczym sposobem oszczędnościowej go­
spodarki ciepłem w zakładach parowych jest zużyt­
kowanie ciepła odpadkowego, a ekonomiczne po­
łączenie gospodarki energią z gospodarką ciepłem 
ograniczyć może straty ciepła do strat spowodo­
wanych tarciem i promieniowaniem. .Oprócz iednak 
„widocznego'1 ciepła odpadkowego, jakie spotyka­
my w zakładach przemysłowych a zawartego np. 
w wydmuchu silnika parowego (tłokowego lub tur­
binowego) w kondenzacie, w wodzie chłodzącej 
kondenzatory itp. jest wiele strat ciepła, które w y ­
suwają się z pod naszej kontroli, o których najczęś­
ciej zapominamy, a jeszcze częściej nie doceniamy.
O ile stra ty  te nie zawsze możemy wyzyskać, to 
prawie zawsze możemy je zmniejszyć. Należą tu 
między innemi straty spowodowane:

1) pobieżnem dymeuzjonowaniem przewodów,
2) złą izolacją,
3) nieszczelnościami w miejscach połączeń.
Urządzenia rurociągowe tak często przez kon­

struktorów powierzchownie traktowane, zasługują 
jednak na specjalną uwagę, gdyż celowo wykonane 
urządzenie rurociągowe zapewnia nietylko bezpie­
czeństwo ruchu, ale wpływa także na gospodarczą 
stronę zakładu parowego. Podobnie jak mała bo 16 
konna pompa Worthingthona może dać roczną osz­
czędność w ilości około 220 ton węgla,1) tak umie­
jętnie i1 racjonalnie wykonane urządzenie rurocią­
gowe dać może również poważne oszczędności.

1) Dymenzjonowanie przewodów.
Instytucja czy przedsiębiorstwo, budujące za­

kład przemysłowy, w skład którego wchodzą prze­
wody parowe, nie żąda prawie nigdy, a przynaj­
mniej bardzo rzadko przedłożenia przez wykonują­
cą firmę obliczenia, uzasadniającego racjonalność 
dymenzjowania przewodów odnośnie n. p. do strat 
ciepła. Z drugiej zaś strony przedsiębiorstwo w y­
konujące, nie mając impulsu, bardzo rzadko jest tak 
dalece sumienne, aby takiem obliczeniem się zajęło, 
bo często nie leży to nawet w jego interesie. Koń­
czy się na tem, że prawie zawsze przewody, uw­
zględniając nawet dopuszczalny spadek ciśnienia, są 
dymenzjonowane za obficie. Powoduje to natural­
nie straty ciepła, co najlepiej zilustruje przykład.

Przewód o średnicy 131/140 mm, izolowany do­
brą izolacją o grubości 70 mm. Medjum przeno- 
szącem ciepło jest para przegrzana il różnica tem­
peratury między medjum a otaczającem powiet­
rzem zewnątrz wynosi 330° C.
Współczynnik przewodnictwa 0,09 

temperatury 1,04
Strata jednostkowa 0,70 cpł/mb/godz.0 C.

0,710 X  330 =  234,3 cpL/mb/godz.
1,04 X  234,3 =  243,67 cpl./mb/godz.

Podobne obliczenie dla przewodu o najbliższej 
średnicy 150/159 mm daje stratę 264 cpł (mb.) godz.,

iyli różnica wyrażona w procent, wynosi 8,4%.J)

’) P rzyk ład  podałem w Nr. 3. „Technika.“

cz

Jeżeli zatem średnica 131/140 mm wystarczała 
w danem urządzeniu, a wykonano przewód o śred­
nicy 150/159 mm ,kierując się n. p. wymiarem króć­
ca kotła, lub posiadaniem takiej rury na składzie, to 
powstaje strata jako wielkość praktycznie stała, 
powodująca zatem stałe obciążenie budżetu przed­
siębiorstwa. Aby bowiem tę stratę wynagrodzić, 
należy wyprodukować więcej ciepła, zatem zwięk­
szyć ilość materjału opałowego dla kotła. Strata ta 
jest tem większa, im mniejsza jest ilość pary, prze­
pływająca w godzinie przez urządzenie rurociągo­
we. Stąd wniosek, że w interesie ekonomicznego 
wyzyskania materjału opałowego należy dążyć do 
możliwi'e największych szybkości pary w przewo­
dach. Szybkość ta przy maszynach tłokowych 
waha się ze względu na rodzaj odbioru pary i zwią­
zane z tem bezpieczeństwo urządzenia między 20 
a 30 m/sek. Wzgląd ten nie obowiązuje przy prze­
znaczeniu pary do turbin, gdzie odbiór pary odbywa 
się prawic jednostajnie. Ważnym jest natomiast 
wzgląd na spadek ciśnienia, który w pewnych oko­
licznościach może osiągnąć takie wielkości, że unie­
możliwia wyzyskanie dzielności maszyny w cało­
ści. Spowodowane tem koszta na zwiększenie ma­
szyny są zazwyczaj większe niż oszczędność, 
uzyskana przez wielką szybkość pary. Rzeczą 
konstruktora projektującego urządzenie rurociągo­
we jest mieć powyższe względy zawsze na uwadze
i przewody tak dyrrięnzjonować, aby przy maksi­
mum dzielności maszyny osiągnąć minimum strat 
cieplnych w przewodach. Cel ten osiągnąć można 
przez wyposażenie przewodów w armatury odpo­
wiedniej konstrukcji, przez unikanie riagłych zmian 
kierunku, odgałęzień pod kątem prostym, stosowa­
nie celowych kompensatorów, unikanie wielkie] 
ilości połączeń kołnierzowych itp. Porównanie 
różnicy wielkości spadku ciśnienia spowodowanego 
normalnym wentylem a n. p. pełnoprzelotową za­
suwa typu „Hopkinson“ pokazuje rys 1.

Krzywa I przedstawia spadek ciśnienia w at­
mosferach. spowodowany normalnym wentylem o 
średnicy 200 mm, krzywa II to samo dla pełnoprze- 
lotowej zasuwy typu „Hopkinson".'1) Porównanie 
tych dwóch krzywych przemawia widocznie na ko­
rzyść zasuwy „Hopkinsona“. Zasuwy, których 
konstrukcyj jest wiele, są znacznie droższe od nor­
malnych wentyli. Mimo to, dzięki zaletom kon­
strukcji i powodowaniem małego spadku ciśnienia, 
są w nowoczesnych urządzeniach rurociągowych 
na wysokie ciśnienie prawic wyłącznie stosowane.

2) Izolacja przewodów.
Zasadniczo nie powinno się prac izolacyjnych 

wykonywać we własnym zakresie, to jest kupować

•’) Zaznaczyć należy, że rur o średnicy 131/140 min p rak ­
tycznie nie stosuje się, a średnicę takii w y brano  ty lko dla 
przykładu.

Obliczenie na  podstawie „W arm e-S chu tz ‘‘, W issen- 
sclmftliche Mitteilungen, Berlin.

3) M, Ouilleaumc Feucrtechuik, zeszyt 15. rok 1914.



m ater ja ł  izo lacyjny i izolować. J a k  k aż d y  dział 
pracy, tak  i izolacja w y m ag a  dośw iadczenia o p ar­
tego na p rak tyce .  D obry  czasem  m ate r ja ł  izolacyj­
ny  m oże dać  z ły  efek t p rzez  n ieum iejętny m ontaż. 
P o n ie w a ż  izolowanie jest k w e s t ją  zaufania, należy 
je p o w ierzać  spec ja lnym  firm om  godnym  zaufania,
i m ogącym ' się w y k a z a ć  dośw iadczen iem . P rz y  
rozs trzygan iu  ró żn y ch  ofert na izolację nie należy 
się nigdy k ie ro w ać  ceną, g d y ż  w p ra w d z ie  tań sza  
izolacja zam ortyzu je  się szybciej, ale p o w o d o w an e  
nią w iększe  s t r a ty  cieplne są  s ta łem  obciążeniem  
budżetu. C zynnik iem  p o ró w n a w c z y m  m oże być  
w spó łczynn ik  p rz ew o d n ic tw a  ciepła t. j. l iczba p o ­
dająca ilość ciep łostek  p rzech o d zący ch  w  godzinie

S z y b  k o s i  p a r y  w d la  ś r e d n ic y  ZOO

Rys. 1.

p rzez  1 nr' śc iany  o grubości 1 m., p rz y  różnicy  
tem p e ra tu r  pow ierzchn i  śc iany  w y n o szące j  1 C. 
D alszym  czynnik iem  p o ró w n a w c z y m  m oże b y ć  c ię­
ża r  I m 3 izolacji, k tó ry  za leżny  jest od po row atośc i 
m ater ja łu . Ze zw iększen iem  porow a tośc i  maleje 
ciężar, z k tó rym  maleje także w spółczynnik p rze­
w o d n ic tw a  ciepła, będąc  p rzez  to ko rzys tn ie jszym . 
O prócz  p rzy to czo n y ch  czy n n ik ó w  k tó rym i m ożna 
się k ie ro w ać  p rz y  w y b o rz e  izolacji!, jest wiele in­
nych, za leżnych  od d an y ch  w a ru n k ó w  w  jakich 
izolacja m a p racow ać . A w ięc  zw róc ić  uw ag ę  n a ­
leży na  odporność  m ate r ja łu  izolacyjnego p rzec iw  
wilgoci, w p ły w o m  a tm osfe rycznym , gazom, k w a ­
som, dalej na w raż l iw o ść  na czynniki m echaniczne, 
jak w s t r z ą s y  itp. na  e las ty czn o ść  ze w zględu  na 
rozszerzanie się rur itd. Od firm y oferującej należy 
żądać  gw arancji  na  w szelk ie  p o d aw an e  da ty  a od ­
nosząc w szy s tk ie  dane  techniczne i cenę do 1 mb. 
izolacji, ła tw o  w y b ie rz e m y  izolację n a jko rzys tn ie j­
szą. B aczn ą  u w a g ę  z w raca ć  na leży  ró w n ież  • na 
dobre  izolowanie połączeń ko łn ie rzo w y ch ,  gdyż 
s t r a ty  cieplne po w o d o w an e  jednem  połączeniem

k ołn ierzow em , odpow iada ją  s tra to m  10 m. p rz e w o ­
du tej sam ej średnicy.

3. Nieszczelność w przewodach.

Że nieszczelności pow odują  s t r a ty  ciepła, to 
jest ogólnie znane, rz ad k o  jednak  zda jem y _ sobie 
•sprawę jak  wielk ie  są s t r a ty  temi n ieszczelnościami 
sp o w o d o w an e .  P o u cza jącem  za tem  będzie p r z y ­
toczenie tabeli opublikow anej na w y s ta w ie  techniki 
cieplnej w Ludw igshaveu  n. R. w roku 1922. (rys. 2) 
a p rzedstaw iającej s t ra ty  p a ry  względnie węgla 
sp o w o d o w a n e  1 mm'’ nieszczelności g a rn k a  konden- 
zacy jnego  w  ciągu roku p rz y  300 dniach ro boczych  
po 8 godzin dziennie.
Ciśnienie rob. w  atm.

Linja 1 p rzedstaw ia  s tra tę  p a ry  w kg, linja II 
s t ra tę  w ęg la  w  kg. P rzy to cz o n e  cy f ry  pokazują  
dos ta teczn ie  p rzek o n y w u jąco  jak w a żn ą  jest rz eczą  
unikanie nieszczelności. Kontrola  ruchu  m a  w  tym  
kierunku w ażn e  zadanie do spełnienia. Celem  z a ­
pobiegania s t ra to m  p o w o d o w a n y m  n ieszcze lnośc ia­
mi g a rn k ó w  kondenzacy jnych , poleca firm a Hiibner 
&  M ay e r  z W ied n ia  w b u d o w y w a ć  p rzed  k aż d y m  
garnk iem  k o n d en zacy jn y m  t. zw . m ultip likato ry  
sp raw nośc i  p a ten tu  tej firmy. P r z y r z ą d y  te p ros te  
w  w y k o n an iu  i nie w y m ag a ją ce  żadnej obsługi, pod­
noszą sp ra w n o ść  g a rn k ó w  k o n d en zacy jn y ch  a 
koszfca za ins ta low an ia  am o rty zu ją  się szybko  dzięki 
oszczędnościom  w  węglu i parze.

T y ch  kilka luźnych  uw ag , nie w y c ze rp u je  rzecz  
p ros ta  tem atu  a g łó w n y m  ich celem jes t  zw rócen ie  
uwagi na d robne  czasem  niemniej jednak  w ażn e  
czynniki, w p ły w a ją c e  na ren to w n o ść  p rzeds ięb io r­
s tw a. K ierow nictw o' zak ład ó w  p rz em y s ło w y ch  
trak tu je  często  rurociąg i jako rzecz  poboczną, zap o ­
m inając niejednokrotnie o tem , że ekonom iczność 
zak ładu  m oże s tać  się ła tw o  p ro b lem aty czn ą ,  mimo 
najlepiej p o m yślanych  u rząd zeń  k o t ło w y ch  i m a ­
szy n o w y ch ,  gdy  rurociągi nie są racjonaln ie  u r z ą ­
dzone. T echn ika  ru ro c iąg o w a  bowiem , w y m a g a  
n ie ty lko d ośw iadczen ia  p rak tycznego , ale także  
po d s taw  teo re ty czn y ch .
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Z dziedziny szkoln ictw a górniczego.
Inż. Szczepan  W ieluński-Dąbrowa Górnicza. (Ciąg dalszy.)

W ielkość dodatku zależy od stopnia, z jakim 
d an y  robotnik  ukończy ł kurs. P o za tem  k aż d y  taki 
w y szk o lo n y  i zdolniejszy  robotnik  m oże zos tać  do ­
zorca.

S p ra w a  re k ru to w an ia  robo tn ików  do kopalń 
jest co raz  trudniejsza . Belg ijczycy  co raz  niechętniej 
p racu ją  pod ziemią, w olą  p ra co w ać  na pow ierzchni,  
gdzie p raca  jest łatwiejsza, czys tsza  i mniej nie­
bezpieczna. Po lacy , k tó ry ch  obecnie bardzo  wielu 
sp ro w ad za ją ,  nie są  p rzy zw y cza jen i  do p ra cy  w 
cienkich pokładach, i przy  pierwszej sposobności 
także kopalnię opuszczają . P rz y c z y n a  niechęci do 
robó t w  kopalni leży  jeszcze w lekcew ażen iu ,  z ja­
kiem się do tej p o ry  odnoszono do górn ików . Ro­
bo tn icy  innych gałęzi p rzem y s łu  chełpili się tem, że 
chcąc być dobrymi rzemieślnikami, trzeba dłuższy 
czas  te rm in o w ać  i ukończyć odpow iednią  szkołę 
rzem ieśln iczą, lub d oksz ta łca jącą ,  podczas gd y  g ó r­
nik bez nauki i specja lnego te rm in o w an ia  może w y ­
k o n y w a ć  s w ą  pracę.

To sam o  by ło  i z dozorcam i. D aw niej r e ­
k ru tow ali  się oni jedynie z lepszych robotników , 
k tó rzy  znali dobrze  sw ój fach i uznaw ali tylko ru ­
tynę. Nic rozum iejąc  inżyn ierów  odnosili się do ich 
w iedzy  z pew nem  politow aniem , lub pobłażaniem
i bronili się w szelkiem i siłami od inowacjf, k tó ry m  
nie ufali i k tó ry ch  się obawiali.

S m utne  rezu lta ty  takiego s tanu rzeczy  nie da ty  
na siebie długo czekać . Podczas , gdy  w szy s tk ie  in­
ne gałęzie  p rz e m y s łu  z b ły sk aw icz n ą  szybkośc ią  
sz ły  naprzód , m iejsce ludzkie z a s tę p o w a ła  m aszyna ,  
a cz łow iek  musiał co raz  w ięcej p ra co w ać  g łow ą, 
a żeb y  temi m aszy n am i umiejętnie k ierow ać, gdy 
w szędzie  dążono do jak najw iększej produkcji p rzy  
jak na jm niejszym  w ysiłku , w  jednej tylko kopalni 
m etody  pracy ,  dzięki ignorancji robotn ików , d ozor­
ców  i s z ty g a ró w  m usia ły  p o zo s taw ać  te sam e. D o­
zorca  umiał p o w ięk szy ć  w yda jność  jedynie b ru tal-  
niejszem obchodzeniem  się z robotn ikam i gw a ł-  
tow niejszem  napędzan iem  ich do p racy .  Nie umiał 
racjonalnie w y k o rz y s ta ć  p ra cy  ludzkiej, nie umiał 
racjonalnie zo rg an izo w ać  i u rząd zać  tej p racy .

Inżyn ie row ie  byli bezsilni w obec  b iernego  opo­
ru i bezw ładnośc i m asy  robotniczej, n ierozum iejącej. 
ich poczynań , a także w obec  niechętnego  odnosze­
nia się sam ego  dozoru  do w szelk ich  now ości.

A żeby  zaradz ić  złemu, kopalnie sam e z w łasne j  
in ic ja ty w y  zaczę ły  zak ład ać  szk o ły  dla dozorców , 
techn ików  s trza ło w y ch ,  g eo m etró w  podziem nych 
(m ark sze id ró w ) i s z ty g a ró w . Szkół takich w  Belgji 
jest sporo, w szy s tk ie  w iększe  to w a r z y s tw a ,  albo 
g ru p y  to w a rz y s tw  m ają  obecnie u s ie b ie , szk o ły  
dla k sz ta łcen ia  d o zo rcó w .

P o za tem  są  w y d z ia ły  górn icze  p rz y  szkołach 
p rz em y s ło w y ch .  T am  jednak, gdzie są  szko ły  g ó r­
nicze odrębne, u t rz y m y w a n e  przez  kopalnie, ro b o t­
n icy  chętniej do nich uczęszczają,  niż do oddzia łów  
gó rn iczych  p rz y  szko łach  p rz em y s ło w y ch .  W y ­
działy  te m ają  bardzo  m ało uczni i niektóre z nich, ! 
np. w  Liege, z pow odu b rak u  frekw encji  zupełnie 
zwijają. R ów nież  n iew ielką f rekw enc ję  m ają szkoły

górnicze, z łączone ze szkołam i rzemieślniczemi. 
jak np. w  zagłębiu  M ons i Charleroi.*)

W ogóle  jednak  robotn icy  nie n az b y t  chętnie 
j uczęszcza ją  na k u rs a  w ieczo ro w e  dla górników . 

Z resz tą  s p ra w a  ta nie w e  w szy s tk ich  zagłębiach 
p rz ed s taw ia  się jednakow o. W  zagłębiu Liege tylko 
te szk o ły  nie c ieszą się zbytn iem  pow odzeniem , 
k tóre znajdują się p rz y  szkołach  p rzem y sło w y ch ,  
lub rzem ieśln iczych, natom iast  te, k tóre  znajdują 
się pod bezpośredn im  w p ły w e m  kopalń, lub są sam o­
istne, mają lepszą frekw enc ję . W  now em  zagłębiu 
Campine, gdzie szko ły  tw o rz ą  w ed łu g  n o w y ch  p ro ­
g ram ów , p rzy  kopalniach, samodzielne, nie łączone 
z innemi szkołam i zaw odow ym i, f rek w en c ja  jest naj­
lepsza. Najgorzej p rz ed s taw ia  się pod tym  w zg lę ­
dem  s p ra w a  nauczan ia  w  Mons i C harleroi,  gdzie 
szkoły  te istnieją jako oddzia ły  szkół p rz em y s ło ­
wych, lub rzem ieśln iczych . W  C harle ro i  np. rocznie 
kończy  ku rs  jeden uczeń, dw óch, a czasam i żaden. 
W  innych szko łach  niewiele jest lepiej. W y d z ia ły  
górn icze  p rz y  szkołach  rzem ieśln iczych  i p rz em y s ło ­
w ych  za ledw ie w e g e to w a ły ,  u w ażan e  były , jak 
z resz tą  i ca łe  górn ic tw o  tak niesłusznie za fach ni­
żej s to jący  od innych.

Pod w p ły w e m  konieczności k sz ta łcen ia  ro ­
bo tn ików  i w obec  b rak u  inteligentnie jszych dozor­
ców , o raz  s ta łego  w yludn ian ia  się kopalń, zaczę to  
p ow ażn ie  b ad ać  p rz y c z y n y  tego stanu rzeczy .  Z a­
rz ąd y  kopalń w ra z  z u rzędam i górniczem i o d b y ­
w a ły  liczne posiedzenia, zap raszan o  p rzedstaw icieli  
organizacji  sam o rząd o w y ch ,  rządu  i nauki, w y ło ­
niono kilka komisyj, k tó re  m iały  za zadanie zb a d a ­
nie sytuacji,  odkryc ie  zła i w sk azan ie  ś ro d k ó w  za ­
radczych .  M iałem m ożność rozm aw iać  na  ten t e ­
m a t  z osobam i biorącem i bezpośrednio  udział w 
tych komisjach, albo też za in te resow anem i w  w y ­
niku ich prac  i od nich posiadam  w szy s tk ie  infor­
macje.

W spom niane  komisje b ad a ły  szczegó łow o p ro ­
g ra m y  is tn ie jących szkół, w zględnie w y d z ia łó w  
górn iczych , a następnie w szy s tk ie  zajęcia robo tn ika  
w  kopaini aż do do zo rcy  w łączn ie  i dosz ły  do p rz e ­
konania, że p rzy czy n  m ałej  frekw encji  gó rn ików  do 
szkół doksz ta łca jących  jest kilka. Jedne  z nich mają 
zw iązek  z sam ym  fachem  górniczym , inne z o rgan i­
zacją  k u rsó w  i szkół.

Komisje te b ad a ły  rów nież  sposób ksz ta łcen ia  
s z ty g a ró w  oraz  ich zajęcia na kopalni, ale sp ra w a  
ta jest jeszcze w  s tanic  dyskusji j, na razie  tylko m ó ­
wi się o konieczności zupełnego wyodrębniania*'5) 
szkół sz tygarsk ich ,  ca łkow itego  przerobien ia  p ro ­
g ram ó w  i podniesienia ich poziomu. U w aża ją  jednak 
to za mniej w ażne  i aktualne, aniżeli ksz ta łcen ie  ro ­
botników i dlatego sp raw a ta jest w zawieszeniu.

R obotn icy  w ca le  nie odczuw ają  p o trzeb y  cho ­
dzenia do szkoły  dokszta łcające j.  Otoczeni d o zo r­
cami ; tow arzy szam i,  k tó rzy  niekiedy nie rozumieją

*) Tiómaczye to tnożna chyba tylko znana exkluzywnoścui 
tak charakterystyczną dla Kórników wszystkich krajów.

(Redakcja.)
**) Tę konieczność wyczuwamy również u nas. (Red.)
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dodatnich  s tron  nauki i n ieraz  ja w y śm iew a ją ,  i, nie 
w idząc d o raźnych  sk u tk ó w  uczenia się w  postaci 
zw iększonego  zarobku, lub zm niejszenia  pracy ,  do 
szk o ły  chodzić nie chcą. Nie nęci ich rów nież  dla 
p rzy czy n  niżej w y lu szczo n y ch  p e r s p e k ty w a  zo s ta ­
nia dozorcą. S zko ły  św ięcą  pustką, a  kopalnie co­
raz bardziej się wyludniają.

Kopalnie s ta ra ją  się w najrozm aitszy  sposób 
zaradz ić  złemu. P rze d ew szy s tk iem  chodzi o p rz y ­
ciągnięcie j u trzym an ie  w  kopalni robotn ików , a n a ­
stępnie o ich w yszkolen ie , p rzypuszcza jąc ,  że przez  
szkolenie w y d a jn o ść  p ra cy  bardzo  się p ow iększy  
i mniej ich będzie po trzeba  w kopalni.

Dla przyciągn ięc ia  robo tn ików  do kopalń po ­
w iększają  icii zarobki, co jednak  ze w zględu n a  kon­
kurencję z polskim i angielskim w ęglem  m a swoje 
granice, a w ięc  oprócz tego budują ładne domki 
z ogródkam i d la  każdej rodziny  oddzielnie, u rz ą d z a ­
ją w span ia łe  ła ź n ie ; zw alcza ją  p rz e sąd y  co do nie­
bezp ieczeństw a  p racy  w kopalniach, og łasza jąc  s ta ­
tystyk i  n ieszczęś liw ych  w y p ad k ó w , św iadczące ,  że 
w  innych za w o d ac h  zd a rza  się ich więcej, niż w  g ó r­
nictwie, a zw ła szcz a  u rządzan iem  k u rsó w  w ieczo ­
ro w y c h  dla górn ików  podnoszą ten fach w  opinji 
publicznej.

P e r s p e k ty w a  zostan ia  do zo rcą  n iezaw sze  nęciła 
lepszych  robotn ików . P o b o ry  dozo rcó w  są  p rz e ­
w ażnie mniejsze, aniżeli lepszych  górn ików , aw an s  
na s z ty g a ra  jest co raz  rzadszy ,  bo  od tych ostatn ich 
w y m ag a ją  co raz  częściej skończen ia  d oda tkow ego  
kursu dla g eo m etró w  podziem nych. K łopotów zaś 
i p rzykrośc i mają d ozorcy  wiele. Z a rz ą d y  kopalń 
w y m g aa ją  co raz  w iększej w ydajnośc i 'i nie u w zg lę ­
dniają żadnych  t łómaczeń, tak  sam o z re sz tą  jak i od 
inżynierów, jeżeli z danego oddziału kopalni w y j­
dzie mniej w ózków , aniżeli by ło  p ro jek tow ane .  R o­
botn ików  in teligentnych z pew nem  w yszko len iem  
górn iczem  nie trak tu je  się w  in teresie  kopalni b ru ­
talnie, bo p rzechodzą  w  takich razach  d o  innych ko­
palń, gdzie z pow odu b rak u  inteligentnych sił robo­
czych  zaw sze  chętnie  są  przy jm ow ani.  W  takich 
w ypadkach  inżynier jest w zyw any  do zarządu, 
aż e b y  w y tłó m aczy ł ,  d laczego  robo tn icy  z w y szk o le ­
niem fachow em  go opuszczają . To  sam o pytan ie  
zadaje  znów  inżynier  s z ty g a ro w i  i dozorcy . Do­
zo rca  m usi pos tępow ać  z robotnikam i w yszko lonym i 
g rzeczn ie  i uprzejmie, dz ia łać  w ięcej na ambicję, 
k tórej taki robotnik  m a znacznie więcej, o rgan izo ­
w a ć  odpow iednio  p racę  j w  ten sposób o t rz y m y w a ć  
większą w yda jność  ku obopólnemu zadowoleniu. 
Do tego trzeb a  jeszcze dodać, że d o zo rca  musi 
p rzy jść  w cześn ie j  niż robotnicy, ażeb y  w idzieć do­
zorcę  z poprzedniej zm ian y  i o t rzy m a ć  instrukcję  od 
inżyniera, lub sz ty g a ra ,  z jechać musi razem  z ro­
botnikami, ca łą  dn iów kę być  na dole i razem  z nimi 
w yjechać, wreszcie zdać jeszcze raport  sztygarowi.

Jed n ak że  pomimo istnienia wielu szkół górn i­
czych, dla dozo rców , n iek tóre  kopalnie zm uszone 
b y ły  b rać  na d o zo rcó w  górników , k tó rzy  nie skoń­
czyli n aw e t  k u rsów  w ieczo ro w y ch  i n iezaw sze  naj­
lepszych, ale opinia publiczna jednak  tw ierdz i k a ­
tegorycznie , że jes t  to wielkie zło, k tó rem u  s ta n o w ­
czo t rzeba  zaradzić.*)

*) Utworzenie odrębnych szkół górniczych dokształcają­
cych dla blisko 14.000 t. zw. Górniczków czyli młodocianych 
jest na Śląsku w toku i będzie wkrótce aktualnem. (Redakcja.)

Co do malej frekw encji  do szkól p rz e m y s ło ­
w y ch  i rzem ieśln iczych , to skons ta tow ano , że u cz ­
niowie gó rn icy  czują się tam  nieswojo, jakby  w  ob- 
cem  środow isku . P rzed m io tó w  ogó lnoksz ta łcących  
uczą  się gó rn icy  razem  z uczniam i innych dzia łów . 
P o n iew aż  ci osta tn i  są w  większości ' i szko ły  mają 
charak ter  mechaniczny, przeto  zadania, ćwiczenia, 
jak ró w n ie ż  i c a ły  m ate r ja ł  n au k o w y  jes t  d o s to so ­
w an y  do p rz y k ła d ó w , w z ię tych  z życ ia  w a rsz ta tó w .  
P rz y k ła d y  te, obm yślane dla m echan ików , e lek tro ­
tech n ik ó w  i innych, nie p rzed s taw ia ją  d la  gó rn ików  
żadnego  za in te reso w an ia ,  i nie mają nic w spó lnego  
z ich fachem, co ich zn iechęca  i sk łan ia  do p o rzu ce ­
n ia  szko ły .

S k o n s ta to w an o  rów nież, że p ro g ram y  w s z y s t ­
kich szkół gó rn iczych  b y ły  i częśc iow o są  jeszcze 
nie zupełnie racjonalnie  ułożone. Kurs t rw a ł  zby t  
długo, uczniow ie byli p rzeciążeni ilością godzin, su- 
cherni i często  n iepo trzebnem i działami m atem atyk i  
i p racą  pam ięc iow ą. G órn ic tw o  np. by ło  s t re sz c z e ­
niem p ro g ram u  u n iw ersy teck ieg o  i n iedostosow ane 
do poziomu j,potrzeb dozo rcy ,  a tem bardzie j  robo tn i­
ka. W iele  działów , jak np. pogłębianie szybów , 

j b y ły  albo zgoła  n iepotrzebne, albo zby t  obszernie  
t rak to w an e .

Komisja nie zadow oliła  się tylko k ry ty k ą  ist­
niejącego s tanu  rzeczy , ale o p ra co w a ła  szczeg ó ło w y  
p ro g ram  nauczania  i da ła  w skazów ki,  jak zaradz ić  
złemu.

P o s tan o w io n o  zupełnie oddzielić, a  gdzie to jest 
narazie  trudne, to chociażby  tylko w y o d ręb n ić  w y ­
działy górnicze w szkołach rzem ieślniczych i p rze ­
m ys ło w y ch .  Ogólne przedm ioty , jak m atem aty k a ,  
fizyka itp. sprow adzić do potrzeb nauki górnictwa, 
w p ro w ad z ić  tam  d ucha  górniczego, ażeb y  ucznio­
wie czuli, że są  tam  u siebie, w  szko le  górniczej, 
a nie m echanicznej czy  'innej. Z p rog ram u  usunąć 
wszystko  co nie m a bezpośredniego zw iązku z fa ­
chem górnika.

Komisja wskazała , że g łów nym  celem szkolenia 
powinno być  nauczenie robotnika, rozum nego posił­
k o w a n ia  się narzędz iam i,  k tó ry ch  u ży w a ,  ażeby  
o trzy m ać  od niego m ożliwie na jw iększą  w yda jność  
p ra c y  p rzy  jak najm niejszym n w y s i łk u  mięśni.

W  tym  celu trz e b a  robotn ika  n au czy ć  obchodze­
nia się z różnem i m ate r ia łam i i poznania  ich w ła sn o ­
ści. P o k aza ć  mu na p rzyk ładz ie  i obliczyć, ile to 
s t ra t  peniężnych  w yn iknąć  m oże z nieznajomości 
rzeczy  i n iedba ls tw a  jednego robotn ika  i jak się to 
może Odbić na kosz tach  w ła sn y c h  u robku  i innych 
p rz e jaw a ch  go sp o d arczy ch  na kopalni, k tó ra  p rz e ­
cież nie m oże sp rz e d a w a ć  w ęg la  ze s t ra tą .  Jako  
p rzyk ład  m ożna  podać choćby  nieszczelność  w r u ­
rach ze sp rężonem  p o w ie trzem , zm ierzy ć  liczni­
kiem uciekanie p o w ie trz a  i obliczyć s t r a ty  w p ie­
niądzach. N auczyć racjonalnie budować, wiercić 
otwory, strzelać, obchodzić się z lampami, gasić po­
żary ,  u k ładać  kolejki, d ać  pojęcie o tarciu zan ie­
czy szczo n y ch  osi, ob liczyć s t r a ty  z w y w ró co n eg o  
wózka, zawalonej pochylni, wyjaśnić opory  powie­
trza, w p ły w  czy s teg o  p o w ie trza ,  o raz  dobrego  
św ia t ła  na w yda jność  p ra cy  i w iele innych rzeczy ,  
rzeczyw iśc ie  po trzeb n y ch  robotnikom.

P r z y  nauce gó rn ic tw a  na leży  unikać pytań , 
k tóre  zm usza ją  p ra co w ać  pam ięcią  d la  jakichś o k re ­
śleń. Z am iast  np. kazać  w y liczać  gatunki d rz e w a  
u ży w an eg o  w  kopalni, lepiej mieć kilka k a w a łk ó w
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d rz e w a  pod ręką  i kazać  pokazać te, k tó ry ch  się 
u ż y w a  w  kopalni, a także w sk az ać  na ich za le ty  
i w a d y  itp.

Sporo  czasu  należy  pośw ięc ić  na dobre  w y ­
jaśnienie n a jpo trzebn ie jszych  dla robo tn ika  przep i­
só w  bezp ieczeńs tw a , na konieczność czystośc i i lh- 
g jeny  ub ran ia  i m ieszkań . W  ciągu kilku lekcyj 
doktor m oże dać pojęcie o niesieniu pierwszej po­
m ocy  w  n ieszczęś liw ych  w y p ad k ach .

Komisja dosz ła  do p rzekonan ia ,  że w iększa  zn a­
jomość m atem atyk i ,  fizyki, ry su n k ó w  i geomet-rji nie 
jest konieczną dla nauczen ia  robotnika, jak ma p ra ­
cow ać. A lgebra  jest zupełnie n iepotrzebna. N auka 
a ry tm e ty k i  p o w in n a  być  sp ro w a d zo n a  do um ieję tne­
go i najp rostszego  obliczenia, b io rąc  tem a ty  do za ­
dań bezpośrednio z kopalni. Z fizyki powinno się 
dać ty lko  pojęcia konieczne. R ysunki tylko od­
ręczne  i to najlepiej k red ą  na tablicy, podobnie, jak 
to się trafia na kopalni, gdzie ry su ją  k redą  na wózku, 
desce, lub w p ro s t  na węglu.

T rz e b a  tu z a u w aży ć ,  że do kopalni w stępu ją  
ch łopcy  po ukończeniu  3-ch stopni szk o ły  p o w sze ch ­
nej (sześć lat nauki), a obecnie s ta ra ją  się w p ro ­
w adzić  4 - ty  stopień (osiem lat nauki).

S zcz eg ó ło w y  p ro g ram  takiej szko ły  dla robo tn i­
ków  o p ra co w an y  przez  komisje i w  wielu szkołach  
już w p ro w a d z o n y  podam niżej, p rzy  opisie ku rsó w  
d o k sz ta łca jący ch  w  Hornu et W am es.

P oza  ułożeniem  program u, komisja ogłosiła na­
stępujące wnioski, k tó ry ch  w y konan ie  sp row adzi

*) O zupefne wyodrębnienie górniczych szkól dokształca­
jących  starał się u nas o ile w iemy głównie Iwż. St. Majewski.

(Red.)

w edług  jej m niem ania licznych  uczni na kursa  w ie­
czo ro w e dla górn ików . •

1. W y d a ć  u s taw ę  o o b o w iązk o w em  d o k sz ta łca ­
niu zawodowem *) młodych ludzi do osiemnastu lat, 
us ta la jąc  jednocześnie  m inim alną ilość godzin nauki.

2. Naukę dać robotnikom  zupełnie bezpłatnie . 
W sz y s tk ie  kosz ta  pow inny  ponosić kopalnie.

3. U trzy m ać  m iędzy  za rządam i kopalń a szkolą 
śc is ły  kon tak t  celem sta łego  w za jem nego  porozu­
mienia się.

4. Zachęcić  m łodych  gó rn ików  do uczęszczania  
do szkoły , dając im lepsze płace, lub premje i to w 
s tosunku do pilności i postępów .

5. Z a trudn iać  u częszcza jących  do szko ły  w tych 
działach, k tó re  w  danym  czasie w  szkole p rz ech o ­
dzą. U tw o rz y ć  z nich specja lną kadrę  robotn ików , 
t. zw. uczniów górniczych i wcześniej niż tych, k tó ­
rz y  się 11'ie uczyli, a w a n s o w a ć  ich na górników  
i p rzodow ych .

6. W y m a g a ć  od dozo rcó w  ukończenia  o dpow ie­
dnich k u rsó w  doksz ta łca jących .

7. Polepszyć byt dozorców. S tw orzyć  z nich k a ­
s tę  robo tn ików  najin teligentniejszych i og ładzo­
nych.

8. W y k ła d y  p ro w ad z ić  tylko w  tygodniu, a ni­
gdy  w niedzielę, k iedy p racu jący  chcą odpocząć i z a ­
baw ić  się.

9. U rządzać  w ycieczk i do kopalń dla poglądo­
w ego  w yjaśn ien ia  n iek tó rych  działów .

P rze jdę  te raz  do opisu kilku ty p o w y ch  szkół 
w  Belgji. (Ciąg dalszy  nastąpi.)

T e c h n ic zn a  o c e n a  i badanie m aszyn  e lektrycznych  
z a p o m o c ą  prób i pomiarów.

Bohdan Gim but — D ą b ro w a  Górnicza. (Ciąg dalszy.)

SPRAWNOŚĆ.
Jak  wiadom o, p raca  o t rz y m a n a  z m aszy n y  

e lek tryczne j  jest m niejszą  od p ra c y  pobranej przez 
m aszy n ę  o w ie lkość  p ra c y  zuży te j  na pokonanie 
s tra t .  S t r a ty  te w y s tęp u ją  pod postacią  ciepła, a 
w ięc panew ki, wał, kolek tor lub pierśc ienie ślizgo­
we, uzw ojenie w irn ik a  i stójnika, w zględnie  tw or- 
n ika i m agneśnicy , o raz  częścil że lazne ulegają ro z ­
grzaniu  i ciepło to oddają  o tacza jącem u  pow ietrzu .

S tosunek  m ocy  oddaw ane j  przez m aszy n ę  (P o )  
do m o cy  pobieranej p rz e z  nią ( P o )  n a z y w a m y  
sp raw nośc ią* )  ( V  ), a za tem

P o

*) Do ostatnich czasów w literaturze naszej technicznej, co 
do terminu na oznaczenie tego pojęcia, panował zamęt. Nie­
k tórzy autorzy sprawność nazywali „wydajnością", inni — 
„spółczynnikiem skutku użytecznego", inni znów „dzielnością". 
Natomiast moc maszyn nazywano niekiedy „sprawnością".

Ustalenie terminu „sprawność1' przez Centralną Komisję 
S łownictwa Elektrotechnicznego, jako obowiązujące ogół 
elektrotechników polskich, winno' rozbieżność tą ostatecznie 
usunąć.

stad P o

V
"i P o  —  P p  . i]

Jeżelii p rzez  Pstr.  o zn aczy m y  moc zu ży w an ą  
na pokrycie  s t ra t  zach o d zący ch  w  m aszynie , to 

=  Po
 ̂ P o  -f- P s tr

. , . . P p  —  P s trjako tez // =  ~ p p------

S p raw n o ść  w y ra ż a  się ułam kiem  dziesię tnym  
m niejszym  od 1. Niiekiedy w ielkość m ocy  o d d a w a ­
nej w y r a ż a  się w odse tkach  obliczonych od m ocy  
pobieranej i odsetki te podaje się, jako sp raw ność .  
Np. gdy  silnik pobiera  56 KW oddaje zaś 50 KW, to 
sp raw n o ść  jego w ynos i:

50 : 56 =  0,89 lub
0,89 X  100 =  89%

Znanie sprawności! m a sz y n y  elek trycznej,  np. 
p rądnicy , po trzebne jest, gd y  m am y  w y b ra ć  silnik 
odpow iedni do  napędu prądn icy .  W  w y p ad k u  sil­
nika e lek trycznego , sp ra w n o ść  jego musi być  nam 
znaną  p rzy  obliczaniu m o c y  prądu  e lek trycznego , 
jaką  zu ż y w ać  będzie silnik.
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P r z y k ł a d  I. P rąd n ica  prądu  sta łego  o n a ­
pięciu zac iskow em  230 V i natężeniu  295 A, a za tem
o m ocy  230 X  295 =  67 850 W , posiada sp raw n o ść
0,89. O jakiej m ocy  p o trzeb n y  jest silnik do jej n a ­
pędzan ia?

W ed łu g  w yżej podanego wzoru, m oc pob ierana 
p rzez  prądnicę

P p =  P °r

a zatem P p =  =  76230W

co odpowiada

0,89
76230

736
104KM

69

c z y li
143

0,736 =  195 KM.

P r z y k ł a d  II. J a k ą  moc na kole pasow em  
w yda je  silnik a sy n ch ro n iczn y  tró jfazow y  o napięciu 
220 V p rz y  natężeniu prądu  90 A, jeżeli sp raw n o ść  
jego w ynosi 0,88 i spó łczynnik  m ocy 0,87?

220 X 90 X 1,73 =  34 254 VA, a za tem
moc pob ierana przez silnik 

Pp =  34 254 X 0,87 =  29801 W  =  29,8 KW

W ed łu g  w z o ru  m oc o d d aw an a  p rzez  silnik 
Po =  Pp . v , a  za tem  

Po =  29,8 X 0,88 =  26,22 KW

czyli =  35,5 KM

P r z y k ł a d  III. O jakiej m ocy  po trzebny  jest 
silnik do napędzan ia  p rąd n icy  tró jfazow ej o napię­
ciu 460 V i natężeniu prądu  200 A m ającej p raco w ać  
p rz y  spółczynniku m ocy  cos <P —  0,8, gdy  s p r a w ­
ność p rądn icy  w ynosi  0,89?

Moc pozorna w y tw a rz a n a  p rzez  p rądn icę :
460 X 200 X 1,73 =159 160 VA

Moc rz ecz y w is ta  o d d aw an a
159 160 X0,8 =  127 328 W

Moc pob ierana  przez prądn icę  z silnika 

127328 =  143 065 W  =  143 K W

Aby ocenić w ykonan ie  m aszy n y ,  powinno się 
zbadać  jej sp raw n o ść  jednym  ze sposobów , k tó re  
podane będą niżej. D okonyw anie  p o m iaró w  s p ra w ­
ności i spó łczynn ika  m ocy  bardzo  jest w z k aza n e  
zw ła szcz a  w  obecnych  czasach , z pow odu  bow iem  
silnej konkurencji i dążenia  do w y p u szczan ia  na r y ­
nek silników tanich, n iek tóre  w y tw ó rn ie  osiągają  
to kosztem  sp raw n o śc i  i spó łczynn ika  m ocy. N a­
w e t  niewielkie obniżenie V i cos <p daje duże 
oszczędności w  m ater ja le  i kosz tach  b udow y . Nadto 
m a sz y n y  takie są  ba rdzo  w raż liw e  na o d s tęp s tw a  
w e w łasnośc iach  zasila jącego je prądu , np. w  razie 
jeżeli napięcie sieci d os tarcza jące j  p rąd  do podob­
nego silnika będzie w iększe  lub częs to t liw ość  nieco 
mniejsza, jak to często  zd a rza  się w  p rak ty ce ,  to 
spowoduje to znaczne obniżenie się sp raw ności 
i spó łczynn ika  mocy.

W  N iem czech w  czasie w o jny  budow ano  m a­
szy n y  z uzw ojeniem  alum iujow em  lub cynkow em . 
W  późniejszym  czasie m aszy n y  takie, w  celu po­
w iększenia  m ocy, p rzcuzw ojono na miedź. P r ą d  
m agnesu jący  i prąd  biegu ja łow ego  w  takich m a­
szynach  b y w a  za duży, co się ob jaw ia  za silnem

nag rzew an iem  uzw ojen ia  s tó jn ikow ego i rdzenia, 
s p ra w n o ść  p rzy tem , a w  silnikach a sy n c h ro n icz ­
nych  i cos fp , są niskie.

N iektóre  mniejsze w y tw ó rn ie  nie poddają  w y ­
rab ianych  p rzez  siebie s ilników próbom  na s p r a w ­
ność i cos  9P . Tabliczki cechow e w y p e łn ian e  b y ­
w a ją  częs tok roć  na  podstaw ie  tabliic m o c y  bez 
p rz ep ro w a d zan ia  pom iarów .

N ies te ty  jednak  n ab y w cy ,  zw ła szcz a  drobni 
p rzem y s ło w cy ,  nie za w sze  się In teresują tem, czy 
m aszy n a  p ra co w ać  będzie ekonom icznie pod w z g lę ­
dem zużycia  e n e rg j i  Najczęściej d ecy d u jący m  
czynnik iem  jes t  cena  kupna silnika.

O ile du ża  sp ra w n o ść  jest rz eczą  w ażną ,  nie­
s te ty  jednak  często  n iedocenianą n aw e t  p rzez  z a w o ­
dow ców , w y k a ż e  nam  poniższy rachunek .

Silnik a sy n ch ro n iczn y  o m ocy  2,2 K W  (3 KM) 
i o  1420 obr.m in . w  w y k o n an iu  lichem, a w ięc  posia­
d a jący  n iską sp ra w n o ść  w y n o sz ą c ą  np. ty lko 0,80, 
zu ż y w a  m oc e lek try czn ą  2,2 : 0,80 == 2,75 KW. 
Silnik zaś o tej sam ej m ocy  oddaw ane j  lecz zbudo­
w a n y  racjonalnie  i z a o p a trzo n y  w  ło ży sk a  ku lkow e 
posiadać m oże sp ra w n o ść  0,88, a za tem  spo trzebo-  
wuje p rz y  s w y m  ruchu ty lko  2,2 : 0,88 =  2,50 K W . 
W łaśc ic ie l  w ięc  dobrego  silnika zao szczęd za  na zu­
życiu  energji w  każdej godzinie jego p ra c y  0,25 
KW h, co p rz y  p ra c y  silnika w  ciągu 300 dni rocznie 
po 8 godzin przyn ies ie  oszczędność  600 KW h. J a k ­
kolw iek  cena  silnika w y k o n a n eg o  należycie  m oże 
być  w y ż sz ą ,  jednakże  różn ica  ta p o k ry ta  zostanie 
o szczędnośc ią  os iągnię ta  na zużyciu  p rąd u  w  ciągu 
najbliższych kilku m iesięcy  p ra c y  silnika.

M ożna tu p rz y to c z y ć  nas tępu jący  w y p a d e k  z 
p rak tyk i .  Do napędu  jednej; z m niejszych w y t w ó r ­
ni u ży w an o  silnika, z k tó rego  w łaśc ic ie l  b y ł  zupe ł­
nie zadow olony, gdyż  d aw a ł  on się p rzec iążać  i w o ­
góle p ra co w a ł  dobrze. P o  kilkoletniej p ra c y  zasz ła  
po trzeba  n a p ra w y  sillnika. G d y  silnik rozw inię to , 
okaza ło  się, że by ł on zupełnie błędnie uzw ojony. 
M ianowicie liczba zw o jów  w  żłobku b y ła  za m ała, 
p rąd  biegu ja łow ego  by ł za duży, a  w ięc  i s p r a w ­
ność niska. W a r s z ta t  n a p ra w c z y  uzw oił  silnik po­
p raw nie .  N iemałe by ło  zdziw ienie  w łaśc ic ie la  sil­
nika, gdy  o trzy m a ł  on następnie  rachunek  za ener- 
gję. B y ł  on znacznie n iższy  od ra ch u n k ó w  p o p rzed ­
nich. Dopiero w te d y  p rzem y s ło w iec  ó w  p rzekona ł  
się, że m aszy n a  p rzed  n a p ra w ą  nie b y ła  tak  dobrą , 
za jaką ją uw ażał.

Na w ie lkość  sp raw n o śc i  m aszy n  e lek try czn y ch  
w p ły w a ją  nas tępu jące  czynniki.

1. Moc m aszyny. M asz y n y  o w iększe j m o cy  
nominalnej posiadają w ięk szą  sp raw ność .

2. Liczba obrotów. S p ra w n o ść  m aszy n  o w ięk ­
szej liczbie o b ro tó w  jest w iększa , co, w o b e c  m niej­
szej ich w ag i  p rzy  tej sam ej m ocy, s taw ia  je w y ż e j  
nad m aszynam i' wohiobieżnemi'.

3. Budowa łożysk. M asz y n y  z łożyskam i kul- 
kow em i m ają  sp raw n o ść  o 1,5% (p rzy  m nie jszych  
jednostkach) i o 0,5% (p rzy  w ięk szy ch  jednostkach) 
w y ższą ,  niż m a sz y n y  z p anew kam i ślizgowem i. 
M aszyny , k tó re  norm alnie budują się z 2-m a ło ży ­
skami, w  razie dodania  3-go łożyska, t ra c ą  na 
sp raw n o śc i  0,5%.

4. Urządzenie szczotek przy silniku asynchro­
nicznym. jeże l i  silnik nie m a  zw iern ika  i p racuje  ze 
szczotkami! p rzy legającem i do pierścieni, to s p r a w ­
ność zm niejsza się p rz y  m ocach  do 22 K W  o 1,5%,



Str. 334 T E C H N I K Nr.

Tablica 1.

Przy obciążeniu S p r a w n o ś ć w °/„

'/4 ........................ 88 87 80 85 83 82 80 79 77 76 74,5 73 71,5 70,5 69 67

7<'........................ 92,5 91,5 91 90 89 88 87 86 84,5 83,5 82,5 81,5 80,5 79,5 78,5 77

7 4 ....................... 92,5 92 91 90 89 88 ' 87 86 85 84 83 82 81 80 79

, /i (normalne) . 9  1 9 3 9 2 91 9 0 8 9 8 8 8 7 8 (i 8 5 8 4 8 3 8 2 81 8 0  7 9

*Y 4 ........................ 93,5 92,5 91,5 90 89 88 87 85,5 84,5 83,5 82,5 81,5 80 79 78 77

6U ........................ 92,5 91,5 90 88,5 87 80 85 83 82 81 80 79 77 ;6 75 74

p rz y  m ocach  od 30 do 100 KW  — o 1 % i p rz y  m o­
cach od 125 do 250 KW  —  o 0,5%.

5. Wielkość szczeliny. Silniki asynchron iczne  
z pow iększoną  szczeliną (p. str. 54) posiadają 
sp raw n o ść  o 1 %  (p rzy  m niejszych  m ocach) do 0,2% 
(przy  w ięk szy ch  m ocach) mniejszą. Silniki o po­
w iększonym  k ra ń co w y m  m om encie o b ro to w y m  po­
siadają sp ra w n o ść  takąż, jak silniki norm alne.

6. Ustosunkowanie wymiarów maszyny. M a­
szy n y  o m niejszej ś red n icy  lecz  długie w  k ierunku 
poosiow ym  m ają  sp ra w n o ść  w iększą.

7. Stopień obciążenia. S p raw n o ść  m aszy n y  
osiąga sw ą  na jw iększość  p rz y  obciążeniu mniej w ię ­
cej nom inalnem  (pe łnem ); p rzy  n iedociążeniu i p rze ­
ciążeniu sp raw n o ść  jest odpow iednio  mniejsza. W  
prądnicach  tró jfazow ych  sp raw n o ść  jest n a jw y ższą  
p rzy  pełnem  obciążeniu i cos <P = 1 ,  czyli p rz y  
obciążeniu bez indukcyjnem .

Tablica  1 podaje sp raw n o ść  silników a sy n c h ro ­
nicznych p rz y  różnych  obciążeniach.

Tab lica  2 podaje* sp raw nośc i  w  % tak  zw ane  
norm alne siln ików  prądu  s ta łego  o budow ie o tw a r ­
tej z panew kam i zw y k łem i na napięcie 110,220 
i 440 V. p rz y  obciążeniu nominalnem (70- Norm y 
te zo s ta ły  ustalone przez  Z w iązek  E lek tro techn ików  
na podstaw ie  d anych  udzielonych p rzez  różne w y ­
tw órnie , z k tó rych  w y p ro w a d z o n o  w a r to śc i  ś re d ­
nie. L iczby o b ro tów  podane w  tab licy  są norm alne 
(p. str. 259). Dla silników o liczbie o b ro tó w  p o śre ­
dniej (n ienormalnej) sp raw ności  należy odpow iednio  
dobierać. I>!a prądnic  prądu  sta łego  sp raw ności są 
takież.

W  tablicy 3 podane są sp raw ności  w  %  
s iln ików  asy n ch ro n iczn y ch  o budow ie o tw ar te j  z 
panew kam i zw y k łem i p rzy  obciążeniu nominalnem 
(70. N orm y te ustalone zosta ły , jak w tablicy po­
przedniej.

Ja k  w idać  z p rzy toczonych  tablic, sp raw n o ść  
m aszyn  e lek try czn y ch  p rz y  w iększych  m ocach do ­
chodzić m oże do 0,93. M asz y n y  w ięc e lek tryczne  
pod tym  w zg lędem  p rz e w y ż s z a ją  w sze lk ie  inne. 
S p raw n o ść  bow iem  m a s z y n y  pa ro w e j w ra z  z ko-

Tablica 2.

M o c L i c z b a o b r o t ó w n a  m i n.

K W KM
okoto 3000 2000 | 1500 1-200 | 1000 | 750 | 600 500

0,125 0,17 ___ ____ ! 64 —  ■ I 59 — — —
0,2 0,27 '--- 67 66 “ 7 62 — —  l —

0,25 0,35 68 — — --- — — —  i —

0,3 0 ,4 — 69 — ■--- 65 — —  : —
0,33 0,45 — — 69 ---  J — — —  I —
0,4 0,55 70 — — —  1 — — — —

0,45 0,6 — 71 — — — — —  : —
0,5 0,7 —- — 71 —  1 68 — --- —

0,7 1 73 74 — — 70 — ' --- —

0,8 1,1 — — 74 — — — --- —
1 1,4 75 — — _ _ 72 — — —

1,1 1,5 — 76 75 — — — ------ ' —

1,4 1,9 — — — — 74 — ------ —

1,5 2 77 77 77 — — — —1
1,8 2,5 — — — 75 — —T-
2,2 3 78 79 78 — — — ---
2,4 3,3 — — — 77 — — ---
3 4 80 80,5 80 — — — , ---
3,3 4,5 . — — — — 78 — — ---
4 5,5 81 81,5 81 — — — --- ---
4,5 6 — — — — ■ 79,5 — —- 75,5
5,5 7,5 82 82,5 82 — — — — —

6 8
81,5

— 78,5 77,5
7 9,5 — — — — — ..— —
7,5 10 — 83,5 83 — — 81 —
8,5 11,5 — — — — — — 80,5 79,5
10 13,5 — 84 — ■ — — — — —
11 15 — — 84 — 83 82,5 — —
12 16 — — — — 82 81
14 19 — — — 84,5 r--- • — — —  •

15 20 — — — — 84,5 84 — —
16 21,5

23
— — — — — 83,5 —

17 — — 85,5 — — — 82,5
20 27 — — — H6 — — — —

22 30 — — — — 86 — 85 ' —
23 31 1 — — 86,5 — — 85,5 — 83,5
26 1 35 — — . '— 87 — — — —
30 i 40 _ — — 87 86,5 86 85
32 i 43 — — 87,5 — — — —

36 49 — — — 88 — - — — —
40 55 ,— — — — 88 87,5 87 86
45 1 61 — — 88 — — — — —
50 i 68 — — 88,5 89 88,5 88 87
64 : 87 — . — 88,5 89 89,5 89 88,5 87
80 110 — , — — 89,5 90 89,5 89 —

100 ] 136 — — — 90 90,5 90 | — —

125 !l7 0 — — — 91 — — '—



Tablica 3.

M o c S iln ik i pierścieniowe 
o liczbie obrotów na min.

S iln ik i zwarte 
o liczbie obrotów na min.

KW KM
około 3000 1500 1000 750 600 500 3000 1500 1000 750 600 500

0,125 0,17 _ _ _ _ _ _ 66,5 69,5 66,5 — —

0,2 0,27 70 72,5 69,5 64,5 — —
0,33 0,45 73,5 74,5 72,5 68,5 — —
0,5 0,7 --- — — --- — -4- 76 76,5 75 71,5 — —
0,8 1,1 --- — — --- — .— 78,5 79,5 77,5 75 — —
1,1 1,5 --- • 75,5 73,5 — — 80 81,5 79,5 77 •— —
1,5 2,2 ' --- 79,5 77,5 75,5 — — 81,5 82,5 81 78,5 — —
2,2 3 80,5 80,5 79,5 77,5 — — 83 83,5- 82,5 80,5 — —
3 4 81,5 82 81 79 — — 84 84,5 83,5 81,5 — —
4 5,5 82 83,5 82 80 — ' — 84,5 85,5 84,5 82,5 — —
5,5 7,5 82 84,5 83 81 —- — 85,5 86,5 85,5 83,5 — —
7,5 10 83 85 84 83,5 83,5 — 86 87 86 84 84 —

11 15 84 85,5 86 84,5 84.5 83,5 86,5 87,5 86,5 85 85 84
15 20 85 87,5 86,5 86 85,5 85 86,5 87,5 86,5 86 85,5 85
22 30 87,5 88 87,5 87 86,5 86 87,5 88 87,5 87 86,5 86
30 40 88,5 89 88,5 88 87,5 87 88,5 89 88,5 88 87,5 87
40 55 89 89,5 89 89 88,5 88 89 89,5 89 89 88,5 88
50 68 89,5 90 90 89,5 89 88,5 89,5 90 90 89,5 89 88,5
64 87 90 90,5 90,5 90 89,5 89 90 90,5 90,5 90 89,5 89
80 110 90 90,5 90,5 90,5 90 90 90 90,5 90,5 90,ó 90 90

100 136 90,5 91 91 91 90,5 90,5 90,5 91 91 91 90,5 90,5
125 170 91 91,5 91,5 91 91 91
160 217 91,5 92 92 91,5 91.5 91,5 — — — — — —
200 271 92 92,5 92.5 92 92 92 — — — — — —
250 339 92,5 93 93 92,5 92,5 92,5 — — — — — -—

tłem w ynosi1 ok. 0,173, silnika spalinow ego —  0,17
—  0,35, tu rb iny  w odne j — do 0,88.

W  zależności od pos iadanych  p rz y rz ą d ó w  po­
m iaro w y ch  oraz  zależnie od rodzaju m aszy n y ,  b a ­
danie sp raw ności  m ożem y  p rz ep ro w a d zać  jednym  
z kilku sposobów . Podaję tu d w a  najczęściej1 s to ­
sow ane  sposoby.

A. Sposób biegu jałowego.
O kreślan ie  sp raw ności m aszy n  w ed łu g  p rz y ­

toczonej tu m etody , k tó ra  jes t  o p ar ta  na  zasadzie 
pomiaru t. zw. pośredniego, daje w ynik i dość d o ­
kładne i nadaje się tak do  m aszyn  m niejszych, jak 
i do  dużych.

P r z y  sposobie tym  sp raw n o ść  ok re ś lam y  na 
podstaw ie  w z o ró w :

P p  —  P s tr

lub
P o

czyli ob liczam y ją ze s tra t ,  k tóre  s tan o w ią  różnicę 
m o cy  pobieranej i oddaw anej.

S tra ty ,  k tó re  zachodzą  w  m aszynie ,  są n a s t - :
1. S t r a ty  w sku tek  ta rc ia  w  panew kach , w sk u ­

tek ta rc ia  szczo tek  o kolek tor i tarc ia  w irn ik a  o po­
w ietrze .

2. S t r a ty  w sk u tek  p rąd ó w  w iro w y ch  w że laz­
nym  rdzeniu tw o rn ik a  i w  pieńkach b iegunow ych .

3. S tr a ty  w sk u tek  p rzem ag n eso w an ia  żelaza 
(h y s te rezy )  w  tychże  częściach.

4. S t r a ta  w  boczniku.
5. S t r a ta  w  uzw ojeniu tw ornika .
6. S tra ta  w  uzwojeniu cew ek  g łów nikow ych , 

w zględnie cew ek  zw ro tnych .
7. S tr a ty  na s tyku  p rzy  przejściu prądu  ze 

szczo tek  na kolektor.
B adając  m aszy n ę  prądu  sta łego , postępujem y 

w sposób nas tępujący . M aszynę  p rz y łą c z a  się do 
sieci o od po wiedniem  dla niej napięciu i uruchom ia

sie ją jako silnik, sp ra w n o ść  bow iem  m aszy n y  
pracujące j bądź  jako silnik, bądź też  jako p rądn ica  
jest jednakow a, jeżeli ty lko jej w aru n k i  pracy , czyli 
obciążenie i liczba obro tów , są możliwie zbliżone do 
norm alnych .

W  o bw ód  tw orn ika  w łąc za  się d o k ład n y  am p e­
rom ierz, do zac isków  zaś silnika p r z y łą c z a  się w ol­
tomierz. P o  kilkugodzinnym  biegu silnika, k iedy  
pan ew k i dobrze  się już dotrą ,  odczytu je  się w s k a ­
zania am p ero m ie rza  i; w o l to m ie rza  p rzy  biegu ja ło­
w y m  czyli bez  obciążenia (pas z ko ła  zdejmuje się). 
L iczba w a tó w  o t rz y m a n a  ż p rzem nożen ia  ty ch  w a r ­
tości o znacza  moc zu ż y w a n ą  na pokonanie oporów  
m echan icznych  czyli oporów  ta rc ia  (p. 1) i —  opo­
ró w  m ag n e ty czn y ch  (p. 2 i 3). S t r a ty  te tylko n ie­
znacznie w z ra s ta ją  z obciążeniem.

S tra ty  w  obw odzie  w zb u d za jący m , czyli w c e w ­
kach m ag n eso w y ch  i oporniku (p. 4), m ie rzym y , 
w łąc za jąc  am p ero m ie rz  o małej poinierności do 
bocznika. S t r a ty  te w w a tach  o trzy m a m y , p rzem - 
nażając  liczbę am p e ró w  przez  liczbę w o l tó w  na 
zaciskach.

W  celu uproszczen ia  pom iarów , m ożem y s t ra ty  
w yszczegó ln ione  w punktach  1, 2, 3 i 4 objąć jednym  
pom iarem , w łącza jąc  am p ero m ie rz  w  przew ód  
g łó w n y  d o p ro w a d za ją cy  o raz  m ierząc  napięcie. 
O trzy m an e  s tąd  w a ty  w y ra ż a ć  będą ca łk o w itą  
s t ra tę  m ocy  n a  bieg ja łow y.

N atężenie p rądu  p rz y  biegu ja ło w y m  w y n o s i  
około 8 —  10% prądu  pełnego obciążenia.

S tra tę  m ocy  w uzw ojeniu tw o rn ik a  (p. 5) a n a ­
stępnie w  uzw ojeniu  c e w e k  zw ro tn y ch ,  w zględnie  
g łó w n ik o w y ch  (o. 6), obliczamy, w iedząc, że p rz y  
p rzep ły w ie  p rądu  o natężeniu  / p rzez  p rzew ód
o oporności R  zachodzi s t r a t a  m o cy  prądu 

P  =  / J . R
M ierzy m y  w ięc oporność  tw o rn ik a  jednym  z 

dw óch  sposobów , a m ianow icie :
1. W a ł  m a s z y n y  zaham ow ujem y , obw ód 

w z b u d za jąc y  o d łączam y  i, p rzep u szcza jąc  przez 
tw orn ik  p rąd  o natężeniu  możliwie zbliżonem do
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norm alnego, m ie rz y m y  na końców kach  tw o rn ik a  
napięcie zapom ocą  w o lto m ie rza  o m alej pom ier- 
ności i zapom ocą  am perom ie rza  — natężenie prądu. 
Oporność zatem  twornika p rzy  napięciu E  woltów 
i p rądzie  I  am p eró w  w y n ies ie :

W  obwód twornika należy oczywiście w łączyć 
opornik dodatkow y.

2. D ogodniejszem jest mierzenie oporności tw or­
n ika bezpośrednio m ostkiem  W heats tona.

Dla doprow adzenia  prądu  do kolektora nie m o­
żna używ ać szczotek, g d y ż  te pokryw ają  kilka w y ­
cinków i p rzy tem  oporność p rzy  przejściu prądu  jest 
znaczna, wyniki pomiaru więc byłyby  niedokładne. 
P rzew o d y  doprow adzające  należy bezpośrednio z łą­
czyć z odpowiedniemi wycinkami kolektora. W y ­
cinkami temi są te, pom iędzy któremi leżą dwie ró­
wne połow y uzwojenia. P r z y  uzwojeniu pętlicowem 
wycinki te zna jdu ją  się na przeciwległych końcach 
średnicy.

Jeżeli p rzez  R  o zn aczy m y  oporność  pom ierzoną 
i przez 2 a liczbę równoległych odg*ałęzień w twor- 

niku, to oporność twornika

P rz y  uzwojeniu pętlicowem liczba równoległych 
odgałęzień w tworniku rów ną jest liczbie biegunów. 
Np. w ięc  w  m aszyn ie  6-biegunow ej1 

2a  =  6, zatem a2 — 9.
P rz y  uzwojeniu szeregowem  (falistem) wycinki, 

p om iędzy  k tó rem i leżą dw ie  ró w n e  p o ło w y  u z w o je ­
nia, nie znajdują się n ap rzec iw ko  siebie. Zam iast 
określać je zapom ocą wyliczenia, łatwiej jest znaleźć 
je doświadczalnie, w yszukując  te wycinki na kolek­
torze, pom iędzy  k tórem i oporność jest najw iększa . 
W ycink i  te będą w łaśc iw e ,  a oporność zm ierzona 
będzie opornośc ią  tw ornika .

P rz y  tych pom iarach uzwojenie twornika winno 
być zag rzane  do tem pera tu ry ,  jaką  ono osiąga po 
kilkugodzinnym biegu m aszy n y  z pełnem obciąże­
niem.

Znając  oporność twornika Rt i natężenie prądu 
h  przezeń przepływ ającego  p rzy  biegu z danem  ob­
ciążeniem, obliczamy s tra ty  m ocy w uzwojeniu tw o r­
nika :

Pt =  It 2 . Rt
Podobnież wylicza się s t ra ty  w cewkach główni- 

kowych, względnie —  zw rotnych  (p. 6).
Bezpośrednie zmierzenie s tra t  w szczotkach 

i w skutek  przejścia prądu  na kolektorze (p. 7) jest 
dość trudne, g dyż  zależy od szeregu czynników. W  
probiern iach  p rzy ję to  s t r a ty  te obliczać w ed łu g  
spadku napięcia w szczotkach i w przejściu, k tóry  
za leżny  jest od gatunku szczotek i wynosi p rzy  
szczotkach  w ęglowych od 1,5 do 2,5 V. Dokładne 
dane co do tej wartości m ożna o trzym ać  z w y tw ó r­
ni, k tó ra  d os ta rczy ła  szczotki. S tra tę  mocy na s tyku 
i w szczotkach daje nam iloczyn ze spadku napięcia 
przez natężenie prądu  m aszyny .

S um ując  w szystkie  tak  zmierzone s tra ty , o t rz y ­
m am y w artość  s tra t  ogólną (Pstr).

Jeżeli badana m aszy n a  jest silnikiem, to moc po­
bieraną przez m aszynę  zna jdu jem y z przem nożenia 
w skazań am perom ierza  ze w skazaniam i woltomierza. 
W staw ia jąc  w artości te do wzoru

P p  —  P s tr

* = --------Pp--------
o trzy m am y  spraw ność m aszyny.

Jeżeli zaś jest to prądnica, k tó rą  chwilowo tylko 
pędzono jako silnik dla określenia s tra t  biegu ja ło­
w ego, to w ó w c z a s  ze w sk az ań  am perom ie rza  i w o l­
tomierza, p rzy  jej biegu jako prądnica, obliczamy 
moc o d d aw an ą  i sp raw n o ść  znajdujem y w ed łu g  
w zoru

Po
V " P o  +  P s tr  

C hcąc o trzym ać graficzny obraz sprawności d a ­
nej m aszy n y  p rzy  różnych stopniach obciążenia, 
o trzym ane wyniki badań zapisujem y w tablicy i na 
jej podstawie w ykreś lam y  k rzyw ą (Rys. 25.)

P r z y k ł a d .
P rz y  badaniu p rądn icy  bocznikowej na 85 KW, 

450 V, 189 A, 600 obr./min. o trzym ano  następujące 
w y n ik i :

Punkt
1,2 i 3 Zużycie m ocy w obwodzie tw or­

nika podczas jałowego biegu m a­
szy n y  jako silnik wynosiło 7,3 A 
X . 450 V = ........................................ 3 285 W

4 Natężenie prądu  w boczniku w y ­
nosiło 2,44 A, a zatem  zużycie
m ocy  na wzbudzanie 2 ,44X 450  1 098 W

5 P om ia r  oporności tw ornika przy  
przepuszczaniu przezeń p rądu  o 
natężeniu 160 A w ykazał 17,6 V :
160 A =  0,11 Q
O dy m aszy n a  pracuje  jako p rą d ­
nica, to nom inalny prąd  jej w yno­
si 189 A, p rąd  zaś w obwodzie 
twornika 189 A +  2,44 A =
191,24 A.
S tra ta  za tem  u uzwojeniu tworni­
ka wynosi 191,24"’ X 0,11 . . 4 023 W

6 S tra ta  w cewkach zw rotnych  przy 
zmierzonej ich oporności 0,05 -- 
w ynosiła  191,242 X  0,05 =  . . 1 828 W
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S tra ta  na przejście prądu  na ko ­
lektorze i w szczotkach  p rzy  sp ad ­
ku napięcia w nich 2,2 V w ynosiła
2,2 X  191,24 420 W

R azem  s t ra ty  ( P s t r )  — 10 754 W  

Moc oddaw ana P o  =  450 V X  189 A =  85 050 W  
„ pobierana P p  — P o  - f -  P s t r — 95 804 W

a zatem  s p ra w n o ść :
P 0 85050

11 =  P o
0,89

( P s tr  95804
Aby określić sp raw ność silnika asynchron icz­

nego, należy zm ierzyć  poszczególne s tra ty , które w 
tym  w ypadku są następujące:

1. S tr a ty  na bieg jałowy P j  (s tra ty  mechaniczne 
wyw ołane tarciem w łożyskach, tarciem  szczotek 
i tarciem wirnika o powietrze, s tra ty  m agnetyczne 
w sk u tek  p rzem ag n eso w an ia  że laza  i w k u tek  p rądów  
w iro w y c h  w  rdzeniach  s tó jn ika i w irn ik a  jako też 
s t ra ty  w uzwojeniu stójnika na bieg jałowy).

2. Dodatkow e s t ra ty  elek tryczne w stójniku przy  
pełnem obciążeniu Pd

3. S tra ty  elek tryczne w wirniku
S tra ty  na bieg ja łow y określa  się p rzy  biegu 

silnika bez obciążenia p rz y  norm alnem  napięciu. J e ­
żeli by obciążenie każdej z 3-ch faz w  stójniku było 
zupełnie jednakowe, to dla wyliczenia całkowitej 
m ocy pobieranej przez silnik należałoby w skazania  
w atom ierza włączonego w jedną z faz pom nożyć 
przez 3. T ak  postąpić m ożnaby p rzy  biegu silnika 
pod obciążeniem. P o n ie w a ż  w szakże  natężenie  p rą ­
du i p rzesunięcie  faz napięcia i prądu  w  uzw ojeniu 
poszczegó lnych  faz silnika podczas  jego biegu ja ło­
w ego znacznie różnią się m iędzy  sobą, prze to  do­
kładne wyniki o trzym uje  się w ted y  tylko, w łą c z a ­
jąc d w a  w a to m ie rze  podług rys . 26, czyli stosując

W  w ypadku , g dy  w sk az an ia  obu w a to m ie rz y  są  do ­
datnie, moc pob ieraną  p rzez  s in ik  o trzym ujem y , 
sum ując  je, gdy  zaś  jedne z nich są ujemne, — ode j­
m ując jedne od drugich.

M ożna również p rzy  tej metodzie posiłkować się 
jednym  tylko watom ierzem , w łączając  go według 
schem atu w skazanego  na rys. 27 i s tosując specjalny

pom iar  t. z. m etodą dw óch  w a to m ierzy .  P rz y  biegu 
ja ło w y m  silnika b y w a  tak, że ' w sk azan ia  jednego z 
w a to m ie rzy  są dodatnie, drugiego zaś —- ujemne.

£ 3 ^

R ys. 27

przełącznik a, p rzyczem  jeden z przewodów napię­
c iow ych  w a to m ie rza  winien być  po łączony  z punk­
tem zerowym i s in ik a ,  a g dy  takiego niema, to należy 
go s tw o rz y ć  sztucznie. W  razie, jeżeli w a to m ie rz  d a T 
je w sk azan ia  ujemne, to  p rz e w o d y  napięciowe w a to ­
mierza przełączą  się zapom ocą małego przełącznika, 
k tó ry  na ry su n k u  zosta ł  opuszczony. W a d ą  takiego 
urządzenia jest, że nie o trzym uje  się jednoczesnych 
odczytów.

Następnie m ie rzy m y  dodatkow ą s tra tę  w uzw o­
jeniu stójnika, obliczając ją w ed łu g  w z o ru :

P d  —  (1P - -  Ij 2J R f  . 3,
gdzie

JP — natężenie p rądu  w stójniku p rzy  danem  ob­
ciążeniu,

I j — natężeniu p rądu  w stójniku p rzy  biegu ja ­
łowym,

R f  — oporność om owa jednej fazy w stójniku.
Natężenie p rądu  wskazluje nam  bezpośrednio 

am perom ierz  w łączony do jednej z faz.

Oporność om ow ą uzwojenia s tójnika m ierzy  się 
m ostkiem  W h ea ts to n a  po odłączeniu końców  uzw o­
jenia od zacisków i odszukaniu faz galw anoskopem . 
P om ia r  na leży  robić, gdy  uzwojenie jest zagrzane.

P rz y  uzwojeniu stójnika w gwiazdę i dostępnym  
punkcie ze row ym  oporność jednej fazy  m ożna  mie­
rzyć, nie od łącza jąc  końców od zacisków. G d y ­
byśm y  zaś uzwojenie stójnika połączone w t ró jką t  
mierzyli bez odłączenia od zacisków  i m iędzy  k o ń ­
cówkami znaleźli oporność R, to oporność jednej fazy
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wyniosłaby
R f  =  % R.

S tra ty  elek tryczne w wirniku Pw są proporcjo­
nalne do poślizgu, czyli do spadku liczby obrotów 
p rzy  obciążeniu. Jeżeli 11, jes t  liczbą o b ro tó w  s y n ­
chroniczną, n> —  liczbą o b ro tó w  silnika p rz y  danem  
obciążeniu, Pp  — mocą pobieraną przez silnik w w a ­
tach p rzy  danem  obciążeniu, to

P p

Z pow yższego  więc o trzy m am y  spraw ność:
__ P P  —  ( P i  P d  -f- P w )

P p
Spółczynnik zaś mocy 

cos <( = ------
v . r  . V3 ,

gdzie
V —  napięcie robocze
/ — natężenie p rądu  p rzy  danem  obciążeniu.

P r z y k ł a d .
P om iar  sprawności trójfazowego silnika a s y n ­

ch ron icznego  n a  220 V, 2 KM, 1430 obr./min. dał na­
s tępujące wyniki:

1. S tra ty  na bieg ja łow y zmierzone 
m etodą 2-ch w atom ierzy  w ynoszą . . 177 W

2. Natężenie prądu p rzy  pełnem obcią­
żeniu wynosi 5,5 A, p rzy  biegu jałowym
—  2,2 A; zm ierzona oporność jednej fazy 
stójnika — 0,73 zatem dodatkowe 
s t ra ty  w uzwojeniu stójnika

(5,52 —  2,2'-) 0,73 X  3 . 55 W
3. S tr a ty  w wirniku:
P rz y  obciążeniu pełnem sum a w skazań  

w a to m ie rzy  w 2-ch fazach czyli moc po­
bierana wynosiła 1800 W

Liczba obrotów synchroniczna 1500 
Liczba obrotów pod obciążeniem 1420

1 8 0 0  0  -  i t ® )  9 9  W

Razem  s t ra ty  331 W  
Moc oddaw ana przez silnik

1800 —  331 =  1469 W
zaś spraw ność

v =  ! ! ! !  =  o ,8 i6

Spółczynnik m ocy p rzy  napięciu 220 V i na­
tężeniu prądu 5,5 A.

cos <p = ------- 1800 — 0,86
220 X  5,5 X  13

B. Sposób hamowniczy.
Z asada  określania sprawności sposobem ha- 

mowniczym  polega na bezpośredniem mierzeniu 
mocy pobieranej i mocy oddaw anej przez  maszynę.

Sposób  ten dogo d n y m  jest  p rz y  określaniu 
sprawności m ałych i średnich silników prądu  s tałe­
go i zmiennego, g dyż  wyniki pom iarów są dość do­
kładne przy  mniejszych spraw nościach (poniżej
0,80). Może również być zas tosow any  do prądnic 
prądu  stałego, o ile dadzą się one uruchomić, jako 
silnik, pod warunkiem, aby  ich obciążenie i liczba

obrotów były  możliwie zbliżone, do normalnych.
W ogóle sposób ten jest mniej żm udny od p o ­

przednio opisanego zw łaszcza w zastosow aniu do 
silników trójfazowych.

Aby zbadać spraw ność m aszyny, m usimy jedno­
cześnie zm ierzyć moc m aszyny  rozwijaną na wale 
względnie na kole pasowem  (P o ) i moc pobieraną 
p rzez  m aszy n ę  ( P p )- S p raw n o ść  o trzy m a m y  z 
w zoru

Po
V Pp

M ocą m echaniczną (P) n azy w am y  pracę jak ie j­
kolwiek siły (F), w ykonaną w ciągu jednej sedundy. 
Ponieważ zaś praca  jest iloczynem siły  przez p rze ­
bytą przez nią drogę, a droga przebyta  w 1 sekun­
dzie jest prędkością (v), to

P  =  F  . v
C hcąc zatem określić moc mechaniczną, winno 

się zm ierzyć siłę poruszającą  dany  przedm iot i p ręd ­
kość, z jaką  przedmiot jest poruszany. W  w ypadku 
określania  mocy na obracającem  się kole pasowem 
jak ie jkolw iek  m aszy n y ,  po m ie rzam y  siłę działa jącą 
na obwodzie koła. P rędkość  zaś obwodową v d a ­
nego koła o trzy m am y  z wzoru

i i  . d . n . ,
v ------m/sek,

gdzie n oznacza liczbę obrotów koła na minutę,
il —  średnicę koła.

Moc m echaniczna w yraża  się zwykle w -kilogra- 
m om etrach  na sekundę, p rzy  badaniu więc siła F  
m ierzy  się w kilogramach, średnica zaś koła paso ­
wego w metrach.

Do pomiarów mocy mechanicznej s łużą p rz y ­
rządy  zwane hamownicami.

Najbardziej dogodnym  jest p rzyrząd ,  sk ładający  
się ze wstęgi skórzanej albo tkanej, z konopi lub ba-
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wełny, albo też stalowej opasującej koło osadzone 
na wale silnika, jak wskazuje rys. 26. Może być 
też uży tą  do tego linka konopna, k tó rą  owija się 
kilkakrotnie koło hamulcowe. Na dolnym  końcu 
wstęgi lub linki zawiesza się szalkę dla umieszczenia 
odważników w ilości odpowiadającej w ym aganem u 
obciążeniu, górny  zaś koniec łączy się z w agą sp rę­
żynow ą zw aną także dynam om etrem  sub siłomie- 
rzem, p rzy tw ie rdzoną  do, stałego punktu.

Ażeby powierzchnię przylegania wstęgi rozłożyć 
równomiernie na kole, najlepiej jest użyć wstęgi p o ­
dwójnej. zak ładając  ją jak wskazuje rys. 29. Koło 
hamulcowe winno posiadać obrzeża zabezpieczające 
wstęgę od spadania.

Siłą ham ującą F , a zatem siłą rozwijaną na ob­
wodzie koła, jest różnica pomiędzy wskazaniami wagi 
((>), odczytyw anem i podczas hamowania, a cięża­
rem ((/) odważników w raz  z sza lką i końcami wstęgi 
a i b nie przylegająeem i do koła, co w y ra żam y  
wzorem

F  =  Q q

Jeżeli rozporządzam y  w agą sp rężynow ą o małej 
poinierności, to wstęgę zak ład am y  tak, aby  kierunek 
obrotu  koła był o dw ro tny .  W ó w c z a s

F  =  a -  0
Na podstawie poprzednio p rzy toczonych  w zo ­

rów. moc silnika rów nać się będzie

Po = kg m/sek
F  . ji . d 

60
gdzie

d - średnica koła ham owanego zwiększona o gru 
bość wstęgi, 

n liczba obrotów koła na minutę.
Moc w koniach m echanicznych

F  . ń  d . n Tr,„ F  . d . n
1432

Pmech.

Moc

Palek

KM KM

KW

60 . 75 
w kilowatach
F . n  . d  . n „  F . d  . n

6') . 1 0 2  1 w  — "  1948

W y tw a rza n a  p rzy  hamowaniu p raca  silnika za ­
mienia się ca łkow ic ie  w ciepło na obw odzie  koła. 
Aby więc koło nie rozg rza ło  się zbytnio, zw łaszcza ,  
gdy badania trw ają  czas dłuższy, winno ono być 
sztucznie chłodzone. Najlepiej więc jest, g d y  koło 
hamulcowe ma taki kształt, że w ew nątrz  może być 
om yw ane wodą, k tó rą  się dopełnia z rurki w miarę 
potrzeby (rys. 30).

Zam iast opisanej ham ownicy wstęgowej przy  
pom iarach mocy silnika może być uży ta  hamownica 
szczękowa (P ro n y ‘ego), której opis znaleźć m ożna 
w każdym  podręczniku mechaniki. W stęg a  tu jest 
zamieniona dwiem a szczękami, a obciążenie o s iąga­
my zapomocą zawieszenia ciężarków na dźwigni 
(rys. 31).

Obliczając moc oddaw aną przez silnik w KM 
na podstawie pomiaru ham ownicą szczękową, posłu­
gujemy się wzorem
o  CL n  . n Q . \ . n  
Pmech  -  :  —„--- -------- ----- rTTTi-----  KM

Pel

30 . 7 5  716
Moc zaś w kilowatach

O. . I  n  j  n Q  . I  . n
30 . 102“  975~~

g d z ie :
0  obciążenie dźwigni
1 — długość ramienia dźwigni
» liczba obrotów na min. koła hamowanego. 

P rócz  opisanych, istnieją jeszcze inne rodzaje  
hamownic, mianowicie hamownice oparte  na dz ia ła­
niu p rądów  wirowych i hamownice wodne.

KW..

P rzy  badaniu spraw ności sposobem hamowni- 
czym  jednocześnie z ham ow aniem  odczy tu jem y i no­
tujemy w skazania  p rzy rządów  pom iarowych do n a ­
pięcia. i prądu, a p rz y 1 prądzie  zmfennym  —  nadto 
jeszcze watomierza.

Badanie sprawności silnika winno się d o kony­
wać. k iedy trące się części jego po dłuższej p racy  
z obciążeniem są należycie  wtarte, a uzwojenie osią­
gnęło s tałą  tem peraturę  zagrzania . M niejsze silniki 
(do 10 KM) w y m ag a ją  na to 3 -4 godzin, większe 
(do 50 KM) - 5— 7 godzin.

P rz y  pom iarach potrzebna jest obecność p rz y ­
najmniej 3 lub 4 osób, odczy ty  bowiem w skazań  wagi 
sprężynowej, licznika obrotów i woltom ierza oraz a m ­
peromierza, względnie watom ierza, dokonyw ane być 
winny dokładnie w jednym  czasie i k aż d y  p rzyrząd ,
o ile możności, winien mieć osobnego obserwatora. 
Jed n a  z osób, np. b ęd ą ca  p rz y  am perom ierzu ,  daje 
znak w chwili, k iedy w skazania p rzy rząd ó w  m ają  być 
odczytane.

C hcąc określić sp raw ność danej m aszy n y  p rzy  
różnych stopniach jej obciążenia, robimy szereg  po ­
miarów. Z aczyna jąc  od p racy  z natężeniem prądu
o 5 0 %  *) w iększem  niż norm alne i s topn iow o zm n ie j­
sza jąc  ilość odw ażników na szalce, dochodzim y do 
biegu jałowego, poczem na podstawie o trzym anych  
wyników w y k re ś lam y  krzyw ą.

P  r z y k ł a d.
B adanie sprawności silnika asynchron icznego  

trójfazowego na 220 V, 3,8 KW, 1440, obr./min. p rzy  
pom ocy ham ow nicy  wstęgowej.

*) Obciążenie takie bowiem dozwolone jest przez „ P rz e ­
pisy i N orm y‘‘ pod warunkiem, aby nie trwato  ono dłużej niż 
2 minuty.
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kołoNa wale silnika osadzono 
o ś red n icy  d — 300 mm =  0,3 m.

W a g a  sprężynow a w skazuje Q . 
sza lka  w aży  . . . . 0,18 kg 
sw o b o d n y  koniec w stęg i 0,12 kg 
odw ażnik i połóż, na sza lce 2.70 k g 

Zatem  ciężar q wynosi . . . .  
Siła rozw ijana na obwodzie koła

O — a — F ....................................
Moc oddaw ana przez silnik:

1440 _=  3 J 7  K w

hamulcowe 

. 20 kg

3 kg 

17 k g

P o
1948

Moc pobierana przez silnik, wyliczona z sum y’ 
w sk az ań  w a to m ie rzy  w  2-cli fazach (p. .str. 339), 

P p — 4400 W. 
a zatem spraw ność silnika

-  3770 n o c
V 4400

O dczyt na woltomierzu w tym czasie dał 220 V, 
na amperomierzu —  13,2 A.

Moc pobierana pozorna zatem wynosi 
220 X  13,2 X  1,73 — 5024 w oltam perów ,

4400 „ Qnzas cos cp =  - 024- =  0,87.3770 W 

(Ciąg dalszy  nastąpi.)

Przegląd wydawnictw,
Zeitschrift fur das gesam te Schiess- und Spreng- 

stoffwesen Nr. 1, 2, 3 —  1929.
W  num erach wspom nianych zw racam y uwagę 

na bardzo zajm ujące ar tyku ły , a mianowicie Dr. Ebe- 
linga: Delphia kołeczki ochronne dla kapiszonów. 
P róby  przeprow adzane przez polskie władze górnicze 
na Śląsku w r. 1927 przekonały  nas copraw da
o pew nych zaletach tego sposobu, jednakże przepis, 
iż nie wolno s trzałów  zawiedzionych odwiercać, stoi 
na przeszkodzie dalszym  w tym kierunku badaniom. 
Dr. Ebeling wylicza jednak w ar tykule  zale ty  tego 
sposobu, a naw et usiłuje dowieść, iż także pod wzglę­
dem ekonomicznym dają one pewne korzyści.

K. F. Mfcyer z H am burga przynosi dalsze infor­
macje o wartości zgniatania słupków metalowych 
miedzianych i ołowianych dla oznaczenia siły w y ­
buchowej m aterja łów  w ybuchowych wedle system u 
Kasta.

Dla specjalistów pyrotechników bardzo cieka­
wym będzie opis Chronografu kondensatorowego 
przez Dr.-lnż. H. Rum pfa z Bonn, p rzy  czem za 
najodpowiedniejsze uw aża kondensa to ry  mikowe.

O wyszkoleniu organów nadzorczych  dla robót 
strzelniczych w Westfalji pisze asesor górn. Vollmar 
z Bochum.

W  r. 1921 urządzono w szkole górniczej w Bo­
chum pierw szy  tego rodzaju kurs, t rw a jący  3 ty ­
godnie dla s trza łow ych (przodowych), a więc to co 
obecnie przeprow adza na kopalniach polskich Tow. 
dokształcania technicznego. W  program ie kursu wi­
dzimy, iż oprócz roboty strzelniczej zaznajomiano 
kursistów z gazami wybuchowemi, pyłem węglowym, 
lampami bezpieczeństwa, używaniem wskaźników 
metanu, prądam i błądzącemi etc. W  ten sposób 
przeszkolono w r. 1921 225 strzałow ych, w latach 
1922, 1923 i 1924 zaledwie 121, w r. 1925 86, w
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1926 r. 145, a w r. 1928 —  113, czyli razem  w ciągu 
8 lat przeszkolono 690 strzałow ych. Jednakże  W y ż ­
szy  U rząd  G órniczy w Dortm undzie uznał za ko ­
nieczne od 1 lipca 1927 r. zaprow adzić  na wszystk ich  
kopalniach (w Polsce  od r. 1923) techników s trze l­
niczych, k tó rych  ilość do tąd  wynosi 314.

Autor uw aża, iż bardzo dobrym  środkiem  po­
kazow ym  dla członków kursu  technicznego strzelni­
czych  jest wyw oływanie eksplozji pyłu węglowego 
w długiej 200 m szkolni doświadczalnej oraz  skutki 
stosow ania pyłu kamiennego.

Słuchacze o trzym yw ali  bezpłatnie pouczenie
o w ykonyw aniu roboty  strzelniczej, podręcznik o m a­
terjałach w ybuchow ych i ś rodkach  zapalnych s toso­
w anych w  górnictwie, zestawienie prób w ykonanych  
w sztolni doświadczalnej w Derne oraz ulotki z fa ­
bryk  o zapalnikach e lek trycznych. K ażdy  z uczest­
ników musiał posiadać w łasne przepisy  górniczo- 
policyjne i instrukcję służbową dla techników strze l­
niczych. — Autor spodziew a się, że wyniki zapro­
w adzenia techników strzelniczych będą dla tamt. 
górnictw a węglowego nadzw yczaj ko rzys tne  —  o 
czem m y na Śląsku w ciągu 5 lat od zaprow adzenia  
tej instytucji mieliśmy m ożność też przekonać się.

Albert H ausenstein z M ónachjum  podaje h isto­
ry c zn y  szkic rozwoju ruszn ikars tw a i ludw isars tw a w  
B aw arji,  zaczy n a jąc  od wzm ianek o działach w  r. 
1324 w  M etzu, i o od C recy  w  r. 1346, na co jednak 
nie m a żadego dowodu. P ie rw szy m  dokum entem  
używ ania  m ater ja łu  wybuchow ego w górnictwie jest 
w zm ianka  Ed. B row na w r. 1670 o w ysadzan iu  ska ły  
w kopalni H erngrund na W ęgrzech . N a js tarszem  
natom iast  działem było odlane w  Amberg działo 
z bronzu z r. 1301 a ostatnią bitwą bez dział była 
bitwa pod Mtihldorf w r. 1322.

O konicznych patronach  pisze jeszcze Dr.-Inż. 
P. Rauch z D arm stad tu .

W  dziale gospodarczym  zna jdu jem y s treszcze­
nie now ych przepisów o obrocie m ater ja łam i wybu- 
chowmi w Austrji, obow iązujących od 1 lutego b. r.

Dr. A. S te ttbacher z Schwarnendingen daje obraz 
postępu w dziale m ater ja łów  w ybuchow ych  w cza­
sie od r. 1924— 1928, mówi więc o surowcach, o m a­
terja łach w ybuchow ych wojskowych, o now ych teo- 
rjach energji wybuchowej, o fotografji i k inem ato­
grafii w ybuchów p rzyczem  powołuje się na prace 
naszego  inż. Urbańskiego . Inż. S. M.

Drobne w iadom ości.
Ruch normalizacyjny w górnictwie sowieckiem.

Niedaw no ukazała  się k s iążka  p rofesora  P ro to -  
d jakonow a pod ty tu łem  „N orm irow oczn ik“ , zaw ie ra -  
iaca w ynik i jego badań  rozpoczę tych  w  roku 1909. 
W  książce  tej podaje au to r (w ed ług  re fe ra tu  inży­
niera O hneso rge  na jednem  z osta tn ich  posiedzeń  
w ydz ia łu  górn iczego  p rzy  rad z ie  w ęg low ej pań ­
s tw a  niem ieckiego) n o rm y  dla w sze lk iego  rodzaju  
robó t w  kopalniach zag łęb ia  Donieckiego, o p raco ­
w ane  na  podstaw ie  wielkiej ilości zdjęć chrono- 
m e trażo w y ch .  N orm y te um ożliw iają  także  ścisłe 
obliczanie s ta w e k  ak o rd o w y ch ,  p rzy czem  podobno 
znaleziono m etody , zezw a la jące  na dokładne 
określen ie  l iczbow e p ra c y  urabiania, opiera jąc  się 
jedynie o w łaśc iw o śc i  gó ro tw oru ,  dające się —  w e ­
dług naszego  źród ła  —• dokładnie ustalić. P o m ię ­
dzy  temi w łaśc iw ośc iam i m ate r ja łu  u rab ianego  w y ­
mienia się rów nież  i ciśnienie gó ro tw oru .  Nie m ie­
liśmy w p ra w d z ie  sposobności p rz ecz y ta ć  dzieła  
prof. P ro to d jak o n o w a ,  m us im y  jednak  w y ra z ić  
w ą tp liw ość, ab y  tak n ie u c h w y tn y  czynnik , jak ci­
śnienie gó ro tw o ru  dał się dokładnie zm ierzyć  
i ściśle liczbow o ująć. P o  drugie nie jest p raw d o -  
podobnem , ab y  w yn ik i  zdjęć ch ro n o m e trażo w y ch ,  
p rzep ro w ad zo n y ch  w  czasach  tak  n iespokojnych, 
zm iennych i abnorm alnych  m og ły  w y k a z a ć  jedno­
litość, konieczną dla w y p ro w a d z e n ia  konkluzji m ia­
rodajnych  dla s to su n k ó w  norm alnych . P rzy jm u jąc  
naw et,  że udało  się p rz ezw y c ięży ć  te trudności, to 
jednak  w ynik i  l iczbow e p ra cy  prof. P ro to d jak o n o ­
w a  nic będą  p rzypuszcza ln ie  pos iadały  dla n as  w a r ­
tości. gdyż  obecne m etody  p ra c y  w  zagłębiu D o­
nieckiem, w y k a z u ją c e m  w y d a jn o ść  0,5 to na  zmianę 
i g łow ę, nie m ogą  b y ć  po ró w n an e  z m etodam i p ra cy
o n iezrów nan ie  w y ż sz y m  poziomie w ydajnośc i

(vide także  „D eutsche B crg w erk s -Z c i tu n g “ z dnia
31 m arc a  1929 r. a r ty k u ł  pod ty tu łem  „D esorgan isa-  
tion im russischen  B e rg b a u “ , w  k tó ry m  zn an y  z p ro ­
cesu S zach ty ń sk ieg o  inżynier  Seebold  daje w y ra ź n y  
obraz  e ta ty s ty c z n e g o  sys tem u  w  górn ic tw ie  w y ­
mienionego zagłębia).

Pom im o tych  za s trzeżeń  na leży  się jed n ak  spo­
dz iew ać  po dziele znanego  w  rosy jsk ich  kołach  
gó rn iczych  fach o w ca  w z b o g ace n ia  metodologji b a ­
dań p ra cy  górniczej, pozostaw ia jące j  jeszcze  b a r ­
dzo wiele  do życzenia ,  i to s tanow i d o s ta tec zn y  
pow ód, ab y  się zaznajom ić z ow ocam i długoletniej 
p ra c y  p rofesora  P ro to d jak o n o w a .

Inż. górn. Alfr. Kwieciński, B rzez iny .

*

Drzewo bakelizowane.
W  rozpuszczaln iku  ła tw o  lotnym, tw o rz y  się 

ro z tw ó r  koloidalny bakelitu , k tó ry  d o b rze  w s iąk a  
w  tkankę d rzew a,  w zględnie  św ieżego , gdzie pozo­
staje skutk iem  koagulacji.  P r z y  polimeryzacji! b a ­
kelitu, k tó rą  p rz e p ro w a d z a  się następnie  p rz y  możli­
wie najniższej tem p e ra tu rze  (aby  nie uszkodzić  c e ­
lulozy kom órek) w y p a d a  bakelit  jako ciało s tałe  
i n ierozpuszczalne , pozosta je  w ięc  w  tkance . Fenol 
i form aldehyd, śc inają  b ia łko  treśc i  k o m ó rek  i w iążą  
się z nim, pow odu jąc  tem  „sz tuczne  s ta rzen ie  się“ 
d rz ew a .  D rz ew o  jest odrazu  go tow e  do obróbki, 
a do  teg o  u trac iło  hygroskopijność , a co za tem  idzie, 
nie z sy c h a  się. W y trz y m a ło ś ć  takiego d rz e w a  na 
rozciąganie ,  w yboczen ie ,  zginanie jest dw u k ro tn ie  
(na śc iskanie  zaś t rzykro tn ie ) ,  w z m o ż o n a  w  po­
rów nan iu  zc zw y k łe m  suchem  d rzew em . O bróbka  
m echan iczna  jest ła tw ie jsza  i m oże b y ć  w y k o n a n a
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dokładniej, a poza tein m ożna  d rzew o  takie dosko­
nale i t rw a le  po lerow ać. D alszą cenną  w łaśc iw o ­
ścią takiego d rz e w a  jest jego odporność  na dz ia ła­
nie b ak te ry j  i p rzec iw  ro b ac tw u .  . N ajw ażn ie jszą  je­
dnak  za le tą  jest zdolność izolacyjna, k tó ra  mu 
o tw ie ra  wielkie za s to so w an ie  w  przem yśle  e lek tro ­
technicznym , jest ono bow iem  oczyw iśc ie  tańsze  
od bakelitu i porcelany , a z a razem  nie jest kruche. 
R ów nież  odporność w o b ec  zasad  i k w a só w  jest zna- ! 
cznie zw iększona  w  stosunku do zw y k łe g o  d rz e ­
wa, co pozw ala  je s to so w ać  w p rzem yśle  chem icz­
nym np. do w y ro b u  kadzi, szczególnie dla w łók ien­
n ic tw a w o b ec  nieobecności metali w m ater ja le  
i wielkiej chem icznej obojętności spo lim eryzow ane-  
go bakelitu. J ak  wielkie są za le ty  m echaniczne tego 
m ater ja łu , dow odzi fakt, że z a s to so w an o  go z po­
m yślnym  skutk iem  do w y ro b u  zęb a ty ch  przekładni 
dla turbin w odnych .

(wedle , P rzem y s ł .  Chem. Nr. 10)

Niedaw no mieliśmy w ręku jedne z n a js ta r­
szych  ak tó w , o dnoszących  się do szko ły  górniczej 
w  T arn o w sk ich  G órach , a m ianowicie z 21 kw ie tn ia  
1815 r. Z ak tó w  tych do w iad u jem y  się o p ro jek tach

organizacji te.i szko ły  zes taw ionych  przez  ó w c z e s ­
nego kalku lato ra  K asy  brackie j p. S troh  i insp. hu­
tniczego p. B o u t te rw eck a .  Uczniów  miało być 15.

P ie rw sz e  p rzedm io ty  były  w y k ład an e  nas tęp u ­
jące : Nauka subordynacji  górniczej, geom etr ia  
m a te m a ty k a  s to sow ana , p ra k ty c zn a  chemja, m ine­
ralogia, nauka  o górach  i geograf ja fizyklna, r y ­
sunki, techniczne górn ic tw o, techniczne hutnictw o, 
m arksza jderja .  P rz e z  pew ien czas  w a ż y ły  się losy, 
gdzie za łożyć  tę szkołę, a m ianow icie  czy w  W al- 
denburgu, K upferbergu, Reichensteinie, czy  też w 
T arnow sk ich  G ó rach :  osta teczn ie  T a rn o w sk ie  Góry 
u t rz y m a ły  się. Szko ła  p o w s ta ła  kosztem  t. zw. 
O bersch les ische  B ergzechend  der S te inkohlen-B erg- 
bau-Hilfs- und Schlesischen H aupt-F leven-K asse  
( trochę długi tytuł). P ie rw szy m i uczniami byli: 
C h ry s t jan  Barthel, F ry d e ry k  Beendorf, Adam Ber- 
nert. Ludwik B eyer ,  C hrys t jan  Bley, August Dietz, 
G ottlieb Draese, Jan  Hunger, Kobe junjor, F ry d r .  
Kohlmeyer, F ry d r .  Krause, Józef Lange, Samuei 
Lindan, Józef Matski, Karol Mende, F ry d r .  P icut ,'r, 
August Rosenbaum , Benj. Schneider, Gottlieb 
Schneider,  Jan  Sogalla, F ry d r .  W ehnde , Karol Zip- 
ser. —  W idzim y, że do dziś pozosta ły  w ierne  za ­
w odow i górn iczem u za ledw ie  d w a  n azw isk a  z po­
śród w ym ienionych . P ie rw s z y  rozkład  godzin tej 
szkoły  w  4 maja 1815 za w ie ra  poniższa tabelka :

Montag Dionstag Mittwoch
1

Donnerslag i Sonnabend

7 — 8

Schreiben-Stroh

7 -  8 

Schreiben-Stroh

7 — 8

llebung im Dictum- 
Stroh

7 — 8

llebung in schrifllichen 
Aufsatzen-Stroh

7 — 8

Physkalische
Geographie-Stroh

8 — i)

Seli ie i ben-31 roli

8 — 9 

Schreiben-Siroh

8 — 9 

(iebii'gskimde-Stroh

8 — 9

Uebung in schrifllichen 
Aufsalzcn-Stroh

8 — 9 

Gebirgskunde-Stroh

9 — 10

Zeichnen-Stroh

9 10
i

Zeichnen-Stroh

9 — 10 

Zeichnen-Sroh

9 -  10 

Zeichnen-Stroh

9 — 10 
Technische Hiittenkunde- 

Boulerwek 
Techn. Bergbaukunde- 

Stroli

10 — 11
Angewandte Mathematik- 

Bouterwek
Rechnen-Stroh

10 U

A n ge wan dt e Mat hem a t i k- 
Boilteiwek

Rechnen-Stroh

10 11

M ineralogie-Boulerwek 
Rechnen-Stroh

10 — 11
%

i\l ineralogie-Boulerwek 
Rpchnen-Slroh

1 0 - 1 1
Metallurgie u. Probier- 

kunst-Bouterwek
Markscheiden-Stroh

11 - 12

Pbysik-Bouterwek
(Ieometrie-Stroh

11 12

Physik-Bouterwek
(ieometrie-Stroh

11 — 12

( 'hęmie-Bouterwek 
(ieometrie-Stroh

11 -  12

Chemie-Bouterwek
(ieometrie-Stroh

■

11 -  12
Metallurgie u. Probicr- 

kunst-Boulerwek
Markscheiden-Stroh

Inż. s. M.
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„B ro szu ra  p. inż. B o g u s ław a  D obrzyck iego  p r e ­
zesa Dyrekcji Koleji P a ń s tw o w y c h  w  K atow icach 
p. t.:

„Ekonom iczny  rozw ój Polskiego G órnego  Ś lą­
ska w łączności z ro zb u d o w ą sieci kolejowej D y­
rekcji Koleji P a ń s tw o w y c h  K atow ice1' znajduje się 
już na półkach księgarsk ich . (W  K atow icach  w s z y ­
stkie polskie księgarnie). W szy s tk ich ,  kogo tylko 
zajmują s p ra w y  ekonom iczne polskie a w  szczegó l­
ności śląskie sk ie ro w ać  m ożem y do tej p ra cy  p re ­
ze sa  D obrzyckiego , w  której au to r nader  treśc iw ie  
ujmuje ca łoksz ta ł t  ro z b u d o w y  śląskich koleji i p rz e ­
w idując na sze reg  lat rozw ój p rzem ysłu  p ro d u k tó w  
m asow ych , zw ła szcz a  g ó rn ic tw a  i hu tn ic tw a, daje 
sh arm o n izo w an y  i sk o o rd y n o w a n y  z p rzy p u szcza l-  
nemi w ym ogam i życ ia  o b raz  tych minim alnych ko ­
nieczności inw estycji kom unikacyjnych , k tó rych  
w ykonan ie  musi być  w latach najb liższych p rz e ­
prow adzone.

Inż. S. M.*

Biuro Porad Prawnych.
Polskie S tow . Inżyn ie rów  i Techn ików  W . Śl. 

zo rgan izow ało  dla sw y ch  cz łonków  Biuro P o rad  
P ra w n y c h .

P o rad  udziela Dr. T e renkoczy , C horzów , P a ń ­
s tw o w a  F a b ry k a  Z w iąz k ó w  A zotow ych , listownie 
lub osobiście w Katow icach  po uprzedniem  telefo- 
nicznem skom unikow aniu  się.

O płatę  w w ysokośc i  lĄ %  spornej kw o ty ,  naj­
mniej 5 zł pobiera dr. T e ren k o cz y  dla S to w a rz y ­
szenia po udzieleniu porady . P o ra d y  lis tow ne są 
w y sy łan e  za zaliczeniem pocztow em .

W  sp raw ach  więcej skom plikow anych  h o n o ra ­
rium za udzielenie p o rady  za leży  od um ow y.

Zakupno okładek dla „Technika."
P. P. Czyte ln ikom  kom unikujem y, iż w Admini­

stracji naszego  pima Katow ice, ul. L igonia 30 lip. 
telefon 30-90 m ożna  za k u p y w ać  okładki na l-szy 
rocznik T ech n ik a ’ za r. 1928 w cenie po 2 zł za szt.

Zniżki teatralne.
C złonkow ie P. S tow . Inż. i Techn. W. Śl. mogą 

n ab y w ać  w S ek re ta r iac ie  S to w arz y szen ia  (K atow i­
ce, ul. Ligonia 30. 11 p.) godz. 15-— 18 kupony, u p ra ­
w niające  do 50% zniżki b i le tów  tea tra lnych  do T e a ­
tru Polsk iego  w Katowicach.

Komunikat Szkoły górniczej w Tarn. Górach.
D yrekc ja  szkoły  górniczej donosi, że p rzy jm o ­

wanie k an d y d a tó w  na n o w y  trzy le tn i kurs szkolny, 
ro zp o czy n a jący  się dnia 1 w rześn ia  br„ odbędzie

się w  biurze podpisanej Dyrekcji,  w godzinach  
u rzędow ych , od 7 do 15 c z e rw c a  1929, w  k tó rym  
to czasie  kandydac i  winni zgłosić się w  D yrekcji 
szko ły  osobiście i p rzed łożyć  s ta tu tem  przew idz iane  
dokum enta .

Nadto kom unkujem y, że term in egzam inu 
w stępnego  do szko ły  w y zn aczo n o  na dzień 27 i 28 
cze rw ca ,  k ażd o razo w o  o godzinie 8 rano, w reszcie ,  
że przedm io tem  egzam inu będzie w  br. nad to  pla­
nim etria, z k tórej w y m a g a ć  się będzie w iadom ości 
o kątach , t ró jkątach , czw o ro b o k ach  i kole w ra z  
z obliczeniem powierzchni.

D y re k to r  szko ły  górniczej 
(— ) Inż. F. P ie s trak .

Sprostowanie.

W  Nr. 9 w a r tyku le  „T echn iczna  ocena i b a d a ­
nie m aszyn  e lek try czn y ch "  w k ra d ły  się n as tęp u ­
jące omyłki d ru k a rsk ie :

Na str. 259 w  w ierszu  3 od g ó ry  zam iast

2  p  =
9_X 2

5
powinno być 2p —

i w w ierszu  5 od g ó ry  

zamiast n 120 50
6

pow inno być n = 120 X  50

9 X 2

1000

1000

= 6 ,

okr.
min

obr.
6 min.

na str. 260 w  w ierszu  21 
zam iast  asynch . 300, pow inno być  asynch . 3000.

R edakcja.

O k ó l n i k
Stow. Polskich inżynierów górniczych i hutniczych 

koło Śląskie.

W  czasie  od dnia 22 do 24 c z e rw c a  m a  się od ­
być w Poznaniu  Ogólnopolski Zjazd Z rzeszeń  T e c h ­
nicznych. A czkolw iek nie b ierzem y  w  nim oficjal­
nego udzia łu ;  to jednak  m oglibyśm y sk o rz y s ta ć  
z okazji, aby  w  tym  czasie u rządzić  zb io row ą w y ­
cieczkę cz łonków  naszego  Koła (w ra z  z rodzinami) 
na P o w szec h n ą  W y s ta w ę  K rajową.

W y jazd  do P o zn an ia  nas tąp iłby  w p iątek  wie- 
! czór, dnia 22-go cze rw ca ,  p o w ró t  — w e w to re k  

rano, dnia 25 cze rw c a .  Udział w w y c ieczce  daje 
p raw o  do 5 0 %  zniżki na koszcie biletu ko lejow ego 
i ew tl.  z a re z e rw o w a n ia  w agonów .

Koledzy, k tó rzy  zechcą  w z iąść  udział we 
wspólnej w y c ieczce  na P. K. W . p roszeni są  o  w y ­
pełnienie n ieobow iązującego  zgłoszenia  w ed le  po ­
niższego w zoru , i zw ró cen ia  go do S ek re ta r ia tu  
S to w arzy szen ia .
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Zgłoszenie na w ycieczkę na P. K. W.

ilość osób: . . . .  p an ó w : . . . .  pan: . . . .  
C zy  zam ów ić  l o k a l ................................................
Z głoszenie jes t  nie obow iązu jące  i m a s łużyć 

jedynie dla orjentacji.

Z w ro t  pod ad resem  kol. M alinow skiego, Król. 
Huta, Skarbo ferm e.

*

P r o t o k ó ł
z zebrania konstytucyjnego Komitetu Opieki nad 
Praktykantami, odbytego dnia 13 maja 1929 r. 
w Katowicach w W yższym  Urzędzie Górniczym.

O becni:
Z ram ien ia :
W y ż szeg o  U rzędu  G órniczego  —  p. inż. Ajdukie­

wicz,
W ojew ódzk iego  W ydz ia łu  Handlu i P rze m y s łu  — 

p. inż. Kmita,
D yrekcji  P . K. P . —  p. inż. S tadnik iew icz , 
S to w a rz y sz e n ia  Dozoru K otłów  P a ro w y c h  — p. inż. 

Rychlik ,
Z w iązku  P ra c o d a w c ó w  —  p. inż. Schulte,
S tow . P. Inż. Górn. i Hutn. —  p. inż. Suszyński,
P. S tow . Inż. i Teclm. W. Śl. — p. Różycki.

P o  w y cze rp u jące j  dyskusj i  uchw alono :
1. Z o rg an izo w ać  się w  Komitet opieki nad p r a k ty ­

kantam i, w  'skład k tó rego  będą wchodzili p rz ed ­
staw ic ie le  re p re z e n to w a n y c h  w ła d z  i organizacji. 
P rze w o d n iczą cy m  Komitetu obrano  p. inż. Ajdu- 
k iew icza, S ek re ta r ia tem  Kom itetu będzie S ek re -  
ta r ja t  P. S tow . Inż. i Techn. W . Śl.

2. Do dnia 17 p. m. sk om ple tow ać  listy  opiekunów, 
zrobienia, czego  podjęli się p rzeds taw ic ie le  obu 
S to w a rz y sz e ń  technicznych . P .  inż. S tadn ik ie ­
w icz podjął się roli opiekuna dla p ra k ty k a n tó w , 

p ra cu jący c h  na kolei.
3. R ozes łać  opiekunom  regulam in, w zględnie  w s k a ­

zówki, jak pojmuje Komitet Opieki ich zadania. 
Ułożenie takiego 'regulaminu podjęli się pp. inż. 
A jdukiewicz, inż. R ychlik  i R óżycki.  P o s ta n o ­
wiono zo rg an izo w ać  w yc ieczk i  dla p ra k ty k a n ­
tów. P ra k ty k a n c i  b ę d ą  podzieleni na 10 grup 
te ry to ria lnych ,  a  k ażd a  z grup  odbędzie 4 w y ­
cieczki w  ciągu lipca i sierpnia. Ułożenia planu 
w y c ieczek  podjęli się pp. inż. inż. A jdukiew icz 
i Rychlik . P . Schulte  zo b o w iąza ł  się w  imieniu 
Z w iązku  P ra c o d a w c ó w  rozes łać  okólnik do p o ­
szczeg ó ln y ch  p rzed s ięb io rs tw  o n iepotrącanie  
p łacy  p ra k ty k a n to m  za czas  spędzony  na w y ­
c ieczkach  o rg an izo w an y ch  przez  Komitet Opieki.

4. P o w ita ln e  zebran ie  p ra k ty k a n tó w  odbędzie się 
w  sobotę, 6 lipca, popołudniu z nas tępu jącym  
p ro g ram em : P rzem ó w ien ie ,  w  k tó rem  m ó w ca  
udzieli rów n ież  ogólnych w sk a z ó w e k  p r a k ty k a n ­
tom, a następnie op iekunow ie w zględnie  cz łon­
kow ie Kom itetu będ ą  udzielali informacji posz­
czegó lnym  p rak ty k an to m . Na m ó w cę  upatrzono  
l). p rezesa  G órk iew icza  w zględn ie  p. inż. O brą-  
palskiego, lub k tó rego  z w ice p rez esó w  S tow . T.

5. Spisu p ra k ty k a n tó w  podjął się d o s ta rc zy ć  
p. Schulte, po rozdzieleniu p ra k ty k  p rzez  Z w ią ­
zek P ra c o d a w c ó w .

6. N astępne zebran ie  Komitetu odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 17 cze rw ca ,  o godz. 17 w W y ż ­
szym  U rzędzie  G órniczym .

P ro to k ó ło w a ł  p. Różycki.

Inż. Z. A jdukiewicz m. p. 
jako  p rzew o d n iczący

Z życia  to w arzys tw  technicznych.
W  końcu k w ie tn ia  r. b. p ow sta ło  p rzy  Stow a­

rzyszeniu Techników Polskich w W arszawie Koło 
Odlewników. Zadan iem  Koła jest popieranie ro z ­
woju teo re ty czn e j  i p rak ty czn e j  w ied zy  technicznej 
w zak res ie  o d lew n ic tw a  p rz ez  u rządzan ie  zjazdów , 
zebrań, o d cz y tó w , w y s t a w  i t. p. C złonkam i Koła 
mogą być  cz łonkow ie  S to w arz y szen ia  T echn ików  
Polskich  w  W a rsza w ie ,  o raz  innych techn icznych  
s to w a rz y sz e ń  z rze sz o n y ch ;  s ta łym i gośćmi — 
w szys tk ie  osoby, p racu jące  w  od lew nictw ie . Z arząd  
Koła u k o n s ty tu o w a ł  się jak nas tępu je :  p re ze s  —  
inż. J. B u zek ;  w icep rezes  —  inż. K. G ie rdz ie jew sk i;  
s ek re ta rz  —  inż. J. D ic k m a n ; skarbn ik  —  inż. O. 
M arc inkow sk i;  cz łonek za rządu  —  inż. R. S z y m a n ­
derski.

Z arząd  Koła z w ra c a  się tą  d rogą  do w szystk ich  
kolegów, p racu jących  w  odlew nictw ie , z p ro śb ą  o 
podanie pod ad resem  Koła —  W a rs z a w a ,  ul. Czac- 
w iska, i ad resu , ab y  ująć w  ew idencję  m ożliwie 
w szy s tk ich  od lew ników  polskich i móc ich z a w ia ­
domić o w ażn ie jszy ch  p rze jaw ach  życ ia  o d lew ­
niczego, z jazdach, konferencjach i t. p. Zarząd.

Sprawozdanie roczne z działalności Zarządu Koła 
Rybnickiego Polsk. Stow. Inż. i Techn. za r. 1928.

S p raw o zd an ie  obejmuje okres  od ostatn iego  
W alnego Zebrania członków, odbytego w dn. 5-go 
lutego 1928 r. Z arząd  u k o n s ty tu o w a ł  się następu jąco :

p re ze s :  inż. W ojciech H ard t 
w ice -p rezes :  inż. P io tr  K ow alczyk  
sek re ta rz :  inż. W incen ty  Czechowicz 
zast. s e k r . : inż. W itold  Bolechowski 
skarbnik : Franciszek  Dziubiński

Członkowie za rządu :  inż. W acław  Szym ański,  
p rzew odu , komisji ośw ia ty ,  inż. Antoni Li- 
toński przew odu , komisji w ycieczk .,  R om an 
D ykacz, gospodarz, M arjan  W ojciechowski.

Do Z arządu  kooptowano 2 członków: inż. W acł. 
Jacy n ę  i inż. W łodzim . Michałowskiego. Po ustąpie­
niu kol. J a c y n y  poproszono inż. L udw ika  M iecz­
kowskiego.

Do komisji rew izy jne j należeli ko ledzy :  inż, 
W ład. Turkiewicz, Karol Michalik i Alfons Szym ura.



•Nr. 11 T E C

S ta ran ia  Z arządu  Koła sz ły  w 2-ch kierunkach: 
w kierunku zrzeszenia w szystk ich  Tehników— P o la ­
ków w naszem  Stow arzyszeniu , o raz  w  kierunku 
konsolidacji polskich organizacji ku lturalno-społecz­
nych. Oba nasze dążenia, choć nie całkowicie d o ­
tychczas  zrealizowane, m ogą poszczycić się na po ­
czątek  dodatnimi wynikami.

Na początku okresu sp raw ozdaw czego koło li­
czy ło  87 cz łonków  —  w  ciągu roku p rzy b y ło  46, 
ubyło 10 członków.

Ilość obecna członków : 123.
W edług  zawodów przedstaw ia  się następująco: 

G ó rn ik ó w : 94
M echan.: 20
Budown.: 4
C h emik, i inn.______ 5 _

123

W  celu zrzeszenia w szystk ich  techników w n a ­
szem Kole zorganizow ano instytucję m ężów zaufa­
nia w każdem  przedsiębiorstwie, k tó ry ch  zadaniem  
jest zrzeszenie idei i celów naszego S tow arzyszen ia  
oraz  ułatwienie now ow stępującym  członkom. Dzięki 
temu, jak ró w n ież  dzięki ruchliw ości Z arząd u  w z ro s t  
ilości członków w r. sp raw ozdaw czym  w ynosi 53%.

D ziałalność odczy tow ą ograniczył Z a rząd  p ra ­
wie w yłącznie do sił w łasnych, d a jąc  m ożność człon­
kom poznać działalność i pracę naukow ą kolegów 
naszych. W  roku sp ra w o z d a w c z y m  w y g łoszono  7 
od czy tó w  techn icznych :

1. Inż. Skup M.: O rganizac ja  gospodarki d rzew ­
nej ;

2. ,, „ : O rganizac ja  obudowy chod­
ników;

3. Inż. Kubiczek T ad . :  Mechaniczne ładowanie
w ę g la ;

4. Inż. Jac y n a  W acł .:  O Fayolu  i Fayolizm ie;
5. Inż. Litoński Ant.: W rażen ia  z wycieczki n a ­

ukowej do zagłębia ostraw sko-karw ińsk .
6. Inż. M ichalewski W ło d z . : P ro jek tow anie  in­

stalacji k o m p reso ro w e j;
7. Inż. Jac y n a  W acław .:  Organizac ja  ods taw y

urobku.

Celem ułatwienia b iedniejszym  p rak tykan tem  
odbycia studjów  w szkole górniczej zarząd  koła 
urządził kurs  p rzygo tow aw czy  dla kandyda tów , na  
k tó ry  uczęszczało  9 uczniów. Do egzam inu w stępne­
go dopuszczano 7 —  z czego egzam in z wynikiem  
dodatnim  zdało 5. W s z y s c y  uczniowie o trzym ują  
s typend ja  dzięki ofiarności S tow arzyszen ia  Inżyn. 
Górn. i Hutn. w Katowicah.

Dla zapoznania  się z w y tw ó rc zo śc ią  rodzim ego 
przem ysłu  u rządzono  3 w ycieczk i naukow e i 1 to ­
w a rz y s k ą  i tak :

1. Do fabryki m ater ja łów  w ybuchow ych „L ignoza“ 
w Krywałdzie,

2. do Koksowni Knurów i kopalni nowoczesnej 
„Foche“ ,

3. do zakładu zd ro jow ego  w Jas trzęb iu .
4. do browaru M ullera w Rybniku.

Dla swobodnei w y m ian y  myśli tow arzyskiej 
i p o d trzy m an ia  ży c ia  to w arzy sk ieg o  u rządzono  sz e ­
reg  zeb rań  cz łonków  z ich rodzinami, podczas  k tó ­
rych  w yg łoszono  okolicznościow e re fe ra ty  i to:
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1. inż. Rom. D y rk a cz :  L egiony Piłsudskiego,
2. inż. Winc. Czechowicz: D w ory  i dworki w d a ­

wnej Polsce,
3. inż. W oic. H a rd t :  Uczczenie 10-lecia pow stania 

P ań s tw a  Polskiego,
4. inż. Rom. D y rk acz :  W alki Legionów w okopach 

na Polskiej Górze.
Nadto  u rządzono  ku rs  lekcji tańców  dla cz łon ­

ków i ich Rodzin, na k tó ry  uczęszczało 34 osoby.
Je d n y m  z w ażn ie jszy ch  celów , do jakiego Z arząd  

Koła konsekw entnie  dążył,  była sp raw a  sk o o rd y n o ­
w ania w szystk ich  T o w arzy s tw  polskich społecznych 
i o św ia to w y c h  celem  z łączen ia  w szy s tk ich  s w y c h  sil 
w kierunku w ystaw ienia Dom u Ludow ego w  R ybni­
ku, będącego świadectwem  Jedności narodowe]' tu ­
tejszego społeczeństwa.

Nadmienić jeszcze należy  o akcji, jak ą  Zarząd  
rozwinął, na rzecz popularyzacji czasopism a „T ech­
nik" w śród  p racow ników  w rewirze rybnickim, nie 
będącyh  członkami koła. Jako  w ynik  tei akcji jest 
z jednanie 200 prenum era to rów  naszych  p rócz  człon­
ków Koła.

Z arząd  Koła odbył 10 posiedzeń, załatwił 340 
pism w ażniejszych  i rozesłał 16 okólników w 1500 
egzem plarzach.

Rybnik, w lutym  1929 r.

Za Z arząd :
(— ) Inż. Winc. Czechowicz (— ) Inż. W oic. H ard t 

sek re tarz  prezes

*

Komunikat.
Nowy Z arząd  Koła Rybnickiego Polsk . S tow arz . 

Inżyn. i Teclm. ukonsty tuow ał się na posiedzeniu 
w dn. 14 m arca  1929, jak  następuje :

Inż. P io tr  Kowalczyk, prezes.
„ W incen ty  Czechowicz, zastępca prezesa.
„ W ito ld  Bolechowski, sekretarz .

F ranc iszek  Dziubiński, skarbnik.
Inż. R om an  D yrkacz ,  gospodarz.

„ W a c ław  Szym ański,  przewodu. Komisii od­
czytowej.

„ Miarjan W ojciechowski, członek zarządu.
„ W ojciech Hardt, członek za rządu .

Jan  Kaleta, członek zarządu.
P o n ad to  kooptow ano inż. Serafina Ja ro s ław a  do 

zarządu  i powierzono mu refera t s ta ty s tyczny .
%

Zarząd.
*

Komunikat Koła Katowickiego 
Polskiego Stowarzyszenia Inżynierów i Techników.

Dzięki inicjatywie Z arządu  Koła Katowickiego 
i życzliwemu poparciu D yrekcji f irm y „N a tro n ag “ 
zwiedziła w dniu 12 b. m. w ycieczka Koła, sk ład a ­
jąca się z 28 uczestników, w śród  k tó rych  byli również 
zaproszeni koledzy  innych Kół, o raz  z Zagłębia D ą ­
brow skiego , fa b ry k ę  ce lu lozy  i! pap ieru  w  Kaletach. 
Na wstępie podejm ow ała  gościnnie D y rek c ja  F a ­
bryki uczestników wycieczki obiadem w kasyn ie  ta- 
brycznem , w ciągu którego  p. D yr. R zy m ełk a  w y ­
głosił przemówienie, w ita jąc  serdecznie wycieczkę,
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o raz  skreślił pokrótce historję rozwoju fabryki od 
jej założenia przez lir. D onnersm arcka  do chwili bie­
żącej. Obecnie fabryka  stanowi w łasność koncernu 
H artm anna ,  k tó ry  finansuje rów nież  sze reg  fab ryk  
papieru w Niemczech, Austrji i Czechach. W  od­
powiedzi ]). Dyr. Rzym ełce  kol. E landt podziękował 
w imieniu uczestników wycieczki i Koła za nader 
miłe przyjęcie .

P rze d  w łaściw em  zwiedzeniem fabryki, p. Mika 
z firmy „N atronag"  objaśnił przebieg fabrykacji i wy- 
tlom aczył różnicę m iędzy t. zw. sposobem s ia r ­
czynow ym  a s to sow anym  w fabryce w Kaletach spo­
sobem sodow ym . Ten ostatni w ym aga jący  użycia 
chemikaiji znacznie d roższych  opłaca się tylko 
dzięki temu, że zastosow ano regenerację  ługu, do ­
zw alającą  na wielokrotne użycie tego sam ego ługu 
w procesie kołowym, ze zmniejszeniem efektywnego 
zużycia  do minimum. Zwiedzanie rozpoczęto ou 
kotłowni i centrali e lektrycznej. W  elektrowni u s ta ­
wione są dw a turbozespoły, k tó rych  turbiny uw ażać 
m ożna poniekąd za jedną turbinę o dwu częściach 
niezależnych, g d y ż  są one połączone w szereg. O d­
powiednie zaczepy pozw alają  na odbiór pary  o ci­
śnieniu pośrednim  dla potrzeb papierni. Pozatem  
na hali m aszyn  ustawiona jest tablica rozdzielcza, 
pulty dla obsługi generatorów  i zespół s teru jący  dla 
napędu m aszy n y  papierniczej. Zastosow ano tutaj 
połączenie szeregow e dwu generatorów  prądu s tałe­
go, z k tórych  jeden daje  napięcie stałe, zaś napięcie 
drugiego daje się regulować od w artości ujemnej do 
dodatniej napięcia m aszy n y  pierwszej. Dzięki temu 
uzyskuje się możność regulacji napięcia od zera  
do podwójnej wartości napięcia genera to ra  o stałem 
napięciu. Pozw ala  to na p recyzy jną  ciągłą regulację 
ilości obrotów m otoru napędowego w sposób ekono­
miczny, o raz zachowanie zupełnie jednostajnej ilo­
ści obrotów, co jest niezmiernie ważne ze względu 
na w y tw arzan y  papier. Do usunięcia w ahań napięcia 
wskutek zmian obciążenia s łuży regula tor Tirilla.

Następnie udano się do właściwej fabryki, by 
śledzić poszczególne fazy przeróbki. W  grubszych  
za ry sach  p rzedstaw ia  się ona następująco: Jako  m a­
terja ł wyjścia  s łuży wyłącznie drzewo (sosnowe). 
P rzychodzi  ono wózkami w formie polan okorow a­
nych. Po lana  te w rz u can e  zos ta ją  do m aszy n y ,  k tó ra  
m ożna powiedzieć sieka je na drobne kawałeczki, do ­
sta jące  się po odczyszczeniu  przez  e lew atory  do j 
silosów nad warnikami. W arnik i są to pionowe ko­
tły żelazne, wyłożone w ew nątrz  w ars tw ą ochronną 
ze względu na działanie ługu. W  tych w arnikach 
gotu ją  się wspomniane kawałeczki drzew a w parze
o ciśnieniu ok. 10 atm. z ługiem sodow ym . W  celu 
należytego rozmieszania m asy  drzewnej, warniki 
obracają  się dokoła poziomej osi. P roces  ten trwa 
ok. 5 godzin i s łuży do w yługow ania z drzewa 
w szystk ich  części żyw icznych , olejów itd. dla u z y ­
skania czystego  błonnika (celulozy). P o  ukończeniu 
tego procesu odpuszcza się ług, k tó ry  obecnie bardzo 
rozc ieńczony  odchodzi do regeneracji ,  a m asa  b łon­
nika przechodzi do t. zw. dyfuzerów, gdzie zostaje 
dalej oczyszczona  z ługu. Z w racała  uwagę kon­
s trukcja  sprzęgła  ruchomego dla rurociągu, pozw a­
lająca łączyć  rurociąg  doprow adza jący  z dowolnym 
z dyfuzerów, k tó rych  doprow adzenia  rozchodzą się | 
promieniowo od wspom nianego sprzęgła. Z dyfuze­
ró w  w ypłuku je  się m asę  błonnika i po oddzieleniu 
na sitach części w iększych i tw ardszych ,  o raz po do ­

prowadzeniu m asy  do właściwej gęstości o trzym uje 
się półprodukt, jakim jest celuloza, gotow y do .dal­
szej przeróbki na papier. Część tej m asy  jednak, 
która p rzeznaczona jest do przeróbki, nie we własnej 
fabryce, ale na eksport, przechodzi przez m aszynę 
podobną do m aszyny  papierniczej, z której wychodzi 
w ysuszona  i w yprasow ana  w formie a rkuszy  tak po­
dobnych do grubego papieru, że m uszą zostać p rze­
dziurawione umyślnemi nożami, aby móc przejść 
cło jako celuloza, czyli surowiec, a nie papier.

W spom niane wyżej części w ysiane służą po 
przetarc iu  do w yrobu specjalnych gatunków papieru.

Rozwodniona m asa  celulozy p rzesłana zostaje 
rurociągiem do właściwej papierni. Tu po przejściu 
przez noże holendrów, przez mieszalniki o raz  po od- 
powiedniem zabarwieniu dostaje  się m asa  celulozy na 
potężne sito (3,2 m szer.) m aszyny  papierniczej. P o ­
czątkowo prow adzona  na filcu, następnie suszona na 
walcach ogrzew anych  parą  zostaje ostatecznie masa 
papierowa sprasow ana na papier i zwinięta na rolkę. 
P rzy  tem zwijaniu gotowego papieru elektryzuje się 
on tak silnie, że długość przeskaku jących  iskier do­
chodzi do 0,5 m. Ostatecznie papier zostaje pocięty 
na arkusze  i p rzes łany  do pakowni. Po zwiedzeniu 
tejże, o raz oglądnięciu wyrobu worków papierowych 
na cement, uczestnicy wycieczki zaproszeni przez 
Dyrekcję, udali się do kasyna  fabrycznego na czarną 
kawę, poczein pożegnali gościnne Kalety.

Inż. B. W.

*

Obowiązki opiekunów nad praktykantami na G.-Śl.

Opiekun jest bezpośredn im  łącznikiem  pom ię­
dzy  czynnikam i organ izu jącym i p rak tyk i  w a k a c y j ­
ne wzgl. opiekującymi się p rak tykan tam i,  a sam ym i 
p rak ty k an tam i.  J e s t  on nadto tym  czynnikiem , do 
k tórego  p rak ty k an c i  nie zna jący  m ie jscow ych  w a ­
runków  i s to su n k ó w  m ają się z w raca ć  w pierw szej 
linji i bezpośredn io  ze sp raw am i d o tyczącym i ich 
p rak ty k i  o do radę  i pomoc.

W  szczególności m a opiekun następujące  za ­
danie ;

1. Udzielać ra d y  i w sk azó w k i zg łasza jący m  się 
do nich p ra k ty k a n to m  w sp ra w ach  do ty czący ch  
p rak ty k i  (np. p rzydzia ł  do danej p ra cy  um ożliw ia­
jący w ykonan ie  p rog ram u  prak tyk i  jaki w wielu 
w y p ad k ach  jest p rzez  szko ły  ustalony, sp ra w y  w y ­
nagrodzenia, m ieszkania  etc.)

2. W  razie zażaleń, po rozpatrzeniu  o ile są 
uzasadnione, w m iarę  p o trzeb y  i w ażności sp ra w y  
dopom ódz, czy  to p rzez  w skazan ie  do kogo ma się 
p ra k ty k a n t  w danej sp raw ie  zw rócić  bezpośrednio, 
czy  to p rzez  in terw encję  osobistą  u odpowiednich 
czy n n ik ó w  w danym  zakładzie  p rzem y sło w y m , 
czy to przez  k ierow anie  tych zażaleń do odnośnego 
O k ręg o w eg o  U rzędu  G órniczego  wzgl. Inspektoratu  
p rzem y sło w eg o ,  czy  w reszc ie  do Komitetu opieki, 
k tó ry  ze sw ej s trony  w w y p ad k ach  w ażnie jszych  
in terw eniu je  u odpow iednich w ładz  lub instytucji.

3. O rgan izow an ie  dla swojej g ru p y  w y c ieczek  
fachowych w ed łu g  p rog ram u  op raco w an eg o  p rzez
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Komitet opieki, a  m ianow icie :  zaw iadom ienie  p ra k ­
ty k an tó w  o p rzypadające j  w ed łu g  p rog ram u  na 
d an y  tydzień  w ycieczki,  p rzy jęc ie  zg łoszeń  i do ­
niesienie o nich do sek re ta r ia tu  Komitetu opieki 
dos ta teczn ie  w cześn ie , a b y  m ożna  było  d any  za ­
kład p rz e m y s ło w y  pow iadom ić na czas  o p r z y b y ­
ciu ilości u czes tn ików  w ycieczki.

4. P o d a w a n ia  do w iadom ości Komitetu Opieki 
sw oich  sp o s trze żeń  lub pos tu la tów  odnośnie do 
p rzebiegu p rak tyk ,  t rak to w a n ia  p ra k ty k a n tó w  w  
d an y m  zak ładzie  p rzem y s ło w y m , w y ra ż o n y c h  
p rzez  p ra k ty k a n tó w  postu la tów  lub zażaleń, zach o ­
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w an ia  się p ra k ty k a n tó w  i t. d., doniesienie o_ o d b y ­
tych  w y c ie czk a ch  i ilości u czes tn ik ó w ; w ogóle  do ­
s ta rczan ie  danych , k tó re  zeb rane  razem  m ogą po ­
s łużyć  na p rzy sz ło ść  do lepszego ujęcia s p ra w y  
i o rganizacji p rak tyk .

5. W  m iarę  m ożności i uznania winien opiekun 
o rg an izo w ać  m ie jscow e grupy, zachęcać  i u ła tw iać  
odbycie  zebrań , pogadanek  i t. d.

( ) Inż. Z. Ajdukiewicz m. p.
jako p rzew o d n iczący .

T E C H N I K

W iadom ości osobiste.
W  dniu pobytu P an a  P rezy d en ta  Rzeczypospoli­

tej w Katowicach ż okazji poświęcenię Gm achu W o ­
jew ództw a Śląskiego zostali udekorowani nas tępu­
jący  wybitni pracow nicy  ze sfer górniczych Okręgu 
W yższego  Urzędu Górniczego w Katowicach.

Z lo ty K rz y ż  Z asług i o t rz y m a li :

Inż. Józef D w orzańczyk, Gener. D yrek to r  Giesche
S. A. za działalność gosp. i spot.

Inż. Fug. Górkiewicz, D yrek to r  Skarboferm e za dzia­
łalność naród, i spół.

Inż. Rom. Rieger, D y re k to r  S k arb o fe rm e za dział, 
naród. spoi.

Ks. Alojzy Koziołek, proboszcz z Knurowa, za dział, 
naród, pośród górników.

Inż. Je rzy  W ojnar ,  Gener. Dyr. Zw. Koksowni, za 
dział. gosp. spoi.

Inż. Tom isław  M orawski, Gener. D yr. L.ignozy, za 
dział. gosp. spoi. i org. w ładz górn.

Inż. Dr. R om an Brzeski, S y n d y k  Izby liandl. za 
dział. gosp. i społ.

Inż. R obert Sznapka, Dyr. górn. Zjedli. Hut Król 
i L aury  za dział. gosp. i społ.

Inż. Marj. Czechowski, Dyr. Górn. B allestrem a za 
dział, techn. górn. i nar. społ.

Inż. Stan. Kontkiewicz, Dyr. Górn. w  Konopiskach.
Inż. Kaź. Suszyński,  Inż. górn. kop. W ujek  za dział, 

kult., nar. społ.
Inż. Konrad Wierzbowski, kop. Bielszowice, za dział, 

kult. nar.
Inż. Edm und Grabianowski, Kop. Skarboferm e za 

dział. nar. społ.
P aw eł Dziuk, urzędnik kop. Skarboferm e za dział, 

nar. społ.

Srebrny K rz y ż  Z asług i o trzym ali:

T om asz  Ogiermann, sekr. górn. kop. Bielszowice, za 
dział. nar. społ. i kult.

E dw ard  Eckert,  kier. drukarni H uty  P okoju  za dział, 
nar. kult.

Inż. F ranc . P o ty ra ła ,  kop. W ujek, za dział, naród, 
społ. oświat.

Alfons W eb er  urz. kop. Bielszowice za  dział, naród, 
i oświat, społ.

W incen ty  Pośpiech, urz. kop. Bielszowice, za dział, 
naród, i społ.

Inż. Albin W ojakow ski z kop. Kleofas za dział. nar. 
i społ.

Józef C y tro n o w sk i,  a seso r  W y ż sz .  Urz. Górn. za 
dział, naród, i społ.

Karol Schreiber, urz. firm y R uda za dział, naród, 
i społ.

P a w e ł  Kończak, kon tro ler  górn. Okr. Urz. Górn. za 
dział, naród, i społ.

Jan Blak, księgow y S karboferm e za dział. kult. nar. 
i społ.

Augustyn Gruchel, urz. kop. Ruda, za dział. nar. społ.
A ugustyn Huj, górnik, nacz. gm iny W ilk o w y ja  za 

dział, naród. społ.
A ugustyn Pytloch , urzędnik S karboferm e za dział, 

kult. oświat.

S zczepan  Nocoń, urz. kop. Rybn. Gw. węgl. za dział, 
naród. społ.

H enryk Rzodeczko, nacz. gm iny  Pszów , za dział, 
naród, w śród  górników.

Karol Paul. m istrz  stolarski Huty Falva za dział, 
naród. społ.

Józef Musiolik, nacz. gm iny  Niewiadom Górny, za 
dział, naród, w śród  górników.

Józef Negacz, kier. kop. Knurów, za dz. naród. społ.

Karol W oźniak , s z ty g a r  kop. Giesche za akc je p od­
czas  pożaru  na kop. Giesche.

A ugustyn B rachm ański,  nacz. gm iny Niedobczyce, 
za dział, naród. społ. w śród  górników.

B rązow y K r z y ż  Z asłu g i o trzym ali:

Juljusz Szym iczek, urz. gminy Ruda, za dział. kult. 
w śród  górników.



M ichał O trząsek , nadgórnik Bielszowice, za dział, 
naród. społ.

E dw ard  Kandzia, górnik Wełnowiec, za działalność 
naród. społ.

Leopold Zarzecki, górnik, B iertułtow y, za działaln. 
naród. społ.

W iktor Drozdziok, górnik, Król. Huta, za działalność 
naród. społ.

Jan  P rzyk lęk ,  doz. górniczy Brynów, za działalność 
naród. społ.

Alojzy S trzyszcz ,  w ydaw ca  m arek kopalu. Ruda, za 
działalność naród. społ.

Ludwik Liszowski, nadgórn ik  W y ry ,  za działalność 
naród. społ.

Augustyn Poloczek, górnik-rębacz P rzyszow ice, za 
dział, plebiscyt, naród.

Emanuel Tom as, górnik, R ydułtow y, za działalność 
naród. społ.

Jan  Ciasnoch, górnik, Załęże, za dział, naród. społ.
F ranciszek  Solik, górnik, Siemianowice, za  działaln. 

naród. społ.
Józef Godzierz, cieśla górniczy, Bielszowice, za dz. 

naród. społ.
Ludwik Kamiński, górnik, Łagiewniki, za dział, naród.
Paw eł P ap ro tny ,  formiarz, Knurów, za działalność 

naród. społ.
F ran c iszek  S pyra ,  telef., C horzów , za  dział. nar. sp.
P io tr Kalański, dozorca górn icy  Załęże, za działaln. 

naród. społ.
Feliks Leksy, s tróż  kopaln iany  Nowy Bytom, za dz. 

naród. społ.
Józef Różański, górnik, B iertułtow y, za działalność 

naród. społ.
P aw eł Dola, urzędnik kop. Bielszowice, za działalność 

naród. społ.
F ranc. Goertz, doz. górn iczy  Szarlej, za działalność 

naród. społ.
Karol Szym ik , nadgórnik, Niedobczyce, za działaln. 

naród.
W ojciech B ujara,  górnik, Łagiewniki, za działaln. 

naród. społ.

Józef Sikora, nadgórnik, Ligota, za działalność społ. 
kulturalną.

Leopold M aterny , cieśla górn. Siemianowice, za dz. 
naród. społ.

A ugustyn Bazgier, doz. górn iczy  Ruda, za działaln. 
naród. społ.

Józef Orzeł, urzędnik kopal. Bielszowice, za działaln. 
naród. społ.

Alojzy Swoboda, górnik, Radlin, za działalność 
naród. społ.

G rzegorz  Niewiadomski, nadgórnik, Ligota, za dział, 
naród. społ.

Jan  Niestrój, górnik, Siemianowice, za działalność 
naród. społ.

Teofil Krasoń, doz. masz. górn., Łaz iska Górne, za 
działalność naród. społ.

W ik tor Szym onek, dozorca  górn. Brzeziny, za dział, 
naród. społ.

Jan  P rzy w a ra ,  rob. huty Pokoju, Nowy Bytom, za dz. 
naród. społ.

W incenty  Kloza, górnik, Knurów, za działalność nar. 
społeczną.

Anna A dam czykow a, R ydułtow y, za dział. nar. spot.
Józef Burjan, sz tygar ,  Król. Huta, za dział. nar. społ.
S tan isław  Koppel, nadgórnik, Mikołów, za działaln. 

naród. społ.
Robert Sieroń, górnik, Kończyce, za dział. nar. społ.
Szczepan  Gołkowski, nadgórnik, Król. Huta, za dział, 

naród. społ.
A ugustyn Kania, górnik, Załęska Hałda, za dział, 

naród. społ. i kult.
Karol Sikora, górnik, Łaz iska  Górne, za działalność 

naród. społ. i kult.
Jan  Suszka, doz. górn. Łagiewniki, za dział, naród.
Franciszek  Gurnioczek, górnik, Mokre, za działaln. 

naród, i społ.
F ranciszek  Gondzik, górnik, Piotrowice, za dział, 

naród, i społ.
Teofil Szwajnoch, górnik, Murcki, za działalność 

naród, i społ.

W szy s tk im  odznaczonym  za sy ła m y  nasze se r­
deczne „Szczęść B oże“ ! Redakcja.

W iadom ości z Władz Górniczych.
Z Wyższego Urzędu Górniczego w Katowicach

W  dniu 24 bm. baw ił  u nas w  s p ra w a c h  służ- w  M in is te rs tw ie  P rze m y s łu  i Handlu p. inż. Juljan 
bo w y ch  D y re k to r  D ep ar tam en tu  Górniczo-Hutnicz . ! Cybulski.

Z Okręgowych Urzędów Górniczych.

D ow iadu jem y się, iż obecnie od kilku m iesięcy  
u rząd zan e  są w  W y ż s z y m  U rzędzie  G órn iczym  
za w sze  w  p ie rw szy  c z w a r te k  po p ie rw szy m , z e b ra ­
nia ca łego  grem jum  u rzęd n ik ó w  techn icznych  w ład z  
gó rn iczych  śląskich, w  k tó ry ch  niejednokrotnie

uczes tn iczą  także inżyn ierow ie  sąsiednich o k rę ­
gów  górn iczych  sosnow ickiego , dąb ro w sk ieg o  i 
k rakow sk iego . D o ty ch czas  o d by ły  się już w y k ła ­
dy  pp. inż. Juroffa  o zapobieganiu  w y b u ch o m  pytu  
w ęglow ego , inż. St. Kossutha o p rzy czy n ach  niesz-
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częśl. w y p a d k u  na kop. M ysłow ice ,  inż. M. Lubo- 
w idzkiego  o w y p a d k u  m a s o w y m  n a  kop. Giesche, 
a w  mies. bież. inż. T. K lenczara  o teo riach  osiadania 
g ru n tó w  w  o kręgach  górn iczych . W y k ła d y  te u t r z y ­
m ane za w sze  na  w y so k im  poziomie p rz y czy n ią  się

b ezw ą tp ien ia  do pogłębienia  w ie d z y  i zna jom ości 
p rz y c z y n  różnych  n ieszczęś l iw ych  w y p a d k ó w  nie­
ra z  n iew y tłó m acz a ln y eh  a p rz ez  to za ra z e m  do 
zm niejszenia  ich ilości.

Zakw alifikow ano jako upoważnionych do w ykonyw ania czynności organów nadzorczych na kopalniach:

N azw isko i im ię K opalnia Charakter służbow y N azw isko i im ię

O. U. G. Katow ice

P aw łow sk i S tan isław H uta Laury
Babisz Szym on 'ł
P ion tek  Józef >>
Ś liw io k  H ieronim
Beczała Jakób
K orpak A ugustyn >5
Inż. Czerski C zesław Ferdynand
B ecker F ilip A leksan der I
M arkiel Stefan 11
B ronder Jan V

Szyby PiastH ottew icz Kurt
Połom ski Gerard Brade
S la b ik  F ilip W ujek
K urek W ilh elm

K leofasInż. W ojakow skt A lbin
Inż. Talaga P aw eł >>
Szm ainta Józef J?

O gierm ann Ryszard
S ęk iew icz  Stefan Richter

W ojciechow sk i Stan isł. łł
Budnik Gerard
W alter Bernard Ilo h en loh e-

Fanny
G awor K lem ens Jł
K onieczny K onstanty E lżb ieta
Sieroń  H enryk Polska
Raudisz Ludwik )ł

k ier. ruchu pow ierzchn i 
sztygar odd ziałow y  
nadgórn ik  i zast. sztygara

przodow nik kol. rabunk. 
nadszt. i zast. kier. ruchu k. 
st. rębacz i zast. sztyg. 
zapasow y st. górnik  

ł> »• 
sztygar od d zia łow y  
st. górnik  i zast. sztyg.

>» » 
st. m asz. i zast. szt. m asz. 
sztygar objazdow y

J» J5
sztyg. w iatr, i k ier. stacji
ratunkow ej
dozorca elektr.
sztyg. ruchu elek tr . na
do le  i pow.
nadgórn ik  i zast. sztygara  
st. górnik i zast. sztygara

kier. ruchu kopalń, 
dozorca ruchu podziem n. 

,, „ !pow.

O. U. G. Król. Huta

C zesław  M arcinkow ski 
Inż. Kaź. B ogdanow icz  
Jan Horst 
R udolf R em balsk i 
.lózef K lika  
P a w e ł Sikora  
A lojzy P ietras  
Józef Szaflok

Wyzwolenie 
Eminencja 
św. Jacek 
Hr. Laura

Gothard

sztygar oddziałowy

dozorca f-y A. R em balsk i 
m onter przy transform at, 
dozorca f-y  P ilibo

ruchu maszyn, 
f-y  Hipenstrel

B runon Kostka 
J ó zef K arw at 
Tom asz B ubala  
A ntoni G lenszczyk  
J ózef Olsza 
Inż. W ilh . Czerkow ski 
B o les ła w  K ozioł

K opalnia

G othard  
El. M ikołaj

G odulla  
Litandra  

W irek  
św . Barbara

Charakter służbow y

dozorca ruchu m aszyn .
„ warszt. i kotłow ni 

sztygar d la ruchu elek tr . 
sz ty g a r  m a sz y n o w y  

o d d zia ło w y  
objazdow y  

„ dozoru ruchu elektr .

O. U. G. R yb n ik

K lim a Teodor  
C ebula H erm an  
Szastok W iktor  
C zem piel Ignacy  
Ilo leczek  E m auuel 
K urpanik Józef 
W acław ik  A d olf 
Guzy E m anuel 
Inż. K ubiczek T adeusz  
H onck Józef 
Zając Wiktor 
Szendzielorz W ociecli

Charlotte

D ęb ieńsk o

Ema 
K nurów  

Knurów zakłady
Rom er

sztygar ruchu pow. 
dozorca m aszynow y  
sztygar oddziałow y  
dozorca techniczny

w ydaw ca m at. wyb. 
m istrz ruchu kok sow ni 
drugi a systyn t górniczy  
w erkm istrz  
zastępca sztygara

O. U. G. Tarn. Góry

Henryk Rudawski 
Franciszek Sikora 
W iktor Piskowik 
W aw rzyn Malina 
Franciszek Popiołek 
Robert Szreter 
Jerzy Strohalm

Franciszek Koryciorz 
A lojzy Wróbel 
Paweł Ducki 
Paweł Odoj 
Marcin Wanot 
Józef Koryciorz 
W ładysław  Banaś 
Juljusz Bothor

Karol Hauer

Jzarlej B ia ły

Zakład tlenku 
cynku kopalni 
Szarlej Biały

Zakł. w zbogaca­
nia rudy cynk. 
Christian Kraft

zastępca sztygara
nadgórnik
dozorca

zast. kierown. taboru 
mistrz

dozorca

starszy palacz

dozorca

DRUKI W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  JA K : PRZEM YSŁOW E, HANDLOWE, 
A FISZE, PROGRAMY, ZAPROSZENIA, RACHUNKI, CZASOPISMA, 
DZIEŁA, BROSZURKI ITP. WYKONUJE S Z Y B K O  I GUSTOW NIE

fCSIĘGAR&SIA
I DRUKARNIA KATOLICKA SP. AKC.
KATOWICE, MARSZAŁKA PIŁSU D SK IEG O  58 +  TEL. 1380 I 2509
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Wyższy Urząd Górniczy Statystyka górnicza węglowa
w Warszawie za m - c marzec 1929 (Cyfry przybliżone

Okręg. Urząd Górniczy Cały obwód.

L.p. P r z e d m i o t Jednostka
Dąbrowski Sosnowiecki

Wyższego 
Urz. Górniczego 
w Warszawie

L. i>

1. Ilość kopalń w  r u c h u ............................................................. objektów 26 10 36 1.
2. W ydobycie w ę g l a ................................................................... ton 375.530 354.237 729,773 2.
a. Ilość robotników ................................................................... osób 15.212 11.770 26.982 3.
4. Ilość dni r o b o c z y c h ................................................................... dni 26 26 26 4.
5. P rz e p ra c o w a n o .................................. 26 26 26 5.
6. S t ra jk o w a n o ......................................... — — — 6.
y. Wydobycie d z ie n n e .................................................................... ton 14.444 13.624 28.068 7.
8. Ilość dniówek o d ro b io n y c h .................................. dniówek 364.043 307.737 671.780 8.
9. Wydajność na dniówkę o d r o b io n ą ........................... kg 1.001 1.108 1.050 9.

10. Zbyt węgla w k r a j u .................................................................... ton 268.323 235.546 503.869 10.
11. Zbyt węgla z a g r a n ic ę ........................... 74.980 65.865 140.845 U .
12. Zbyt w o g ó le ............................................... 343.303 301.411 644.714 12.
13. Zapasy na z w a ła c h .................................................................... 192.957 47.468 240.425 13.
14. Zarobki w s u m ie .................................. zł 2.868 281 2.291.959 5.160.240 14.
15. Średni zarobek m ie s ię c z n y ......................................... . 188,00 193,85 190,63 15.
Ib. Średni zarobek na odrobioną dniówkę . . . . . . 8,53 8,02 8,30 16.
17. Kwota zarobku w  tonie w ę g l a ..................................  ■ •Ił 8.52 7,25 7,92 IV.
18: Zużycie materjału w yb.................................................................. kg 59.088 62.381 121.469 18.
19. Zużycie materjału wyb. na tonę węgla . . . . . g 157 176 166 19.
20. Zużycie d r z e w a .......................................................................... m3 8.914 6.614 15.528 20.
21. Zużycie drzewa na tonę węgla ........................................ m3 0.024 0.018 0,021 21.
22. Brak w a g o n ó w .......................................................................... ton 3.001 — 3.001 22.
23. W ypadków śmiertelnych ............................................... ...... wypadki 2 — 2

17
23.

24. W ypadków c i ę ż k i c h * ) ............................................................. 4 13 24.
25. W ypadków śmiert. na 1000 ton wydobycia . . . . 0.005 — 0.003 2b.
20. W ypadków ciężkich na 1000 ton wydobycia . . . . 0.010 0.030 0.023 26.
27. W ypadków śmiert. na 1000 d n i ó w e k .................................. ,, 0 006 — 0.003 27.
28. ■ Wypadków ciężkich na 1000 d n ió w e k .................................. 0.011 0.042 0.025 28.
29. Ilość urzędników technicznych na kop. ........................... osób 460 385 845 29.
30. Ilość urzędników biurowych na kop......................................... 1 196 1 263 459 30.
31. Ilość urzędników ogółem**) na kop......................................... 1 łj 656 648 1.304 31.

*) Do wypadków ciężkich zaliczono wypadki, które według opinji lekarza mogą spowodować trwałą niezdolność do pracy. 
**) W tem obcokrajowców 5+10=15. U w a g a . Kwoty pieniężne wydajność i zarobek wykazano za miesiąc ubiegły. T. N.

Wyższy Urząd Górniczy Statystyka górnicza węglowa
w Warszawie ' za m -c  kwiecień 1928 (Cyfry przybliżone)

1. Ilość kopalń w ru c h u .................................................................... obiektów 26 10 36 1.
2. Wydobycie w ę g la .......................................................................... ton 385.414 344.953 730.307
3. Ilość r o b o tn ik ó w .......................................................................... osób 15.248 11.726 26.974 3.
4. Ilość dni roboczych dni 25 25 25 4.
0. Przepracowano................................................................................. 25 25 25 5.
6. S t r a jk o w a n o ................................................................................. ■ ___ 6
7. Wydobycie d z i e n n e ................................................................... ton 15.417 13.798 29.215 7.
8. Ilość dniówek o d ro b io n y c h ...................................................... dniówek 356 475 296.527 653.002 8.
9. Wydajność na dniówkę odrobiona............................................... kg 1.032 1.142 1.083 9.

10. Zbyt węgla w k r a j u .................................................................... ton 242.555 210.287 452.812 10.
11. Zbyt węgla zagran icę .................................................................... 108.448 87.166 195.614 11
12. Zbyt w o g ó le ................................................................................. 351.003 297.453 648.456 1?.
13. Zapasy na z w a ła c h .................................................................... 187.135 54.825 241.960 13.
14. Zarobki w s u m ie .......................................................................... zl 3.232.639 2.603.173 5.835.812 14.
15. Średni zarobek m ie s ię c z n y ...................................................... 212,49 221.17 216.29 15.
16. Średni zarobek na odrobiona d n ió w k ę .................................. 8,88 8.39 8.01- 16
17. Kwota zarobku w tonie w ę g la ...................................................... 8,61 7.35 7.99 17.
18. Zużycie materjału wybuchowego............................................... kg 57 961 58.574 116.535 18.
19. Zużycie materjału wybuchowego na tonę węgla . . . . g 150 169 15") 19.
20. Zużycie d r z e w a .......................................................................... m3 9.028 6.879 15.907 20.
21 Zużycie drzewa na tonę w ę g la ............................................... m3 0.024 0.019 0.022 21.
22. Brak w agonów .................................................................... ton 2.595

3
____ 2.595 22,

23. Wypadków ś m ie r te ln y c h ............................................... wypad ki ___ 8 23.
24. Wypadków c ię ż k ic h * ) .................................................................... 2 7 9 24.
25. Wypadków śmiertelnych na 1000 ton wydobycia . 0.008 — 0.004 25.
26. Wypadków ciężkich na 1000 ton wydobycia . . . . 0.005 0.020 0.012 26.
27. Wypadków śmiertelnych na 1000 d n ió w e k ........................... 0.009 — 0.005 27.
28. Wypadków ciężkich na 1000 d n ió w e k ......................................... 0.006 0.024 0 014 28.
29. Ilość urzędników technicznych na kop....................................... osób 456 384 840 29.
30. Ilość urzędników biurowych na kop............................................ » 196 260 456 30.
31. Ilość urzędników ogółem na kop.**) . . . . . . . 652 644 1.296 31.

*) Do wypadków ciężkich zaliczono wypadki, które według opinji lekarza mogą spowodować trwałą niezdolność do pracy.
**) W  tem obcokrajowców 5 -f- 1 0 =  15.

Uwaga: Kwoty pieniężne, wydajność i zarobki wykazano za m - c ubiegły. T. N.
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Wyższy U rząd  Górniczy 
w Katowicach

Statystyka górnicza węglowa
za miesiąc kwiecień (Cyfry przybliżone)

L.

P-

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

P r z e d m i o t
Katowice

ton
dniówek

kg
ton

zi

22 18
1.018.409 966.037

33.057 27.469
25 25
23 24

40.736 38.641
762.179 662.610

1.336 1.458
573.102 572.186
330.145 403.373
903.247 975.559
275.505 166.424

7.909.401 6 971.256

Ilość kopalń w r u c h u ................................ objektów
Wydobycie w ę g la .......................................  ton
Ilość robotników . . • ...............................  osób
Ilość dni ro b o c z y c h ...................................  dni
Przepracowano ...............................
S tra jkow ano........................................
Wydobycie dzienne .......................
Ilość dniówek odrobionycn . . . .
Wydajność na dniówkę odrobioną
Zbyt węgla w k r a ju .......................
Zbyt węgla z a g ra n ic ę ....................
Zbyt wogóle ...................................
Zapasy na z w a ła c h ........................
Zarobki w s u m ie ...........................  .
Średni zarobek m ies ięczny............... j £. ,, 241,02
Średni zarobek za odrobioną dniówkę J £  „  9,86
Kwota zarobku w tonie węgla i . . . „  7,41
Zużycie materjałów wybuchowych*) . . .  kg 113.631
Zużycie materj. wybuch, na tonę węgla . gr 112
Zużycie d r z e w a ...........................................  ms 18.143
Zużycie drzewa na tonę w ę g la ................ m3 _0.018
Brak wagonów ........................................... ton 56.060
Wypadków śm ie rte ln y c h ............................ wypadki 7
Wypadków c ię ż k ic h ** ) ...............................  „  14
Wypadków śmiert. na 1000 ton wydobycia „  0.007
Wypadków' ciężu. na 1000 ton wydobycia . „  0.014
Wypadków śm iprt. na 1000 dniówek . . „  0.009
Wypadków ciężkich na 1000 dniówek . . . „  0.018
Ilość urzędników technicznych na kop. . osób 1.347
Ilość urzędników biurowych na kop. . . „  6Si2
Ilość urzędników ogółem***) na kop. . . „  2.039 

L itr  płynnego powietrza liczono za 1 kg materj. wyb. powietrznego.
Ciężkie wypadki są takie, które powodują niezdolność do pracy ponad 13 tygodni.
W tem obcokrajowców: 46 +  31 +  19 -f- 12 =  108. przybyło zatem: 0.-

258.38
10,23
7,02

119.416
1-24

21.611
0.022

82.380
8
7

0.008
0.007
0.012
0.011
1.058

452
1.510

ąd Górniczy 

Rybnik Tarn. Góry

Cały obwód 
Wyższego 

Urzędu Gór.
w Katowicach

L.

P-

10 3 53 1
613.270 158.213 2.765.929 2

20.730 4.210 85.466 3
25 25 25 4
24 25 24 5

— — 6
24.531 6.329 101.237 7

499.327 103.366 2.027.482 8
1.228 1.531 1.359 9

320.108 88.492 1.553.888 10
210.741 49.928 994.187 U
530.849 138 420 2.548.075 12
217.228 66.159 725.316 13

4.820.803 1.038.476 20.739.936 14
234.65 250,62 240,58 15

9,41 9,68 9,86 16
8,00 6,19 7,33 17

64.501 24.098 321.646 18
105 152 117 19

15.917 2.752 58.423 20
0.026 0.017 0.021 21

86.845 450 224.735 22
4 3 22 23
9 3 33 24

0.007 0.019 0.008 25
0.015 0,019 0.012 26
0.008 0.029 0.011 27
0.018 0,029 0.016 28

713 199 3.317 29
365 99 1,608 30

1.078 298 4.925 31

Uwaga: Kwoty pieniężne i zarobki (brutto) za miesiąc ubiegły wedle ostatecznej w ypła ty w miesiącu sprawozd awczyift.
J. Ch.

Ś lą sk i U rząd W ojew ódzki rozpisuje

K O N K U R S
na wykonanie w surow ym  stanie (m ury, s tropy, 
dach) budynków  Urzędów skarbow ych w Królew- 

Hucie i M ysłowicach.
O ferty  należy sk ładać  w zapieczętow anych ko ­

pertach zaopatrzonych  napisem : „O ferta  na budowę 
Urzędu Skarbow ego w Król. Hucie —  M ysłow icach" 
w terminie do dnia 12 czerw ca 1929 r. godzina 11-ta 
w kancelarji W ydzia łu  Robót Publicznych (gm ach 
W ojew ództw a IV piętro drzwi 805) gdzie też są  do 
nabycia druki potrzebne do oferowania za opłatą
10. złotych.

Komisyjne otwarcie  ofert odbędzie się w tym  
sam y m  dniu o godzinie 12-tej w  W ydz ia le  Robót 
Publicznych.

Do oferty  m a być do łączony kwit na złożone w 
kasie skarbowej w adjum  w wysokości 4%  oferow a­
nej sumy, w  gotówce lub papierach w artościow ych 
w myśl w ym ogów  M inisterstw a Skarbu.

Nie będą rozpa trzyw ane  oferty  wniesione bez 
wadjum, po terminie na form ularzach  nieoryginalnych 
przez oferenta popraw ianych  lub uzupełnianych nie­
należycie podpisane. •

Oddanie robót nastąpi w drodze przepisów  o od ­
dawaniu dostaw  i robót.

Naczelnik W ydz ia łu  Robót Publicznych.
Za W ojew odę:

Inż. Zaw adow ski m. p.

WYDAWCA: TOW. DOKSZTAŁCANIA TECHNICZNEGO PRZY POLSKIEM STOW.INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW WOJ.ŚLĄSKIEGO 
Rachunek w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. 305 249 Prenumerować można we wszystkich urzędach pocztowych w Polsce 
Cennik od 1 stycznia 1929 roku: Prenumerata rocznie 12,= zł, półrocznie 6,— zł, kw arta ln ie 3,— zł. Ogłoszenia str. ostatnia 

300.— zł, ‘/2 str. 160.— zł, '/ i  s tr- 85-~  zł, pozostałe strony */', 240.— z ł,-1/, str. 140.— zł, /4 str. 80.— zł, /8 str. 50., zł.
RED A KCJA i A DM IN ISTRA CJA  K A T O W IC E , ULICA LIGONIA Nr. 30 II. P IĘ T R O , T E L E F . 3090.

R ed ak tor s Inż. S ta n is ła w  M ajew sk i, K a to w ice , P la c  W olności 11 II p. te l .  23-60.
Odbito w drukarni „Księearnia i Druk°,r.iia Katolicka, Spółka Akcyjna" w Katowicach, ul. Marsz. Piłsudskiego .58.
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Rzecznik patentowy
int. H E R M A N  S O K A L
Katowice, Słowackiego 22, Tel. 312
V N W v V v W v V v V w V v W v V W v V v V v W v V W v W W v V v V W v V V V W v W v W v V W v V v V

w y j e d n y w a  patenty, wzory, znaki to­
warowe

przeprowadza wszelkie sprawy ochrony 
przemysłowej w kraju i 
zagranicą.

I
»
P

>

»
I
I
»

L. dz.: /?P. /. 1522 5.

Śląski U rząd  W ojew ódzki o g ł a s z a

przetarg publiczny
na w ykonanie robót zw iązanych z przebudow ą P a ń ­
stw ow ego G im nazjum  w T arnow skich  Górach  z te r­
minem wniesienia ofert do dnia 14 czerw ca 1929 r.
o godzinie 11-tej.

Bliższe szczegóły  prze targu  podane są w G a­
zecie Urzędowej W ojew ództw a Ś ląskiego Nr. 16 
o raz  na tablicy W y d z ia łu  R obót P ub licznych  Ś lą ­
skiego Urzędu W ojew ódzk iego  IV piętro.

Za W ojew odę:
Inż. Zaw adow ski mp. 

Naczelnik W ydzia łu  Robót Publicznych.

»Elel£troprecyzJa«
Zakład  nap raw y  precyzyjnych elek trom iern ików

Henryk KoncKi, Katowice
ulica K r a k o w s k a  8 - T e le fo n  19-11.

S p e c j a l n o ś ć :  Naprawa, przebudowa elektrom ierników 
wszelkich typów laboratoryjnych i tablicowych na prąd 
stały, zmienny i wysokiej częstotliwości. Naprawa instru ­
mentów elektromedycznych jak : Roentgen, i D iaterm ji-

Najtańsze źródło zakupu 
dla kopalń i hut:

U b ran ia  skórzane-im pregnow ane 
U bran ia  ś lu sa rsk ie  (m odre ) ,  k o la rsk ie  
w najlepszem  w ykonaniu  i jakości 
T r z e w i k i  skórzane z drew n. podeszwą 

T r e p y  ho lendersk ie  żłobione (z sam. drzew a) 
W szelkiego rodzaju  s z c z o tk i ,n o w e  i używ.worki 
W szelk ie  inne ar tykuły  n a  zam ów ienie poleca:

T. K u szew sk i
W ielkie Hajduki, plac M ickiew icza nr. 6.

K R A I N  I F E S S E R
PRZEDSTAWICIELSTWO SPÓŁKI AKCYJNEJ BAILDONHUETTE - TELEEON NR. 124 i 408 

STAL - ŻELAZO - BLACHY - MASZYNY - NARZĘDZIA - TECHN. ARTYKUŁY - ŻARÓWKI OSRAM

K A T O W I C E

Manometry, P y r o t l r y ,  l u m i l r t ,  Gazomierze i Aparoty oazowe
dostarcza nowe i p rzeprow adza  w szelkie  reparac je  

(P ryw a tny  punk t  legalizacyjny dla gazomierzy i aparatów  gazowych)

Dom Przemysłowo-Handlowy „Carbopol" Królewska Huta
ulica Katowicka 65 właść.: Inż. Piotr Tracz Telefon numer 90

B I B L I O T E K A
p o l i t e c h n i k i  W a r s z a w s k i e j

W nfłzo^o, Fl. Jsdnoś.c-i Robołnic*e| 1



POLSKIE
KOPALNIE SKARBOUE

NA G Ó R N Y M S L Ą S K U  

S P Ó Ł K A  D Z I E R Ż A W N A  — S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

♦
W Ę G IE L  

K O K S  
B R Y K I E T Y  

SIARCZAN AMONU
Z KOPALŃ:

K R Ó L ,  K N U R Ó W ,  B IE L S Z O W IC E

♦
KRÓLEWSKA HUTA, G. ŚLĄSK
RYNEK 9-16. ADR. TEŁ.: „SKARBOFERME“ TELEFON 636,640



Państwowa Fabryka 
Związków Azotowych

w Chorzowie

PRODUKUJE: 
AZOTNIAK, SALETRĘ 

AMONOWĄ, KWAS 
AZOTOWY, WODĘ AMO- 

NJAKALNĄ, AMONJAK 
SKROPLONY I TLEN

I DOSTARCZA NAWOZY AZOTOWE NA 
DOGODNY OH WARUNKACH ZA POŚRED­
NICTWEM ORGANIZACYJ ROLNICZYCH

WSZELKICH IIMFORMACYJ 
UDZIELA DYREKCJA FABRYKI 

W CHORZOWIE



GÓRNOŚLĄSKIE 
ZJEDNOCZONE HUTY 
KRÓLEWSKA I LAURA

Spółka Akcyjna Górniczo-Hutnicza
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Cysterna dla pizew ozu kwasu siarkowego

Mosty żelazne kolejowe i wojenne 
Konstrukcje żelazne, budowlane i lotnicze 
Maszty radjowe
Wagony towarowe wszelkich typów dla kolei 

normalno- i wąskotorowych 
Wagony piwne i chłodnicze 
Cysterny

Wagoniki osobowe podziemne dla' kopalń
Zestawy kołowe i części wagonowe kute i tłoczone
Zwrotnice kolejowe normalno- i wąskotorowe
Części do zwrotnic kolejowych
Sprężyny płaskie i spiralne dla wszelk. celów
Części tłoczone wszelkiego rodzaju
Części tłoczone dla podwozi samochodowych

Katowice, ulica Kościuszki nr. 30 Telefon 899



MONIER
Przedsiębiorstwo budowlane dla prac 

podziemnych, nadziemnych i żelazo-betonowych
S p ó ł k a  A k c y j n a

K A T O W I C E
U L IC A  S O B I E S K I E G O  NR. 3 * TELEFON NR. 125

ODDZIAŁ w KATOWICACH
Ul. Marjacka 11 Tel. 3 -2 4  j

- - - - - - a s e a - - - - - -
SILNIKI Z PRZEKŁADNIĄ ZĘBATĄ

łączą silnik z transmisją w jeden zespół, wobec czego 
przy użyciu tych silników nie potrzeba stosować trans­
misji pasowej. Taka instalacja bez pasów zajmuje 
mniejszą przestrzeń, zyskuje lepsze oświetlenie całego 
warsztatu i pozwala zaoszczędzić na sile napędowej 

i utrzymaniu.

TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE
ASEA

Sp. z ogr. odp.


